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OBCHODY KRAJOW E 125 ROCZNICY KONSTYTUCJI 3 MAJA

1. OKOLICZNOŚCI I POTRZEBA O RG ANIZ O W A NIA OBCHODÔW

Pamięć o K onstytucji 3 Maja, zawsze żywa w społeczeństwie polskim, 
nabrała szczególnie intensywnego charakteru  i innych wym iarów w jej 
125 rocznicę uchwalenia, przypadającą na rok 1916. Był to już nadcho­
dzący osta ta i kw artał drugiego roku I W ojny Światowej, wyniszczającej 
ziemie polskie i krw aw ej, rodzącej jednocześnie nadzieje na odmianę 
losu Polaków, podsycającej m arzenia o niepodległości. Wiosna 1916 r. 
przyniosła zapoczątkowanie nowego kursu polityk: polskiej przez 
okupacyjne władze niemieckie. Zaczęły się one zgadzać, a naw et 
chętnie widzieć wszelkiego rodzaju m anifestacje i obchody o wydźwięku 
antyrosyjskim , gorliwie dyskredytując swych byłych wspólników od roz­
biorów Polski1. Dotyczyło to przede wszystkim  obchodów rocznic powstań 
narodowych, które w przeświadczeniu gen. gub. Hansa Beselera wzmac­
niałyby szeregi zwolenników orientacji niem ieckiej2.

Władze zaczęły przeto zezwalać na różnego rodzaju wystawy, odsła­
niania tablic pamiątkowych, na nabożeństwa żałobne, dem onstracyjne 
zm iany nazw ulic itp. Ociągały się jednak znacznie, gdy chciano organi­
zować pochody i m anifestacje uliczne, obawiając się ich następstw . 
W ahania ich były większe dlatego, że rocznica K ostytucji 3 Maja różniła 
się od rocznic powstań narodowych. Toteż, jak  pisze N orbert Barlicki, 
Niemcy mimo zabiegów, długo nie chcieli dać pozwolenia na pochód. 
Uczynili to dopiero niem al w ostatn iej chwili nie zawiadam iając o tym  
Austriaków, którzy do ostatka swój zakaz w mocy utrzym ali3. W Łodzi

1 K. D u n i n - W ^ s o w i c z ,  W a r sza w a  w  czasie  p i e r w s z e j  w o jn y  ś w i a t o w e /, 
W arszawa 1974, s, 224.

* J. P a j e w s k i ,  O d b u d o w a  pa ń s tw a  p o lsk ieg o  1914— 19/8, W arszawa 1978, 
s. 108.

3 N. B a r l i c k i ,  A le k sa n d e r  Dąbskl,  Ż yc ie  i dzia ła lność  1857— J935, W arsza­
wa 1937, s. 150.



prezydent policji „na uroczyste zezwolenie obchodzenia konstytucji 
3 m aja” zezwolił dopiero 25 kwietnia. Ale jak o tym  informowała Stow a­
rzyszenie Nauczycieli Chrześcijan Delegacja Szkolna, należało „jednak 
przedtem  przedstawić w prezydium  policji program  obchodu do zatw ier­
dzenia”4.

Decyzję w ydania pozwolenia na obchód, skom entował po latach Mie­
czysław H ertz:

(...) w y d a w a ło  się  dziwnem  tym, którzy pamiętali ,  ile energii  używ ały  w ładze  
okupacyjne  rosyjsk ie ,  aby w  dniu tym nie dopuścić  do jak ichkolw iek  demonstracji .  
Rozumieliśmy —  dodawał — że N ie m cy  nie  w idzieli  żadnego  niebezp ieczeństw a  
dla sw ojej  s i ły  w tem, że  m y będziem y się „bałamucić narodowo". Sądzę jednak —  
kończył  —  że g d y b y  okupanci przypuszczali ,  iż obchód w Łodzi, którą uważali  za 
najbardziej zniem czone miasto w  Królestwie,  przyjmie takie rozmiary i stanie  się  
tak potężną m anifestacją narodową, to nie  zgodzil iby się  na propozycję  Komitetu  
O bchodu 3-go maja5.

Co praw da pozwolenia te często nie chroniły organizatorów i ucze­
stników tych im prez przed represjam i. Odnotowano wiele wypadków 
daw ania od czerwca 1916 r. dym isji nauczycielom szkół ludowych czy 
średnich za „przestępstw a” udziału w uroczystościach 3 Maja. Zw ra­
cano przy tym  uwagę, iż „nie było to dziełem jakichś poszczególnych, 
hakatystycznie usposobionych jednostek”0.

Okupacyjne władze austriackie w w ielu miejscowościach w ydały 
wręcz zakaz świętowania 125 rocznicy K onstytucji. Tam zaś, gdzie 
przygotowania i tak postępowały, wyraziły zgodę w ostatniej chwili i to 
na obchód w bardzo skrom nych rozm iarach. Organizatorzy w Piotrkowie 
otrzym ali tę decyzję dopiero 29 kw ietnia i to, jak  podawał „Dziennik 
N arodowy”, G eneralny Zarząd G ubernialny w Lublinie zezwolił z za­
strzeżeniem , że uroczystość ta  m iała się ograniczyć jedynie „do spo­
kojnego udania się do kościoła względnie do tych zam kniętych lokal- 
ności, w  których obchód ma się odbyć”7.

O rganizatorzy jednak zalecali w licznych ulotkach, by się nie smucić 
„tą drobną bezmyślną złośliwością” . W ulotce zatytułow anej Rodacy! 
pisano:

Uczcijm y dzień 3-go Maja tak, jak czcil iśm y go  w b rew  zakazom władz m o sk ie w ­
skich przez tłumny udział w  nabożeństw ach  i hojne ofiary na dar szkolny. Przy­
strojeniem miasta,  przypięciem  odznak, wstrzym aniem  się  od codziennych zajęć,

4 Archiwum  P aństw ow e w  Łodzi (dalej: APŁ(, Akta m. Łodzi (dalej: AmŁ],  
t. 17103, dok. 4. Pismo Delegacji  Szkolnej z dn. 27 IV 1916 r. do Stowarzyszen ia  
N au czycie l i  Chrześcijan.

5 M. H e r t z ,  Ł ó d t  w  cza s ie  w ie lk ie j  w o jn y ,  Łódź 1933, s. 123.
6 R ocznice  N a ro d o w e ,  w s k a z ó w k i  i m a te r ia ły  dla u r zą d za ją cych  o b c h o d y  naro­

d o w e ,  opr. M. B o g u s ł a w s k a ,  Lwów— W arszaw a 1926, s. 308.
1 W  P io trk o w ie ,  „Godzina Polski" 6 V  1916, s. 4.



udziałem w poważnym  pochodzie  przez ulice miasta — w zy w a n o  —  dajmy jawny  
wyraz w spólności  naszych uczuć i jednolitości  naszej w o l is.

Byli też przeciwnicy organizow ania w takich w arunkach obchodów. 
W arszawski „Głos P a trio ty ” szydził z „łaskawego pozwolenia na publi­
czne uczczenie 125-cioletniej K onstytucji M ajowej!”. W ytykał, iż w oku­
pacji austriackiej „za wskazówką zapewne Berlina, obchody te ograniczono 
przew ażnie do uroczystości kościelnych”, zaś w Poznańskiem  publicznych 
uroczystości zakazano zupełnie. Zapytyw ał z goryczą, „czyż nie rzuca się 
w oczy w yraźna gra?” I oburzony wołał:

[...] okropnem jest  to igranie w rogów  naszych, w y zy sk u ją cy ch  najświętsze  uczucia  
nasze dla sw oich  bezw zględn ie  nieprzyjaznych nam celów".

Raziła niektórych zbyt serw ilistyczna forma, w jakiej niekiedy orga­
nizatorzy zabiegali o „wyjednanie stosowne ma cel powyższy pozwolenia 
władz” . W ytykali czołobitność i zbyt uniżenie okazywaną wdzięczność 
za wyrażenie zgody przez policję. Oburzenie wielu wywoływał fak t nie 
tylko przedkładania program u obchodów, ale także składanie przez „po­
ważne osobistości” pisem nych zapewnień, że „obchód nie nabierze charak­
teru  antyniemieckiego ani antyaustriackiego”. Piętnow ali też owo prze­
syłanie, niekiedy kilkakrotnie, czołobitnych „deputacji” do niemieckich 
generałów, by się jeszcze raz upewnić, czy aby np. gen. Feliks B arth, czy 
naczelnik centralnego urzędu policyjnego Stitzer udzielił „osobiście po­
zwolenia na obchód”. Uszczypliwe kom entarze wywoływało też wyznanie 
przez gen. gub. H. Beselera niepokoju o przebieg uroczystości, gdy 
stw ierdzał, iż „w wielkich chwilach politycznych m usi się zawsze liczyć 
z pewnym  ryzykiem ”10. Jednakże zamysł organizowania obchodów 
dominował. W yczuwano ów „brzem ienny w następstw a m oment dziejowy” . 
W obchodach widziano „święto nadziei, prom ieniujące jasną przyszłością” . 
Zamyślano, by było to „święto zgody”11.

8 APŁ, Zespól Druków i Pism Ulotnych [dalej: ZDiPU], t. 448a, Ulotka bez  
podpisu i daty, zatytu łowana R odacyl

• Tamże, t. 448, k. 15, „Głos Patrioty", W arszaw a 10 V 1916.
10 H. E l l e ,  O b ch ó d  3 m aja  w  W a r sza w ie  p rzed  20 la ły ,  „Gazeta Polska"  

3 V  1936, s. 10. Na tle charakteru obchodów  doszło do znamiennej scysj i  wśród  
organizatorów w W arszaw ie  co  odnotowano w  raportach NKN: „Ze względu  na to, 
że ks. Lubomirski us iln ie  podkreślał,  że obchód nie powinien w żadnym szczegó le  
mieć charakteru germ anofllsk iego, poseł  Łempicki zauważył,  że  również żadne pr z e ­
m ówienia  (np. na Ratuszu) nie  pow inny mieć odcienia rusofilskiego. Na tę uw agę  
prezydent odpowiedział  dłuższym przem ówieniem  dow odzącym , że  on nigdy nie  byl  
zwolennikiem  Rosji, upoważnił  hr. Zdzisława T arnowskiego  do wyjaśnien ia  jego  
politycznego  stanowiska  w  n ajw yższych  sferach w.edeńsk ich .  Archiwum  NKN, mkr. 

138, k. 469.
11 „Kurier Polski" 4 V 1916, s. 1.



W Łodzi zachęcano „Obywateli Rodaków” do zaangażowania się 
czynnego w obchody obietnicą, iż „ideał niepodległości staje  się bliskim 
urzeczyw istnienia” . Przekonyw ano tw ierdzeniem , iż „chwila dzisiejsza 
w ym aga od nas ofiarnego czynu, gotowości do w alki”. Wzywano „niechaj 
dzień 3 M aja zastanie nas zespolonych w odporności do odbudow ania 
Niepodległej Polski, w której my jedni mamy prawo gospodarzyć” .

Organizatorzy imprez we Włocławku, stojąc na stanowisku, by wyko­
rzystać choć te skrom ne możliwości, przypominali:

[...] w latach daw niejszych  obchodzil iśm y ten tak ważny w  dziejach naszych  
dzień narodow ego  święta. (...) w tym roku jednak warunki, w których ży jem y  do 
pew n eg o  stopnia się  zmieniły, mamy w ię c  sposobność, w przeciwstawieniu  do po­
przednich, w ięcej  konsp iracyjnych obchodów, wystąpić  otwarcie  i szczerze tak, jak  
to g ięb oko  czujemy, że czcić  dzień 3-go maja pow innśm y [...]. —  Uznali, iż —  
w tym roku mamy możność wystąpien ia  w go d o w y ch  szatach i względnie  w e  
w ła śc iw y  sposób podkreślić  na zewnątrz to, co  dotąd g łęboko w duszach i sercach  
naszych chow ać  musieliśmy. 1 mamy możność zaakcentowania  w podniosłej lormie  
naszą narodową żywotność,  co  się  w szczególnej  czci i utrzymaniu spontanicznej  
nici m iędzy „dawnym i i now ym i czasy" w yraża1*.

Jeszcze bardziej korzystnie oceniał te możliwości au to r artykułu  
„Gazety G rudziądzkiej” poświęconego aktowi 5 listopada 1916 r. Jego 
zdaniem obchody m ajowe odbyw ały się w chwili

kiedy  potężna dłoń mocarstw centralnych, skruszyw szy  kajdany kró lew sk iego  ptaka,  
pozwoliła  mu ponow nie  rozpiąć skrzydła do lotu —  pisał em fatycznie  - pozwoliła  
mu wznieść  się  znowu ponad ziemie polskie, by zw iastow ać  narodowi idący ku 
niemu dzień wie lk iej  radości i w ie lk iego  święta,  by zw iastow ać narodowi radosną  
wieść,  iż n iebawem  m oże w yjd zie  ku niemu z grobu Ta, której czekał z u tęsk n ie ­
niem wielkim, której przyjścia ze łzami tęsknoty  oczek iw ał od lat przeszło stu —  
którą nieraz widział w złotych senn ych  marzeniach a która gdzieś  znikała w m gli­
stej dali, gdy  do niej zbliżyć się  pragnął13.

O rganizatorzy obchodów w Opatowie, rzecznicy wykorzystania naj- 
mnieszej naw et ku tem u możliwości, uznali, iż właśnie taka wiosną 
1916 r. zaistniała. „Zaświtała nam  jutrzenka lepszej przyszłości” — 
pisali — i apelowali o korzystanie skwapliwe ze sposobności skoro „nam 
wolno głośno wyjawiać nasze uczucia i nadzieje”. Wołali przeto:

(...) o św ieca jm y  się, dodajmy sob ie  wzajem nie  otuchy, gromadźmy i liczmy siły  
nasze. Najlepszą sposobnośc ią  do tego  —  twierdzili  —  są obchody narodowe.

1! APŁ, ZDiPU, t. 448a, Odezwa Łódzkiego Komitetu Obchodu 3 Maja 1916 r.i 
W e  W ło c ła w k u ,  „Godzina Polski" 3 V  1916, s. 8.

13 P ow stan ie  II R ze c zy p o sp o l i te j ,  w y b ó r  d o k u m e n tó w  1866— 1925, red. H. J a ­
n o w s k a ,  T.  J ę d r u s z c z a k ,  W arszaw a 1981, s. 299.



W  dniu 3-go maja 1916 r. odbędzie  s ię  zatem, jak w całej Polsce, tak i obchód  
w O pa to w ie14.

Pęd do organizowania uroczystości majowych był wówczas na ziemiach 
polskich powszechny. Należy przeto do całej Polski odnieść tra fną  opi­
nię K rzysztofa Dunina-W ąsowicza zastosowaną przezeń do W arszawy 
tego okresu, iż ludność po latach carskiej niewoli i terro ru  pragnęła 
w pełni wykorzystać, w naw iązaniu do historycznych tradycji, choć ogra­
niczone możliwości ujaw nienia swych patriotycznych uczuć, w której 
odbijała się jej niezłomna wola uzyskania niepodległego państw a15. Właśnie 
owa nieprzeparta chęć uzewnętrznienia pamięci o owej „najświętszej 
pam iątce” przekazywanej z pokolenia na pokolenie i przez to zawsze 
żyjącej w tradycji narodu — jak wspomina Mieczysław Jankow ski — 
nakazyw ała manifestować 3 Maja 1916 r. Chciano dać świadectwo, iż żywa 
była nadal pamięć o K onstytucji, przechow yw ana dotąd pieczołowicie 
w tajnych organizacjach patriotycznych, w tajnym  nauczaniu, kółkach 
samokształceniowych, podziemnych kursach dla robotników i młodzieży 
wiejskiej, trak tu jąc  uroczyste obchody jako konieczny patriotyczny czyn 
narodow y16. Perspektyw a uczestniczenia, przeżywania i widzenia, jak pisał 
Michał Sokolnicki, „tej rocznicy, obchodzonej przez długie dziesięciolecia 
niewoli rosyjskiej przez garstkę zuchwalców nieprzejednanej młodzieży, 
obchodzonej przeważnie w m istycznym  nastro ju  ukrycia i konspiracji”, 
pragnienia owego czynu potęgow ała17. Szukano w tym  m anifestacyjnym  
działaniu niejako zadośćuczynienia cierpiącym  za czasów carskiej okupacji 
rzeszom tej w łaśnie młodzieży akadem ickiej warszaw skiej, k tóra jak  
pisał M. Jankow ski:
[...] wbrew wszystkim  zakazom i represjom, zawsze  znalazła sposób, by  z łożyć  

w  tym dniu wiązankę kw iatów  na ruinach Kaplicy Opatrzności w  Ogrodzie Bota­
nicznym, tej jedynej  widomej pamiątce K onstytucji18.

2. ORGANIZATORZY I UCZESTNICY

Kim byli anim atorzy tych działań i ich organizatorzy? M. Jankow ski 
wspominając obchody warszawskie pisał, iż n ie wie kto był inicjatorem  
tej myśli.

14 APŁ, ZDiPU, t. 448, k. 21, O dezw a Komitetu O bchod ow ego  w O patow ie  za ­
tytułowana Rodacy!

ls D u n i n - W ą s o w i c z ,  op. cit., s. 230, 231.
16 M. J a n k o w s k i ,  Z yc ie  p o l i t y c z n e  w  W a r s z a w ie  p o d  okupac ją  niemiecką,  

[w:] W a r sza w a  w  pam ię tn ikach  p i e r w s z e j  w o jn y  ś w ia to w e j ,  oprać. K. D u n i n -  
- W ą s o w i c z ,  W arszaw a 1971, s. 168, 169.

17 M. S o k o l n i c k i ,  Spraw a p o lsk a  na t le  m ię d z y n a r o d o w y m  (1914— 1918), 
N iep o d leg ło ść ,  t. I, W arszawa 1933, s. 208.

“ J a n k o w s k i ,  o p . cit., s. 168,



Może go  w ca le  n ie  było  —  zastanawia się  —  m oże ta myśl, która n igdy  nie  
umarła w zbiorowym  sercu narodu, w yłoniła  się  samorzutnie, m oże słów ko  rzurone  
przez kogoś  zostało podjęte  przez grono ludzi i jak kamień rzucony w wodę za ­
czę ło  zataczać coraz szersze kręg i18.

Z zachowanych źródeł zdaje się wynikać, iż w Łodzi z inicjatyw ą tą 
wyszli nauczyciele. Rada Pedagogiczna Polskich Kursów Pegadogicznych 
omawiała spraw ę rocznicy 3 Maja na swym posiedzeniu 4 kw ietnia 1916 r. 
Zdecydowała ona wówczas jednogłośnie: „Dzień ten, drogi sercu polskiemu, 
uczcić zawieszeniem wykładów i uroczystym  obchodem  na kursach”.
O swej decyzji kierow nik Kursów Stanisław Swidwiński powiadomił 
Wydział Szkolny Łódzkiego M agistratu w yrażając przy tym  „niepłonną 
nadzieję, że szanowni panowie wezmą udział w tej uroczystości” . Podobną 
myśl powziął Zarząd Stowarzyszenia Nauczycieli Chrześcijan, k tó ry  
w ystąpił do władz m iejskich o ułatw ienie mu zorganizowania „tego ro­
dzaju św iąt w iekopom nych”. Wreszcie w imieniu całego środowiska 
nauczycielskiego w ystąpili do „Delegacji Szkolnej Polskiej przy Magi­
stracie” z pisem ną prośbą „o wskazówki, jak  m ają szkoły świętować 3 
M aja” Stanisław  Musiatowicz, Stanisław  Kowalski i Szymon M erklejn20.

Jeśli trudno ustalić au torstw a samej idei obchodów, to już można 
nader dokładnie poznać ich organizatorów. W ielu z imienia i nazwiska, 
innych poprzez środowiska społeczne, polityczne, zawodowe czy w yzna­
niowe. Organizowali te m anifestacyjne obchody przedstaw iciele różnych 
środowisk. Żywą działalność, często inspirującą, przejaw iały różne partie  
polityczne, zwłaszcza z obozu aktywistycznego. Ale także krzątały  się, 
choć niekiedy po pewnych wahaniach, czasem zaś zwlekając, z rzadka 
tylko okazując niechęć stronnictw a o orientacji passy wistycznej. Jan  
Kancewicz, nieco przerysowując, tak  to ujął:

W  uczestn ictw ie  w obchodach w spółzaw odniczy li  m iędzy s o b i  pod w zg lędem  gorli­
w o śc i  zarówno aktyw iści  jako aktualni „n iepodleg łościowcy" i pasyw iśc i  jako stro­
niący  od ów czesn y ch  okupantów, rzekomo z pow odu sw y ch  dijżeń do prawdziwej  
niezawisłości*1.

Aleksy Rżewski, który  brał bezpośredni udział w uroczystościach łódzkich, 
te stronnictw a polityczne nazywa „patriotam i centralnego i koalicyj­
nego k ierunku”22. Rzec naw et można, jak sądzę, iż byli tam  przedsta­

10 Tamże, s. 169.
«  APŁ, AmŁ, sygn. 17103, dok. 1, 2, 3.
11 J. K a n c e w i c z ,  SDKPiL w o b e c  zagadn ień  w o jn y ,  rew o lu c ji  i n iepod leg łośc i

Polski  w la lach 1914— 1918, [w:] Ruch ro b o tn ic zy  i lu d o w y  w  Polsce  (1914— 1923),
W arszaw a I960, s. 138.

l! A. R ż e w s k i ,  W  obron ie  sz tandaru  3 m aja  1916 roku (W sp o m n ien ia  z cza-



wiciele wszystkich nurtów  życia politycznego. Wśród organizatorów  były 
stowarzyszenia i organizacje zawodowe, korporacje rzemieślnicze i cechy. 
Niezwykłą aktywność przejaw iały towarzystwa naukowe, ku ltu ra lne
i oświatowe. Działały nader żywo stowarzyszenia opiekuńcze i dobro­
czynne, organizacje młodzieżowe, sportowe, zarządy miejskie, instytucje 
kościelne, grupy kom batanckie, legionowe, s tru k tu ry  param ilitarne. 
Bezpośrednimi organizatoram i zaś byli ludzie ze środowisk inteligenckich. 
Ogromnym zaangażowaniem odznaczali się nauczyciele, następnie ducho­
wni katoliccy, ludzie nauki, sztuki, działacze kultury , publicyści, dzienni­
karze, byli wśród organizatorów  przedstaw iciele inteligencji technicz­
nej, wolnych zawodów, lekarze, młodzież szkolna i akademicka.

W W arszawie udział w organizowaniu obchodów i uczestnictwo 
w obchodzie brało Zjednoczenie Postepowe, Liga Państwowości Polskiej, 
Związek Narodowy Chłopski. PPS Frakcja, P artia  Polityki Realnej, 
Stronnictw o Narodowo-Demokratyczne, Stronnictw o Narodowe, Polska 
Partia  Postępowa, Stronnictwo Radykałów Narodowych, Związek P a trio ­
tów, Gruna P racy Narodowej, Koło Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
Stronnictw o Ludowe, Narodowy Związek Robotniczy, Związek Niepod­
ległości oraz stronnictw a żydowskie23.

W Łodzi współorganizatoram i m anifestacji wśród 76 stowarzyszeń 
był Kom itet Okręgowy Zjednoczonych Stronnictw  Niepodległościowych, 
Narodowy Związek Robotniczy, Narodowa Młodzież Robotnicza, Demo­
kracja Narodowa. Zjednoczenie Narodowe, M iędzypartyjne Koło Kobiet, 
PPS F rakcia24. Spośród organizacji zawodowych uczestniczyło Stow a­
rzyszenie Handlowców Polskich, Stowarzyszenie Techników, Stow arzy­
szenie Nauczycieli Chrześciian. Stow arzyszenie Robotników Chrześ­
cijańskich. Stowarzyszenie Zawodowe Robotników Przem ysłu Włók­
nistego ,.P raca”. Kom isia M iędzyzwiązkowa25. W Zgierzu aktyw ne by­
ło Towarzystwo Robotników Chrześcijańskich.

W warszawskich obchodach brało udział 58 cechów, 8 cechów uczest­
niczyło w obchodach zgierskich. Towarzystwo Rzemieślnicze było jednym  
z głównych organizatorów  uroczystości m aiowych we Włocławku. Zna­
czące działania w przeprow adzenie m anifestacji w W arszawie prowadziło 
Towarzystwo Kursów Naukowych, Towarzystwo M iłośników Historii, 
Towarzystwo Opieki nad Zabytkam i Przeszłości, Towarzystwo Literatów
i Dziennikarzy. W Łodzi wyróżniał się Zarząd Polskich Kursów Peda-

sdw  ok u p a c / i  n iem ieck ie j  w  Łodzi),  [w:] W w a lc e  z tró jzahorcam l o Polskę  n ie ­
podleg łą ,  W spom n ien ia ,  Łódź 1931, s. 166.

«  „Kurier Polski" 4 V 1916, s. 2.
M „N o w y  Kurier Łódzki" 4— 5 V  1916, s. 1.
!5 U r o c z y s ty  obchó d  3 maja,  „Gazeta Łódzka" 3 V  1916, s. 2.



gogicznycb, Rada Pedagogiczna Kursów, wspomniane Stowarzyszenie 
Nauczycieli Chrześcijan. W Zgierzu anim atorem  obchodów było Towa­
rzystwo Szerzenia Wiedzy im. Bolesława Prusa, w Brzezinach — Towa­
rzystw o „W iedza”, w  Łasku — Towarzystwo Muzyczne. W wielu ośrod­
kach w ybijało się swą aktyw nością Towarzystwo śpiewacze „Lut­
nia” . Wszędzie do współorganizatorów należały Ochotnicze Straże 
Ogniowe.

Spośród stowarzyszeń opiekuńczych i dobroczynnych wyróżniała się 
Główna Rada Opiekuńcza i Kom itet Obywatelski w W arszawie, Łódzka 
Rada Opiekuńcza w Łodzi, Rada Opiekuńcza w Zgierzu, Kuchnia dla Bie­
dnych w Brzezinach. We wszystkich m iastach brały  udział w pracach 
przygotowawczych i organizacyjnych zarządy miast oraz działające rady  
m iejskie pochodzące jeszcze z nominacji.

Znaczny wkład w przebieg obchodów włożyła warszawska prasa, sto­
łeczne teatry , stowarzyszenia sportowe, insty tucje dobroczynne różnych 
wyznań, stowarzyszenia kobiece, Pogotowie Ratunkowe, Milicja Miejska, 
k tóra zastąpiła poprzednią honorową Straż Obywatelską (milicjanci w  
liczbie 1200 osób „ładnie ubrani w ciem nogranatowe m undury z pąsowymi 
w ypustkam i”). W Łodzi nader aktyw na była Liga Kobiet, Kolo Pomocy 
Legionistom, Skauci, Sokoły, Polska Organizacja W ojskowa. W Brzezinach 
oprócz wymienionych wyżej działała Kasa Pożyczkowo-Oszczędnościowa, 
Milicja Miejska, Biuro Ubezpieczeń od Ognia i oczywiście Ochotnicza 
Straż Ogniowa. We W łocławku także ta ostatnia, wymienione Tow arzy­
stwo Rzemieślnicze oraz Towarzystwo W ioślarskie. W Pułtuskiem  na­
der aktyw ne były Kółka Rolnicze im. Stanisław a Staszica, w tym  bar­
dzo rzutkie Kółko w Kacicach2®.

W obchodach m ajowych 1916 r. zwracał uwagę znaczny udział orga­
nizacji żydowskich. Były to stronnictw a polityczne, organizacje społeczne, 
zawodowe, sportowe, gm iny wyznaniowe. Przedstawiciele społeczności 
żydowskiej uczestniczyli w pochodach, byli prelegentam i, organizowali 
uroczyste akademie, wieczornice i koncerty, odpraw iali w synagogach 
modły, zawiązywali kom itety obchodów. W Łodzi działał Kom itet Obwo­
dowy przy gminie żydowskiej. Stanisław  Kutrzeba tak odnotował udział 
Żydów w pochodzie łódzkim:

(...) poszli i Ż.ydzi, nie ty lko ci nieliczni,  na kilka ty s ię cy  liczeni,  co wyraźnie  
za Polaków się uważają (przewodniczącym klubu polsk iego  w Radzie M iejskiej  
jest  Zyd-Polnk, znany w  kolach polskich działacz tamtejszy, lekarz) lecz  i inni, ci 
co to I.od7er-Menschen się liczą, Łódź za dużą i śc iś lejszą  uważają  ojczyznę.

и  Р. К о с z a r a, Pułtuskie  w  lalach 1915— 1918, N iepodleg łość ,  W arszawa 1934, 
t. IV, s. 328.



Usunęli  się iedrak syjoniś'"i, gdy  Komitet Ob-h^du nie zgodził  się,  by  przy o d ­
znakach polskich mogli obok przypiąć jeszcze  drugie odznaki, Poale-Sjonu*7.

W pochodzie szli też żydowscy duchowni, młodzież z żydowskich szkół.
W Zgierzu uczestniczyła w organizacji obchodów gm ina żydowska, 

Żydowskie Towarzystwo Rzemieślnicze („członkowie mieli przypięte 
kokardki narodowe obok innych o narodowych barw ach żydowskich”), 
Żydowskie Towarzystwo G im nastyczne28. W spółorganizowała obchody 
w Brzezinach Czytelnia Żydowska, a w pochodzie uczestniczyła licznie 
młodzież żydowska. Członkowie Czytelni Żydowskiej pospołu z członkami 
czytelni rolskiej tworzyli straż honorową. O bserwator zauważył, iż nie 
wzięła tam  udziału w pochodzie gmina żydowska, ale także i duchowień­
stwo katolickie „z w yjątkiem  księdza wikarego, k tóry  brał udział jako 
rrzedstaw ic ;el Towarzystwa »Wiedza«20”. Żywy też udział brała społecz­
ność żrdow ska w obchodach w W ieluniu, a „tuż za księżmi katolickim i 
ubranym i w liturgiczne szaty maszerowali duchowni żydowscy”30.

Sporród w znrankow anych wyżej środowisk, grup i organizacji w yła­
niani byli delegaci, którzy tworzyli kom itety obchodów. W łaśnie owe 
kom itety stanow iły kolektyw y przygotowujące i przeprowadzające 
uroczyste m anifestacje. Trw ające kilka miesięcy przygotowania w W ar­
szawie prowadził Kom itet Główny Obchodów. Nawiązał on kon­
tak t „ze wszystkim i organizacjam i w mieście, jak wspom ina M. Ja n ­
kowski, zarówno społecznymi, jak  i politycznym i i zawodowymi 
korporacjam i akademickimi, gminami wyznaniowym i, jednym  sło­
wem, ze wszystkimi zrzeszeniami” . Zaznacza, iż wszystkie one od­
powiedziały na jego apel i tworzyły kom itety miejscowe, których 
zadaniem  było organizowanie uroczystości pośród członków i ko­
ordynow anie pracy z Kom itetem  Głównym ”31. Podobnie zorgani­
zowały się kom itety obchodów we w szystkich miejscowościach gdzie 
sie uroczystości odbyły. Tak zawiązał się Kom itet w Łodzi32, Zgierzu, Brze­
zinach, Aleksandrowie. W Łodzi z Kom itetem  Głównym, jak go określa 
S. K utrzeba „złożonym z przedstawicieli dwu obozów przeciw nych”, 
współpracowały kom itety środowiskowe, a przy gminie żydowskiej istniał, 
w srom niany wyżej Kom itet Obwodowy33. Kom itet obchodów w Łasku

27 S. K u t r z e b a ,  U n iw ersy te t ,  o d g ło sy  3 Maja, praca i nauka,  |w:] W a r ­
sza w a  w  p a m i ę t n i k a c h . s. 4П2.

ts Dzień 3 Ma/a  1916 roku w  Zgierzu,  ..Jednodniówka...", s. 8.
** W Brzezinach,  „Godzina Polski" 6 V  1916, s. 4.
,0 T. O l e j n i k ,  W ieluń  w  latach i w o jn y  św ia to w e j ,  „Sieradzki Rocznik Mu­

zealny" 1988, t. 5, s. 5.
sl J a n k o w s k i ,  op. cit., s. 169.
я! Biuro Komitetu Łódzkiego miało swój lokal przy ul. Andrzeja 3, w Siedzibie  

Stowarzyszania Techników.
M 125-cio lec ie  K o n s ty tu c j i  na z iemiach p io tr k o w sk ie j ,  s ie ra d zk ie j  i kalisk ie j ,  

wyd. inż. M. D a s z e w s k i ,  R.  P i ą t k o w s k i ,  Łódź, b.r.w., s. 4.



oparł się głównie na duchowieństwie, straży ogniowej, Towarzystwie 
Muzycznym, młodzieży szkolnej i, jak odnotowano, na „gronie osób”34. 
W Aleksandrowie starania podjął tam tejszy proboszcz. W spółdziałało 
z nim Towarzystwo Śpiewacze „Lutnia”, cechy, bractwa, szkoły35. Podobną 
inicjatyw ę przejaw iło duchowieństwo w Częstochowie i Kielcach, gdzie 
księża zawiązawszy kom itety obchodów, stanęli na ich czele, wspoma­
gani przez miejscową inteligencję — nauczycieli, lekarzy, praw ników 38. 
W Piotrkow ie in icjatyw a wyszła od działaczy obozu aktywistycznego, któ­
rzy czynili ogrom nie wiele starań, by pozyskać do współpracy przedsta­
wicieli passywistów, słali im liczne zaproszenia, przewidywali dla nich 
prestiżowe funkcje w Komitecie, czynili ustawiczne ukłony zabiegając
0 nich jako współorganizatorów. Przyniosło to oczekiwany efekt i osta­
tecznie ukonstytuow ał się, zatw ierdzony przez władze okupacyjne, Kom i­
tet Obchodów składający się z reprezentantów  wielu nurtów  politycznych
1 środowisk społecznych37. We W łocławku Kom itet zorganizowało „grono 
osób", w którym  byli nauczyciele, księża, reprezentanci cechów, organi­
zacji społecznych, a głównie Ochotniczej S traży Ogniowej i wspom nia­
nego Towarzystwa W ioślarskiego oraz Towarzystwa Rzemieślniczego38.

Komitet O bchod ow y w O patowie,  poprzez w ydaną  przezeń odezwę, prezentuje  się  
ji'ko w yraźny przedstawicip] środowiska pro leg ionow ego,  zw iązany z m iejscow ym  
duchowieństwem , nauczycielami i oczyw iśc ie ,  jak wszędzie,  z organizacją Straży  
Pożarnej89.

Źródła pozwalają poznać wielu z tych organizatorów z imienia i nazwiska. 
Preyesem Kom itetu Obchodów w W arszawie był poseł do Dumy, Michał 
Łempicki, wiceprezesem został ks. kanonik Zygm unt Chełmicki, sekre­
tarzem  inż. Zygm unt Chmielewski. Do prezydium  Kom itetu należał prof. 
Józef M ikułowski-Pomorski i Stanisław  Libicki, dyrektor Towarzystwa 
Kredytowego m. W arszawy, S tefan Dziewulski. W Komitecie działał p re­
zydent W arszawy książę Zdzisław Lubomirski, Główną Radę Opiekuńczą 
reprezentow ał Adam hr. Ronikier, uczestniczył w pracach w iceprezy­
dent stolicy inż. P io tr Drzewiecki, rek tor U niw ersytetu W arszawskiego 
prof. Józef Brudziński. „Organizacją obchodu majowego, za którego 
spokojny przebieg osobistą przejął odpowiedzialność [...] i zjednał sobie

84 Z u r o czys to śc i  3 Maja  w  Łasku i o ko l icy ,  „Godzina Polski" 5 V 1916, s. 4.
85 W  A lek sa n d ro w ie ,  „Godzina Polski" 3 V 1916, s. 7.
яо „Godzina Polski" 3 V 1916, s. 8.
87 B. W a c h o w s k a ,  Zarys s p o łe c z n o -p o l i ty c z n y ch  d z i e jó w  P io trk o w a  T ry b u ­

na lsk iego  w  czasie  1 w o jn y  św ia to w e j ,  „Rocznik Łódzki" 1982, t. XXXII, s. 129.
за vVe W ło c ła w k u ,  „Godzina Polski", 3 V  1916, s. 8.
38 APŁ, ZDiPU, t. 448, k. 21, Odezw a „Komitetu O b ch o d o w eg o 1 w  O patowie  

zatytu łowana R odacy!



od razu w W arszawie sym patię” — jak  odnotował S. K utrzeba — był 
Franciszek Radziwiłł, k tóry stał na czele Milicji M iejskiej „jako jej na­
czelnik, także chyba jako w yjątek  i to jedyny w Europie — aż ksią­
żę”40. Był też hr. Zdzisław Tarnowski i A rtur Śliwiński.

W Łodzi do Kom itetu Obchodu wchodził ks. p rała t W incenty Tym ie­
niecki, lekarz dr Antoni Tomaszewski, inż. Tadeusz Sułkowski, nauczy­
ciele Bronisław Knothe, Stanisław  Swidwiński, Leon Starkiewicz, S ta­
nisław Musiatowicz, Stanisław  Czajkowski, inż. Edw ard W agner, adw. 
Tadeusz Kamieński, Antoni Lindner. W Kom itecie obwodowym przy 
gminie żydowskiej byli Edward Heyman, Maks K ernbaum  — przem y­
słowcy, A. M. Domb, M. Goldman, J. T ajner — duchow ni41.

W Zgierzu w Komitecie działali: Oskar Gerlicz, Stanisław  Łodwig, 
Brzeziński, Franciszek Gust, ks. p rała t Stefański, Naftali, Ring, Isucher 
Schwarz, Eiger, Stanisław  Castellaz i W ładysław Kopciński z Tow arzystw a 
„Lutnia”, z Towarzystwa Robotników Chrześcijańskich W ładysław Nessler, 
przedstawiciele cechów Franciszek Graczkowski, W acław Szymański. 
August Kunkel, Modro, Buze, F ryderyk  Schmidt, Wodzicki, Kurowski 
oraz przedstawiciele Towarzystwa Szerzenia Wiedzy im. Bolesława 
Prusa — Stefan Pogorzelski, Zygm unt Lorentz i Stanisław  Bilski42. K o­
m itet w Łasku stanowili — dr J. Gliński, L. Banaszkiewicz i W. G rusz­
czyński. W Aleksandrowie działał głównie ks. proboszcz Stanisław  
W awrzynowicz. W Częstochowie w Komitecie byli: ks. kanonik Fulm an, 
dr J. Marczewski, Bandkie, Jabłoński, F. Ebert, Brül, Płodowski, Kopy- 
dłowski, re jen t Biernacki oraz Zborowski. Prezesem  K om itetu Obchodu 
w Kielcach był ks. biskup Augustyn Łosiński, wiceprezesem Juliusz 
Zdanowski, sekretarzem  Ju lian  Berkiewicz. We W łocławku w Komitecie 
zapewne zasiadał nauczyciel A. Paw łow ski43.

Wszędzie w obchodach uczestniczyła młodzież, głównie szkolna i aka­
demicka. Stąd też obecność w grem iach organizatorów  oraz wśród ucze­
stników pochodów członków organizacji harcerskich, Sokołów, zrzeszeń 
gimnastycznych, klubów oraz stowarzyszeń sportowych, ale przede wszy­
stkim  uczniów i studentów. W pochodzie warszawskim  zwracała uwagę 
znaczna liczba młodzieży szkół początkowych, Wyższej Szkoły Ogrodniczej
i Rolniczej, handlowej, politechniki i uniw ersytetu. Szły sem inarzystki 
ubrane w białe bluzki i ciemne spódnice, skautk i44. Zaś harcerze w raz

‘"’ K u t r z e b a ,  op. cit., s. 402.
41 „Gazeta Łódzka'1 29 IV, 3 V 1916, s. 1, 3; „ N o w y  Kurier Łódzki" 4 V  1916, 
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13 „Godzina Polski" 3—5 V  1916, s. 4, 8.
11 „Kurier Polski" 4 V  1916, s. 1.



z członkami Kom itetu czuwali nad kolejnością wchodzenia poszczególnych 
grup uczestników do formującego się pochodu.

W Łodzi przedstawiciele organizacji skautowskich i sokolich brali 
udział w pracach Kom itetu Obchodu. Sam pochód 3 m aja otw ierały szko­
ły ludowe, na drugim  miejscu szły szkoły średnie, męskie i żeńskie. 
Szły dzieci ze szkół miejskich, fabrycznych i pryw atnych. Uczestniczyła 
też młodzież z domów opieki zwanych ochronkami. Wreszcie szli łódzcy 
akadem icy oraz związki gimnastyczne. Zwracał uwagę fakt, iż były 
również szkoły elem entarne niem ieckie45. Również pochód zgierski otw ie­
rała młodzież szkolna z ochronek, szkół katolickich, m ariawickich i żydo­
wskich, następnie ze szkoły handlowej, k tórej towarzyszyła „grupa ak a­
demików jej wychowańców”48.

W ówczesnej prasie odnotowano opis uroczystości w Brzezinach.

[...] w  pochodzie  uczestn iczy ły  w szystk ie  szko ły  miejskie,  ew ange lick ie ,  żydowskie ,  
szkoła dla dzieci najb iedniejszych pozostająca pod opieką T owarzystwa „Wiedza",  
szkółka dobroczynności  i szkoły  prywatne, w szystk ie  ze  sw ym i nauczycielami i nau­
czycie lkam i na czele .  Zgromadzenie się  tak wielk iej  l iczby dzieci bardzo miły i sy m ­
p atyczny  sprawiało widok. Dziatwa w yglądała  uroczyście,  poważnie  i rzec można,  
iż w  każdej z twarzyczek malowało  s ię  uczucie  ważności i uroczystości  chwili,  co  
n iew ątp liw ie  przypisać należy odpowiedniemu przygotowaniu i pouczeniu przez nau­
czycie l i  o znaczeniu uroczystośc i47.

Zwracała też uwagę znaczna obecność „szkół, ochronek miejscowych
i okolicznych” w pochodzie w Łasku48. Podobnie było w Aleksandrowie
i Włocławku. W tym  ostatnim , „aby uniknąć przykrych następstw  Komi­
tet postanowił dopuścić dziatwę szkolną do pochodu dopiero od dziesięciu 
la t”4®. W W ieluniu czoło pochodu stanowiła żeńska drużyna harcerska50. 
Także w Sosnowcu szła w pochodzie młodzież tam tejszych szkół, a nadto 
„górnicy w uniformach, cechy, towarzystwa i straże ogniowe”sl.

Postawa nauczycieli i młodzieży wym usiła na „cesarsko-niem ieckich” 
prezydentach policji odwołanie tego dnia lekcji, co oznaczało możliwość 
legalnego włączenia się do organizacji obchodów. Szkoły łódzkie zostały
o tym powiadomione dopiero 29 IV 1916 r. Informowano je, że:

(...) w  dniu 3 mają, rorznicy konstytucji  z roku 1791, w e  w szystk ich  szkołach m ie j ­
skich lek cje  się  nie odbędą. A b y  dzień ten w iekopom n y odpow iednio  uczcić —  d o ­

43 U r o c z y s ty  obchó d  3 g o  Mo/a, „G a/eta  Łódzka” 29 TV 1916, s. 1.
4B Dzień 3 Mu/a 1916 roku w  Zgierzu,  „Jednodniówka.. .", s. 8.
47 W  Brzezinach,  „Godzina Polski" 6 V  1916, s. 4.
41 Z uro czys to śc i  3 Maja  w  Łasku i oko l icy ,  „Godzina Polski" 5 V 1916, s. 4.
!s W e W ło c ła w k u ,  „Godzina Polski" 3 V 1916, s. 8.
!0 O 1 e j n i k, op. cit., s. 8.
S1 O b ch ó d  3 M a/a  w kra ju  i za granicą,  „Godzina Polski" 3 V  1916, s. 7.



daw ał W ydz ia ł  Szkolny w  sw ych  pismach —  odbędą się w szkołach uroczyste  
obchod y5*.

Do obchodów majowych włączała się też wieś. Organizatorzy o jej 
udział niejednokrotnie usilnie zabiegali, niekiedy w w yraźnej intencji 
skłonienia ich naw et do wstępowania do Legionów. Świadczyła o tym  
ulotka zatytułow ana Bracia!, a podpisana „Legioniści Polscy”. Przypo­
m inając, iż „ustawa ta jest początkiem przyznania rówych praw  wszy­
stkim  ludziom w Polsce” — autorzy ulotki pisali:

[...] chłop polski cierpi dziś inna pańszczyznę, której nie znają chłopi innych kra­
jów. Jest to pańszczyzna niewoli,  prześladowania wiary naszej, bezprawia, c iem no­
ty i poniewierki po szerokim świec ie .  Tej pańszczyzny rząd rosyjski nigdy nie  
chciał znieść, bo n ieo św ieco n y m  i biednym chłopem m oże rządzić jak mu się  p o ­
doba i nigdy by jej n ie  zniósł.  Pańszczyzna ta m oże się  skończyć , jeżeli  ziemia  
polska i lud polski zostanie  w y sw o b o d zo n y  spod przeklętych m osk iew skich  rządów.

I dalej apel do świętowania kończył się apelem do chw ytania za broń. 
Pisano:

Bracia chłopi! Na ziemi naszej toczy  się  straszna w ojna z Moskalem. Część pol­
skiej ziemi jest już oczyszczona z Moskali.  Dziś jest  dla nas czas, aby własnem i  
rękami znieść  tę druga pańszczyznę, która znosim y z m osk iew skiej  przyczyny.  
Z bronją w  ręku m usim y wyrzucić  Moskali  z całej polskiej  ziemi, aby tu za­
panowała w o lność  i prawo, aby naród polski, k tórego olbrzymią część  chłopi sta­
nowią, sam się rządził, a w ted y  na pewno zapanuje ośw iata  na wsi,  zakwitnie  
dobrobyt, nad wsią polską zabłyśnie  s łońce  lepszej w o l i53.

W wielu wsiach taką wykładnię obchodów majowych stosowano, by 
pobudzić do aktywności społecznej ludzi. O takiej działalności na wsi 
pułtuskiej pisał P io tr Koczara. Świadczył też o tym  odczyt W acława 
Sieroszewskiego wygłoszony z tej okazji w Pułtusku, a zatytułow any
O w ojsku polskim  w czasie konstytucji 3-go Maja, co ułatw iało prele­
gentowi mówić o ówczesnych Legionach i potrzebie współdziałania 
z nimi54. Ale także niezależnip od takich akcentów wieś wykazywała żywe 
zainteresowanie obchodami. P rasa pisała, iż „wieś nie pozostała nieczuła 
na wielkie św ięto”. W parafiach znajdujących się w sąsiedztwie Łasku, 
a mianowicie w M arzeninie i Buczku też odbyły się uroczystości i p rzy­
brały  ogólnie stosowane formy: odprawiono uroczyste nabożeństwa, zostały 
zorganizowane pochody, wygłoszone były pogadanki55. W m anifestacjach 
w Łodzi brały udział „deputacje chłopów z okolicy w strojach ludowych” .

5* APŁ, AmŁ, t. 17 103, dok. 7.
53 Tamże, t. 448, k. 12.
54 К о с z a r a, op. cit., s. 329.
"5 Z u ro czys to śc i  3 Maja  w  Łasku I o k o l icy ,  „Godzina Polski" 5 V 1916, s. 4.



Zaznaczyli chłopi swą obecność w pochodzie5®. Także w patriotycznej 
m anifestacji w W ieluniu brali udział chłopi z okolicznych wsi. We wspom­
nianym  Łasku zaś w pochodzie szły dzieci z okolicznych wsi. Podobnie 
było w Zgierzu. Naoczni świadkowie odnotowali:

[...] gromadzą się  dzieci ze  szkółek  wsi okolicznych, prowadzone przez sw ych  nau­
czycie li  i nauczycielki,  idą ze  sztandarkami szkółki z Piaskowic, Aniołowa, Ł agiew ­
nik, Rudunek, Sokołowa, Kał, Lućmierza, Proboszczewic57.

Zaznaczyli wreszcie swe aktyw ne uczestnictwo w tych patriotycznych 
m anifestacjach majowych, przedstawiciele schodzącej już generacji Pola­
ków, ci którzy z bronią w ręku  walczyli z zaborcą „w eterani 63 roku”. 
Ich udział nie był li tylko barw nym  ozdobnikiem pochodów. Ich obec­
ność m ówiła o intencjach organizatorów  i uzew nętrzniała m arzenia nie­
podległościowe uczestników, którzy dla ich realizacji gotowi byli pójść 
śladem w skazanym  przez uczestników w konfederatkach.

O bserwator pochodu w W arszawie spostrzegł:

f...I spośród grup biorących udział w pochodzie  najgoręcej przez publiczność na 
ulicach i w  oknach domów byli  witani i pozdrawiani okrzykami pow stańcy  1063 
roku.

Wzdłuż całej trasy pochodu witano ich szczególnie owacyjnie*8. Kom itet 
Obchodu 3 Maja w Łodzi, w którego pracach czynnie w eterani uczest­
niczyli, usytuował ich w pochodzie za młodzieżą szkolną i akademicką. 
Zachowane zdjęcie z pochodu pokazuje grupę 28 osobową. Szli przeważnie 
w czamarach i konfederatkach na głowach. Kronikarze tej uroczystości 
zdołali ustalić 18 nazwisk. Uczestniczyli „w eterani ostatniego pow stania” 
także we wszystkich innych formach obchodów w Łodzi. W idziano ich 
na akademiach, wieczornicach oraz na „koncercie-raucie w  sali kon­
certow ej”59.

Uczestnicy m anifestacji więź z tradycją  powstańczą czcili pochodami 
na groby weteranów. We W łocławku pochód przeszedł ulicami miasta
i następnie Szosą Kowalską udał się na tzw. Piaski w okolicy cm entarza 
katolickiego, gdzie znajdował się grób uczestników powstania 1863 r. 
Podobnie m anifestanci poszli na grób powstańców w Opatowie, gdzie 
w ram ach obchodów został poświęcony krzyż pam iątkow y60.

50 H e r t z ,  op. cit., s. 124.
57 Dzień 3 Maja  1916 roku  w  2glerzu ,  „Jednodniówka..", s. 7.
58 E. E l l e ,  O b c h ó d  3 maju  w W a r sza w ie  p rzed  20 la ty ,  „Gazeta Polski" 3 V  

1936, s. 10.
!e „N o w y  Kurier Łódzki" 4 V  1916, s. li „Gazeta Łódzka" 3 V 1916, s. 2.
и  APŁ, ZDiPU, t. 446, k. 21 i „Godzina Polski" 3 V 1916, s. 8.



Udział bohaterów  powstańczych w m ajowych uroczystościach 1916 r. 
był także poniekąd kontynuacją szeroko obchodzonej w tym  roku w ca­
łym kraju  rocznicy pow stania styczniowego i jakby zapowiedzią po­
dobnych m anifestacji w rocznicę pow stania listopadowego, zaś w W ar­
szawie nadto zapowiadał uczczenie pamięci stracenia Romualda T rau­
gu tta  na stokach cytadeli 5 sierpnia, który  to dzień w oczach w ielu zda­
wał się naw et urastać do symbolu odzyskania niepodległości. Pom yśle­
li oni bowiem, iż skoro w obecności niezliczonych rzesz pozwolono po­
staw ić krzyż „w miejscu, gdzie stała szubienica”, w yraziło się przez ten 
ak t odrodzenie wolnej Polski, „gdy wolno jej czcić swoje proroki”61.

3. FORMY UCZCZENIA ROCZNICY

W tych szczególnie okazałych obchodach m ajowych w 1916 r. zdu­
miewało bogactwo pomysłów i niesłychana różnorodność form  uzew nę­
trzn ian ia  się uroczystości. Każde środowisko wnosiło swoje propozycje. 
W ystępowały także pew ne odm ienności zależne od właściwości regionu. 
Ale wiele też było przejaw ów wspólnych. Zaś sam a organizacja prze­
biegu św ięta w dniu 3 m aja mogła naw et spraw iać w rażenie pewnego 
ujednoliconego schem atu, pewnego rytuału.

W znacznym stopniu w pływ ał na taki obraz silnie zarysow any nurt 
religijny obchodów. W ynikał on z roli księży w organizowaniu, a na­
w et inspirow aniu uroczystości oraz z panującego wówczas, u trw alone­
go przez dziesięciolecia, zwyczaju. Wszędzie obchody inaugurow ały uro­
czyste msze i nabożeństwa, na które też władze powszechnie pozwala­
ły, inaczej niż na terenach okupacji austriackiej, gdzie chętnie całe 
uroczystości zamknięto by w m urach kościołów, do których, jak  zaleca­
no, można było udawać się „spokojnie” .

W W arszawie zaczęły się one od odpraw ianej mszy w Ogrodzie Bo­
tanicznym . Odprawiał ją  ks. kanonik Antoni Szlagowski w ruinach Ka­
plicy Opatrzności. Równocześnie o godz. 8 rano odbyło się uroczyste 
posiedzenie K om itetu Obchodów z Zarządem  M iejskim w wielkiej sali 
warszawskiego Ratusza. Następnie o godz. 9 rano arcybiskup A leksan­
der Kakowski w szatach pontyfikalnych odpraw ił uroczyste nabożeń­
stwo w kościele katedralnym  św. Jana. W tym  samym  czasie odbyw a­
ły się modły we w szystkich innych kościołach oraz św iątyniach innych 
wyznań. W historycznej kaplicy w M arym oncie nabożeństwo celebro­
wał ks. prof. Matulewicz, asystowali w ikariusze — Łysik i Truszczyń­
ski. W modłach uczestniczył ks. T. K rupa oraz członek miejscowego Ko-

(1 Rocznice  narodow e,  w s k a z ó w k i  I materiały. . . ,  s. 301.



m itetu  Obchodu ks. proboszcz K. Bronikowski92. W ażną rolę w tych uro­
czystych nabożeństwach odgrywały, specjalnie na tę okoliczność przy­
gotowane, kazania. W kościele katedralnym  homilię wygłosił ks. prof. 
M arceli Nowakowski, proboszcz kościoła Zbawiciela63.

W Łodzi planow ano pierw otnie odpraw ić mszę inaugurującą obcho­
dy pod gołym niebem, na placu Targowym. Ze względu na niezbyt 
sprzyjające w arunki atm osferyczne zrezygnowano z tych zamiarów, 
natom iast o godz. 8 rano odbyły się nabożeństw a we w szystkich kościo­
łach, połączone z okolicznościowymi przem ówieniam i. Nabożeństwo so­
lenne zaś miało miejsce w kościele św. Krzyża o godz. 9.30. Podobne uro­
czyste modły o tej samej porze odpraw iono w św iątyniach innych w y­
znań. W kościele św. S tanisław a Kostki mszę celebrował ks. W incenty 
Tymieniecki, zaś kazanie wygłosił ks. Kowaliński. U św. Józefa nabo­
żeństwo prowadził ks. W alenty Małczyński, a homilię m iał ks. oficjał 
H enryk  Przeździecki. W kościele św. Anny odpraw ił mszę ks. W yrę- 
bowski; ks. K arol Szmigiel m iał uroczyste nabożeństwo w kościele św. 
Krzyża, gdzie kazanie przedłożył w iernym  ks. Ryszard M alinowski. 
U Panny M arii modły prowadził ks. Popławski, a homilię wygłosił ks. 
M erklajn. W kaplicy szkoły handlow ej Zgrom adzenia Kupców mszę od­
praw ił ks. Bronisław Siennicki.

W ierni w yznania ewangelickiego modlili się w kościele św. Trójcy
i św. Jana. W pierwszej św iątyni nabożeństwo odpraw ił pastor Rudolf 
Gundlach, a w  drugiej pastor W ilhelm P io tr Angerstein. W yznawcy re- 
ligii mojżeszowej uczestniczyli w uroczystych modłach w synagodze 
przy ul. W olborskiej i przy ul. Spacerowej. Prow adzili je  rabini M. D. 
Domb, M. Goldman, M. Fajner oraz kaznodzieja M arkus Branue64.

Mieczysław H ertz sądzi, iż uroczyste nabożeństwo w Łodzi odbyło 
się naw et w cerkwi. Modłom i w ygłaszanym  okolicznościowym kaza­
niom w tórow ały w św iątyniach pieśni patriotyczne i kościelne Boże coś 
Polską i Jeszcze Polska nie zginęła65.

W Zgierzu na dzień obchodów kościół był nie tylko przybrany  w e­
wnątrz, ale także na zewnątrz. Na jego fasadzie został umieszczony w id­
niejący z daleka „herb  Polski w zieleń przybrany i narodow e chorąg­
w ie”. Uroczyste nabożeństwo prowadził ks. p rała t Stefański, przewo­
dzący także duchow ieństw u katolickiem u w pochodzie. Modły odpra­
w ili również księża m ariaw iccy dla swych licznych tu ta j w iernych. 
Przepełniona była synagoga, gdzie przem aw iał do zgrom adzonych Isu-

«* „Kurier Polski" 4 V  1916, s. 1, 3.
" J a n k o w s k i ,  op. cit., s. 170.
64 O b ch ó d  3 m aja  w  Łodzi ,  „ N o w y  Kurier Łódzki" 4 V  1916, s. 1.
88 H e r t z ,  op. cit., s. 123.



cher Schwarz. Zachowana zwięzła notatka z jego kazania pozwala zo­
rientow ać się w jego in terp re tac ji tego święta.

|...| w  Polsi:e Żydom byio  lepiej niż gdzie  indziej. Bywało  lepiej i gorzej, i dzisiaj 
jest  wciąż  niedobrze, ale  w Polsce  i Polakom nie b y ło  dobrze, w ięc  nie mogło  
być dobrze i Żydom.

Nawoływał, by dzieci zapam iętały nazwiska:

|...j irężów  sz lachetnych  M ałachow skiego ,  Butrymowicza, Czackiego, (...) którzy  
dokonali  tego, że rząd Polski ir.zynił  Żydów obyw atelam i kraju przez ustaw ę Ma­
jową.

Wezwał do uczczenia wspólnie z Polakam i „wielkiej rocznicy”. Zakoń­
czył przem ów ienie życzeniem, „aby Naród Pulski stał się znowu naro­
dem żyw ym ”60. W obchodach zgierskich wym owne było także ekspono­
w anie symboliki religijnej poza nabożeństwam i w kościele; pochód 
otw ierał krzyż niesiony przez Oskara Gerlicza w otoczeniu narodow ych 
sztandarów.

Uroczystym  nabożeństwem  w m iejscowym  kościele świętowano 3 Ma­
ja  w Koluszkach:

[...] ks. Dąbrowski w  podniosłym  przemówieniu wyjaśnił  zgromadzonym znaczenie  
święta 3 Maja, poczem zaintonował pieśń: B oże  coś P o lskę  pochw yconą przez setki 
rozradowanych piersi. 1 popłynęła  do Boga gorąca modlitwa —  dodawał autor pra­
sow ej  notatki —  „Ojczyznę wolną racz nam wrócić  Panie"67.

0  godz. 9 odbyła się uroczysta msza w kościele poklasztornym  
w Brzezinach. Drugie nabożeństwo zostało odpraw ione w kościele para­
fialnym, gdzie „miejscowy proboszcz ks. dziekan Kalicki wygłosił od­
powiednią do chwili i uroczystości mowę”88. Ks. G iebartow ski odbył 
uroczyste modły w kościele w K onstantynow ie, ks. Stanisław  W awrzy- 
nowicz w Aleksandrowie. Całe duchowieństwo uczestniczyło w uroczys­
tym  nabożeństw ie w Łasku, gdzie „w pięknie przybranej św iątyni pod­
niosłe, pełne patriotycznego uczucia kazanie wygłosił ks. D ow nar” . Po­
dobne modły odpraw ili księża katoliccy i duchowni żydowscy w W ielu­
niu, gdzie ci p ierw si w liturgicznych szatach m aszerowali też w pocho­
dzie. W ezwaniem do nabożeństwa rozpoczął odezwę do ludności Kom i­
tet Obchodów w Kielcach. Uroczyste nabożeństwo odbyło się w kościele

c(i Dzień 3 Maja 1916 roku w  Zgierzu,  „Jednodniówka...", s. 7, 8i A. P i a s ­
k o w s k i ,  Rok 1918, w spom n ien ia  z lal m ło d z ieńczych ,  Zbiory Muzeum m. Zgierza,  
s. 2 [mpis].

01 Ludoslaw, U ro czys to śc i  3 Maja nu prow incji ,  „Godzina Polska" 7 V  1916,

s. 4.



farnym  w Płocku, podobnie we W łocławku. N iebywale solenne m odlit­
w y na Jasnej Górze odpraw ili księża w Częstochowie. Od nabożeństw 
w kościołach rozpoczęły się obchody w Sosnowcu. O godz. 10 rano m ia­
ło m iejsce uroczyste nabożeństwo w kolegiacie opatow skiej w Opato­
wie, na k tóre w szystkich wzywał K om itet Obchodu69.

Drugi n u rt obchodów stanow iły akadem ie, wieczornice, k o n c e r t y .  
Odbywające się po południu i wieczorem organizow ane były równie 
okazale, w odświętnie udekorow anych salach, z publicznością odzianą 
w stosowne stroje, szczególnie wym agane na koncercie-raucie. W tea­
trach  odbyw ały się uroczyste przedstaw ienia.

W W arszawie główny patriotyczny koncert odbył się w Filharm o­
nii. P rzem aw iał na nim przewodniczący K om itetu Obchodu poseł Mi­
chał Łempicki, przeczytał też telegram  nadesłany z K rakow a od NKN. 
Zabierał głos ks. p rała t Zygm unt Chełmicki, A rtu r Śliwiński. O rkiestra 
filharm onii odegrała Boże coś Polską, chóry m ęskie „Lutni” odśpiew a­
ły Bogurodzicę, Mieczysław Frenkiel recytow ał fragm ent Pana Tadeusza. 
Wieczór kończyły znów chóry wykonaniem  pieśni Jeszcze Polska nie 
zginęła.

W rów nie podniosłym  nastro ju  były prowadzone przedstaw ienia 
w teatrach : W ielkim70, Polskim, Małym, Rozmaitości, Letnim, też w  No­
woczesnym, jak  i w Bi-ba-bo. Wygłoszono prolog Zdzisława Kleszczyń- 
skiego, Księdza Marlca, w ystaw iano sztuki Fredry, Niemcewicza, grano 
Kościuszkę, deklam owano utw ory wieszczów, a chóry Teatrów  M iejs­
kich śpiewały patriotyczne pieśni, zaś akadem ickie, pod dyr. Konopas- 
ka, w ykonyw ały pieśni konfederackie. W ystawiono operetkę Oskara 
N edbala Polska krew . W śród wykonawców wym ieniono nadto Józefa 
Kotarbińskiego, K arola Jaroszewskiego, Rufina Morozowicza, Kazimie­
rza  Kamińskiego, Helenę M arcello-Palińską. Publiczność m iała dopięte 
do strojów kokardki, w stążki i inne symboliczne oznaki71 polskiego 
święta.

W rów nie odśw iętnej szacie odbył się główny koncert w Łodzi. Ow 
„koncert-rau t” zorganizowano w Sali Koncertow ej. Jak  odnotowano

«» „Godzina Polski" 3, 5, 7 V  1916, s. 7, 4, 4i „ N o w y  Kurier Łódzki" 5 V  1916, 
s. 2; APŁ, ZDiPU, t. 448, k. 21.

70 C iek a w y  szczegół  przytacza K u t r z e b a  (op. cii., s. 402). Pisze on, iż by  
uw oln ić  na uroczyste  przedstawien ie  Teatr W ielk i  „już na inny cel zajęty" Fran­
c iszek  Radziwiłł ofiarował kilka ty s ię cy  rubli, czym  „zjednał sobie  od razu dużą  
w  W arszaw ie  sympatię".

71 „Kurier Polski" 4 V 1916, s. 3 (Dziennikarz wyrażał  żal, iż Teatr „Roz­
maitości", w ys ta w ia ją c  Juliana Ursyna N iem cew icza  Pow rót posła,  w ykaza ł  za mało  
troski o sztukę, „obsada mogła i powinna być  lep sza1" —  jego  zdaniem —  godziło
się  w reszc ie  staranniej opracować i nauczyć  ról. Szkoda, że  oklaski zbierał N iem ­
cewicz,  sztuka, aktualności  —  a nie  aktorzy").



[.„] dekoracja sali, od góry do dołu pokryta obiciami o barwach narodowych,  
zarówno pom ysłow ośc ią  swą, jak i w ytw ornym  gustem  przewyższa to wszystko, co  
Łódź kiedyko lw iek  oglądała w  tym zakresie .

Podziwiano „balowe stro je zebranej publiczności”. Podkreślano, iż ucze­
stn ikam i rau tu  były osoby wyłącznie zaproszone spośród inteligencji, 
delegacji cechów, korporacji i insty tucji publicznych łącznie „z w ete­
ranam i uczestnikam i pow stania 63-go roku na czele”. W pełnym  skła­
dzie uczestniczył w koncercie Kom itet Obchodu. W ystępowały połą­
czone chóry „L utn i” i Stow arzyszenia Handlowców Polskich, k tóre w y­
konały hym n narodow y i polskie pieśni patriotyczne. Był też chór 
uczennic pensji p. M iklaszewskiej oraz soliści: Iza Barabanow a, H anna 
Sw ierczewska (fortepian), Bronisław Lechowski (skrzypce), prof. Cze­
sław Przybyszewski, Janusz Orliński, Zofia Szperlinżanka (deklamacja). 
Informowano, iż „D rużyna Śpiewacza” Stow arzyszenia Handlowców 
Polskich w ystąpiła pod dyr. Emila Fotygo, zaś chór „L utn i” pod dyr. 
Antoniego Michałowskiego.

Równie uroczysty wieczór odbył się w Teatrze Polskim „udekoro­
w anym  girlandam i żywych kwiatów, wstęgam i narodowymi, Białymi 
Orłam i na tle am arantow ym ”. Recytowano wiersze Juliusza Słowac­
kiego, odczytano akt konstytucji, artyści w stro jach „historyczno-naro- 
dowych” w ykonali pieśń Bogurodzica. Nadto w teatrze  na Cegielnianej 
po południu i wieczorem odbyły się specjalne przedstaw ienia dla 
dzieci72.

Uroczysta wieczornica „w przybranej zielenią i chorągiew kam i sa­
li Tow arzystw a M uzycznego” odbyła się w Łasku. Urozmaiciły ją  gra 
na skrzypcach panów Cichockiego i Rapczyńskiego, chór i „m uzyka 
zbiorowa” pod kierunkiem  L. Banaszewskiego oraz deklam acje K ar­
czewskiego i W. Gruszczyńskiego. Okolicznościowy koncert zorganizo­
wano w teatrze  m iejskim  w Płocku, koncert-rau t miał miejsce w Zgie­
rzu, uroczysty wieczór „w sali tea tra lnej m iejskiej strażnicy pożarnej” 
dopełniał obchody w Opatowie73.

W wielu ośrodkach m iały m iejsce okolicznościowe akadem ie. Ich 
uroczysty charak ter podkreślała bogata opraw a plastyczna i wysoce pa­
triotyczny program . W wielkich m iastach, jak W arszawa i Łódź, aka­
demii tych odbyło się wiele. Organizowały je  stow arzyszenia, insty tu ­
cje oraz bezpośrednio kom itety obchodów. Jedna z bardziej podniosłych 
akadem ii m iała m iejsce na U niw ersytecie W arszawskim. Przybyli na nią

71 125-clo lec ie  K onsty tuc ji . . . ,  s. 6, 7; APŁ, ZDiPU, t. 448a, Program obchodu  
Konstytucji  3 Maja 1916 r. w Łodzi w sali koncertowej.

75 „Godzina Polski" 5, 7 V 1916, s. 4i „N o w y  Kurier Łódzki" 5 V 1916, s. 2; 
APŁ, ZDiPU, t. 448, k. 21.



prezydent m iasta Zdzisław Lubomirski i kurato r U niw ersytetu Bogdan 
Hutten-Czapski. Na w stępie przem aw iał rek to r prof. Józef Brudziński. 
Zabierał też głos przedstaw iciel młodzieży, reprezen tan t B ratniej Po­
mocy — St. Müller. W części artystycznej w ystąpił chór pod dyr. Ko- 
nopaski, wykonał m. in. Boże coś Polską, odegrano też poloneza skom ­
ponowanego przez tegoż Konopaskę74.

W Łodzi centralną akadem ię zorganizowały władze m iejskie, głów­
nie zaś pochodząca z nom inacji Rada M iejska. Z inicjatyw  środowisko­
wych wyróżniała się akadem ia zorganizowana staraniem  kadry nauczy­
cielskiej oraz przez słuchaczy i słuchaczki Polskich Kursów Pedagogicz­
nych w lokalu przy ul. Dzielnej 44. Akademię zorganizowało też Sto­
warzyszenie Nauczycieli Chrześcijan. Znajdowało się ono o tyle w trud ­
nej sytuacji, iż nie dysponowało własnym  lokalem. Zdobywszy salę 
przy pomocy władz oświatow ych stow arzyszenie urządziło „uroczysty 
obchód” tego „św ięta wiekopomnego”75.

Bardzo istotnym  nurtem  obchodów było p o p u l a r y z o w a n i e  
w i e d z y  o K o n s t y t u c j i  3 Maja. Przybierało ono głównie postać 
pogadanek, odczytów, referatów , prelekcji, wykładów, kazań. Podczas 
koncertu w warszawskiej Filharm onii trzy  prelekcje wygłosili: Michał 
Łempicki, ks. Chełmicki, A rtu r Śliwiński. Z odczytem  prof. Bronisława 
K nothe połączono koncert w Łódzkiej Filharm onii, zaś na wieczorze 
w Teatrze Polskim refe ra t okolicznościowy wygłosił Antoni Remiszew­
ski. Na koncercie-raucie w Zgierzu na tem at K onstytucji mówił ks. 
G iebartowski, a w Łasku znaczenie K onstytucji w yjaśniał dr. J. Gliński.

Każda z organizow anych akadem ii m iała w program ie obowiązkowo 
re fe ra t związany tem atycznie z K onstytucją 1791 r. Na Uniwersytecie 
W arszawskim podczas akadem ii „przednie myśli ustaw y 3-go m aja” w y­
głosił Józef Siemieński, profesor praw a polskiego. Niezależnie od tego 
zorganizowano specjalną akcję odczytową. W W arszawie wygłoszono 
kilkaset odczytów historycznych. Tę ogrom ną akcję odczytową zapo­
czątkował prof. W ładysław Smoleński. Stanisław  K utrzeba odnotował 
to w  ten  sposób:

[...] g łó w n y  odczyt w y g ło s i ł  prof. Smoleński,  w ła śc iw ie  nie raz jeden, ale trzy  
razy osob iście ,  a stu pre legentów go  potem powtórzyło™.

W licznych wzm iankach prasow ych spostrzegano, iż organizatorzy 
kładli nacisk także na odczyty „dla m as” . „K urier Polski” zarejestrow ał:

71 „Kurier Polski" 4 V 1916, s. 3.
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[...] sto kilkanaśc ie  odczytów  na krańcach miasta i robotniczych przedmieściach,  
w  salach fabrycznych, w teatrach, kinematografach. —  O dczyty  przypom inały  
czein byta w życiu Polski Konstytucja 3go maja i d laczego  rocznica ta jest ś w ię ­
tem ogólnonarodowym .

Rzucały się w oczy przepełnione zawsze sale. I tym  odczytom tow arzy­
szyły śpiewy, a hym nem  Boże coś Polską, niezm iennie obecnym, rozpo­
czynano lub kończono spotkanie77.

W Łodzi, podobnie jak  w W arszawie, część popołudniowa uroczys­
tości rozpoczynała się od odczytów. Odbyły się one w 35 punktach m ias­
ta, głównie w szkołach i placówkach oświatowych, ale także w różne­
go rodzaju klubach i salach fabrycznych. W ygłaszali je nauczyciele, li­
teraci, dziennikarze, publicyści, księża. W a tta c h  archiw alnych zacho­
w ała się lista 30 prelegentów, którzy desygnowani przez K om itet Ob­
chodów m ieli na tem at konstytucji prelekcje78.

W ykład publiczny o K onstytucji w progim nazjum  Jozefa Radw ań­
skiego wygłosiła Adela Sobolewska. Na Polskich K ursach Pedagogicz­
nych przeprowadzono cały cykl zajęć w ram ach uroczystych obchodów 
3 Maja. W prowadzeniem  do nich był w ykład m etodyczny prof. S tan is­
ław a Swidwińskiego pt. Organizacja obchodów narodowych po szko­
łach — jako doniosły czynn ik  w ychow aw czy. Zważywszy, iż kursy 
przygotow yw ały słuchaczy do zawodu nauczycielskiego, m ieli oni w ten 
sposób znakom itą okazję zdobyć jak  najw ięcej wiedzy i um iejętności 
organizow ania im prez historycznych w przyszłości. W cyklu wykładów 
o konstytucji wygłaszali je m. in. S tanisław a M acińska i Antoni Remi­
szewski. Ten osta tn i mówił o K onstytucji „jako twórczyni doskonale­
nia się Polaków” i wskazywał, iż jej spadkobiercam i byli „bohaterow ie
1831 i 1863 roku”79.

W lokalu szkoły fabrycznej firm y I. K. Poznański odczyt dla robot­
ników O znaczeniu K onstytucji 3 Maja m iał Zygm unt Hajkowski, za-

77 „Kurier Polski"’ 4 V 1916, s. 1.
78 Prelegentami byli —• Jan Stypulkow ski,  ks. Kuplicki, Edmund Pfeifer, Czes ław  

Gumkowski,  Stanisław Lenartowicz, W ac ław  Zawadzki,  Zygmunt H ajkowski,  Lu­
dwik W aszkiewicz ,  Andrzej Nulius (to pseudonim Eliasza Froma), Jadwiga Kaza-  
necka, Boles ław Jasiński, Ada Koziołk iew iczów na, ks. Jan Albrecht, ks. Henryk  
Rybus, J. Fichna, Janina Gastmanowa, Adela Sobolewska, Maria W oca lew ska ,  Z y ­
gmunt Robakiewicz, Szczęsna Loppatowa, Ludwik Gastman, Stefan Litauer, S. Swid- 
wińska, Janina W ysznacka,  Janina Strzelecka, M ieczysław  Hertz, Stanisława Ma­
cińska, Antoni Remiszewski,  Bronisław Knothe, W . Kralkowski (APŁ, ZDiPU, t. 448a,
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pow iadany jako „słuchacz U niw ersytetu K rakowskiego” . W sali „Mi­
rage” G rand Hotelu zaś wygłaszał „znany lite ra t” Andrzej Nullus80. 
Nader nieliczne i skąpe wzm ianki dotyczące treści tych prelekcji w ska­
zywały na tendencje in telektualne i polityczne przyśw iecające ich au to­
rom. Mieczysław Hertz podał, iż prelegenci otrzym ali instrukcje co do 
zawartości treściow ej owych odczytów:

(...] zgodnie  z niemi, objaśniając znaczenie  3 go  Maja przed IM  laty, mówili
0 chwili obecnej,  uświadamiali  m asy  o obow iązkach narodow ych i spo łecznych
1 informowaii o zadaniach, które czekają  naród polsk i81.

W Kacicach i Pułtusku odczyt wygłaszał W acław Sieroszewski, Do 
Kacic przybyw ali ludzie, według relacji P iotra Koczary, ze wszystkich 
zakątków powiatu. W pułtuskiem  teatrze  miało już być słuchaczy ok. 
tysiąca. Odczyt nosił ty tu ł: O w ojsku polskim  w  okresie K onstytucji 
3 Maja. W tej zawoalowanej historyczną szatą formie, autor mówił 
o „zam ierzeniach Józefa Piłsudskiego, działalności Legionów i o potrze­
bie współdziałania z nim i”82.

We W łocławku okolicznościowe odczyty w gmachu miejscowego tea­
tru  wygłaszał prof. A. Pawłowski. Nadto K om itet Obchodów zorgani­
zował „odczyty-pogadanki” w czterech punktach m iasta dla czterech 
przedm ieść8®.

W ram ach obchodów został także wygłoszony „odczyt popularny 
o znaczeniu K onstytucji 3 M aja” w sali strażackiej w Brzezinach. 3 m a­
ja po południu odbywały się odczyty w Płocku84.

Popularyzow anie i utrw alanie wiedzy o roli i znaczeniu K onstytu­
cji 3 M aja w możliwie najszerszych kręgach społecznych wiązało się 
z zamysłem organizatorów  przekazyw ania pamięci potom nych i upa­
m iętniania samych obchodów. Tworzenie duchowych i m aterialnych 
śladów tych działań, by również narastała  historyczna tradycja  pamięci 
o przeszłości. W idocznym tego nurtem  było fundowanie, w ram ach ob­
chodów, tablic pam iątkow ych.

Obchód w W arszawie rozpoczął się w łaśnie od odsłonięcia takiej ta ­
blicy. W spomina o tym  akcie Bogdan H utten-Czapski:

Profesorowie w y ższy ch  uczelni, zaproszeni przedstawicie le  stowarzyszeń, instytu ji 
n au kow ych  i kulturalnych oraz studenci ze sztandarami zgromadzili  się  w mej obec ­
ności w O grodzie  Botanicznym, przy ruinach n iedokończonego  kościoła Opatrzności,

80 „Gazeta Łódzka" 29 IV, 3 V  1916, s. 2, 3.
81 H e r t z ,  op. cit., s. 124.
8S К о с z a r a, op. cit., s. 328, 329.
M „Godzina Polski" 3 V  1916, s. 8.
81 „Godzina Polski" 6, 7 V  1916, s. 4. 4.



którego  postanow ien ie  wzniesien ia  powziął naród polski w pierwszą rocznicę K on­
stytucji.  Rektor Brudziński odsłonił  marmurowa, tablicę pam iątkową z Białym Orłem,  
wm urowaną w  ruiny*5.

A ktu tego dokonał rek to r U niw ersytetu W arszawskiego — uczelni, któ­
ra  tę tablicę ufundow ała — prof. Józef Brudziński, po mszy odpraw io­
nej przez ks. Antoniego Szlagowskiego. Na owej tablicy pod Białym 
Orłem „w pięciu gwiazd o toku” widniał napis „Pam iątkę K onstytucji 
3 m aja 1791 roku w 125 rocznicę uczcił odrodzony U niw ersytet W ar­
szawski 1916”8". Ta zaprogram ow ana cerem onia wyw oływ ała wielkie 
podniecenie w stolicy, szczególnie wśród młodzieży. Toteż „już o 7 ra ­
no było na ulicach W arszawy rojno i gwarno, jakby w południe jakie 
św iąteczne” — rejestrow ała prasa. A działo się tak  dlatego, iż 25 lat 
przedtem , w stulecie K onstytucji w  1891 r. odbyła się tu ta j dem onstra­
cja młodzieży w arszaw skiej, b ru taln ie  rozpędzona i sterroryzow ana 
przez kozaków, zakończona pobiciem wielu uczestników, aresztow ania­
mi i uwięzieniem  ich sporej grupy. Ten przeto fragm ent obchodów miał 
niejako podwójną funkcję — naw iązyw ał do K onstytucji i był złoże­
niem  hołdu ofiarom  sprzed ćwierćwiecza uczestnikom  „niemego hołdu 
złożonego stuletnim  ruinom  osypując ich fiołkam i”87.

Drugą tablicę wm urowano w W arszawie w kościele św. Krzyża, 
gdzie 3 V 1792 r. była obchodzona pierwsza rocznica K onstytucji. Na 
tablicy widniał napis:

W  stu dwudziestą piątą rocznicę ogłoszen ia  Konstytucji  3 Maja uroczyście  o bcho­
dzoną w W arszawie,  tablica ta Ku pamięci przyszłych pokoleń  wm urowaną została  
zgodnie  z uchwałą  Kum.tetu O byw ate lsk iego  i Zarządu miasta sto łecznego  W arsza­
wy. Roku 1916 dnia 3 M aja88.

Podobna cerem onia w m urow ania tablicy odbyła się w Łodzi. Doko­
nano tego w kościele św. Stanisław a Kostki. W raz z tablicą została 
w m urow ana puszka stw ierdzająca uroczysty obchód rocznicy K onsty­
tucji 3 M aja 1916 r. Zaw ierała ona następujący tekst:

Roku pańskiego 1916, 3 Maja, w czasie  zawieruchy wojennej,  której skutki w naj- 
sîraszniejszy  sposób odczuły  z iemie polskie,  w  125 rocznicę ogłoszen ia  U staw y Rzą­
dow ej 3 i 5 maja 1791, za pontyfikatu Ojca św -go  Benedykta XV, w drugim roku  
po ustąpieniu Rosjan z Królestwa Polskiego, a okupacji niemieckiej,  w  roku w ie l ­

85 B. H u t t e n - C z a p s k i ,  Milic ja  M ie jska  i sobór na Placu Saskim, O b ch ó d  
3 Maja  1016 roku w  W a rsza w ie ,  [w:] W a r sza w a  w  pamiętnikach.. . ,  s. 161.
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kich nadziei na Odrodzenie O jczyzny  i w skrzeszen ie  Państwa Polskiego  —  przed­
staw ic ie le  O byw ate lstw a Łódzkiego bez różnicy wyznania  i odcieni politycznych,  
stanęli w  zwartych szeregach w  pochodzie narodowym, po raz p ierw szy  widzianym  
w  Łodzi, biorąc czyn ny  udział w  całvm  uroczystym obchodzie  św ięta narodowego.  
Ten jednom yślny  przejaw uczucia dzieci polskiej  ziemi niech będzie rękojmią i z a ­
pewnieniem  na lepszą przyszłość  wspólnej  pracy w wolnej n iepodleg łej  Polsce. Tak 
nam Panie Boże dopom óż8®.

Dokum ent ten podpisali członkowie K om itetu Obchodów oraz co 
znaczniejsi przedstaw iciele różnych stow arzyszeń i organizacji. W imie­
niu łódzkiego środowiska nauczycielskiego oraz w  im ieniu Polskich 
Kursów Pedagogicznych podpisali go Stanisław  Swidwiński i Leon S tar- 
kiewicz90. Na ścianie zaś umieszczona została tablica z ciem noczerwone­
go m arm uru, na której w idniał napis:

Roku w ie lk iej  w ojn y  i w ie lk ich  nadziei Narodu w  dniu p ierw szego w  Łodzi uro­
czy s teg o  obchodu rocznicy Konstytucji  3 Maja na w ieczną rzeczy pamiątkę 1916el.

Także odsłonięcie tablicy pam iątkow ej było częścią program u obcho­
dów m ajowych w Sosnowcu92.

W niektórych miejscowościach zaprogram ow ano również zmianę 
nazw placów, ulic, parków  lub bezim iennym  nadaw anie nazw o zna­
czeniu narodowym. Dokonano tego w W arszawie. Odbyło się to na uro­
czystym  posiedzeniu Zarządu M iasta i K om itetu Obchodów w Sali Ko­
lum nowej Ratusza, przybranej portretam i S tanisław a Małachowskiego, 
Jana  Dekerta, Hugona K ołłątaja i Ignacego Potockiego. Zagaił posie­

F" APŁ, ZDiPU, t. 448a, Kopia л к tu wm urow anego  za tablicą pamiątkową w  k o ­
śc ie le  św. Stanisława Kostki w  Łodzi.
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91 O b c h ó d  3 Maja  w kraju I za granicą,  „Godzina Polski" 3 V 1916, s. 7. (Cha­

rakterystyczne, iż także w wielu miastach na terenie okupacji austriackiej organi­
zatorzy przygotowali pam ialkowe tablice. Ponieważ jednakże  w ładze  na takie  dzia­
łania nie pozwoli ły ,  w wielu w ypadkach je zaniechano. Tak się  stało w Piotrkowie  
Trvb. Przygotowana tablica miała następujący  zapis: „Ku czci tych, którzy wolni  
od hańbiących przemor у  nakazów, cen iąc  drożej nad życ ie  N iepod leg łość  zew nętrz­
ną i w olność  wew nętrzną  Narodu, Konstytucję  Polsce  w  dniu 3 maja 1791 r. uchwalil i
—  Miasto P iotrków dnia Л maja 1916 r. tę pamiatkę kładzie". G dy w  rok później  
u zyskano zgodę władz okupncvjnych 3 maja 1917 r. wm urow ano tę tablicę u w y ­
lotu ulicy  Kaliskiej i placu Tadeusza Kościuszki, zachowując  jej treść i datę), W a ­
c h o w s k a ,  op. cit., s. 137. (Ale i w m iejscow ościach  znajdujących się  pod o k u ­
pacją niem iecką upamiętniać obchody 125-lecia Konstytucji  wm urowaniem  tablicy  
pamiątkowej postanow iono  niejednokrotnie  dopiero w  latach następnych. W  Luto­
miersku w programie obchodów 3 maja 1917 r. przewidziano usypan ie  kopca i bu­
dow ę na nim pomnika, na którym p lanowano wm urować „tablicę marmurową na 
pamiątkę obchodów na 125-lecie z zesz łego  roku"), Z Lutomierska,  „Godzina Polski"  
3 V  1917, s. 8.



dzenie Zdzisław Lubomirski. Przem aw iał Adam hr. Roniker, zaś uchw a­
ły m agistratu  proponujące nowe nazwy przedstaw ił P io tr Drzewiecki. 
P rzy jęte  one były z aplauzem  przez licznie zgromadzonych, na tę uro­
czystość zaproszonych gości. Przedłużenie Alei Jerozolim skich od No­
wego Św iatu do Wisły nazwano aleją Trzeciego Maja, plac między 
ul. Królewską, Mazowiecką i Erywańską, koło kościoła ewangelickiego, 
placem Stanisław a M ałachowskiego. Dla uczczenia wielkich ludzi Sej­
mu Czteroletniego, południowo-zachodniej stronie Rynku Starego Mias­
ta, gdzie w domu n r 42 mieszkał i zm arł ks. Hugo Kołłątaj, nadano na­
zwę Strony Kołłątaja, zaś stronę północno-zachodnią Rynku, gdzie za­
mieszkiwał we własnym  domu Jan  Dekert, „bojow nik o praw a m iast 
polskich”, postanowiono nazwać jego imieniem. Nadto uchwalono, by 
budynkow i szkół m iejskich przy ul. D rew nianej nadać nazwę Gmach 
Szkolny im. D ekerta93.

W Łodzi w ram ach obchodów nazwano dotąd bezim ienny park na 
Widzewie. Z wnioskiem tym  w ystąpił członek K om itetu Obchodów 
d r Stanisław  Skalski. Odtąd zaczął się on nazywać parkiem  3 M aja94.

Form ą upam iętnienia obchodów stało się też sadzenie symbolicznych 
drzew. Podczas uroczystości w warszawskim  Ogrodzie Botanicznym 
wsadzony został młody „dąb Trzeciego M aja” przy w tórze sakram en­
talnego rym owanego hasła, „aby dąb ten rósł przez wieki, mocny, roz­
łożysty, aby go żadne nie łam ały burze i nie przygięły w ichry” . Tak­
że symboliczne pam iątkow e drzewko zostało zasadzone w starym  parku 
w Częstochowie95.

Odbywały się uroczystości poświęcania sztandarów. W W arszawie 
„w Salach Redutow ych” dokonano cerem onii poświęcenia sztandarów  
opery i dram atu  polskiego oraz Stow arzyszenia A rtystów  Polskich. 
Uczestniczyli przedstaw iciele scen stołecznych, reprezentanci tow arzystw  
kulturalnych, władze miejskie. Przem aw iał W ładysław Paliński w  imie­
niu zrzeszenia artystów  dram atu, „w eteran sceny polskiej" — W incen­
ty  Rapacki, w im ieniu opery mówił Ludwik Wierzbicki, następnie przed­
staw iciel Stow arzyszenia A rtystów  Polskich — Ludw ik Śliwiński oraz 
reprezentujący zarząd teatrów  m iejskich — Zygm unt Chamiec.

Kom itet Obchodów i władze m iejskie w W arszawie z okazji tych 
uroczystości ustanow iły nadto stypendia dla młodzieży i za prace nau­
kowe. Ufundowane więc zostały trzy  stypendia Jan a  D ekerta dla ucz­

™ C. Ł a g i c w s k i ,  O b c h o d y  ro c zn ico w e  k o n s ty tu c j i  3 maja w  la tach 1792—  
— 1917, „Gazeta Polska" 3 V 1935, s. 8; H. E l l e ,  O b ch ó d  3 m aja w  W a r s za w ie  
przed  20 laty ,  „Gazeta Polska" 3 V 1936, s. 10,• „Kurier Polski" 4 V' 1916, s. 2.

и  125-cio lec ie  Konsty tucji . . , ,  s. 8j U r o c z y s ty  obchód  3-go Maja,  „Gazeta Łódz­
ka" 29 IV 191C, s. 1.

93 „Godzina Polski" 3 V  1916, s. 8; „Kurier Polski" 4 V  1916, s. 1.



niów kształcących się w  rzemiośle, dwa stypendia Stanisław a M ałacho­
wskiego dla osób uczących się w  szkołach średnich oraz jedno stypen­
dium Hugona K ołłątaja dla „pracujących naukowo nad spraw am i gos­
podarki m iejskiej”9®.

Nadto w W arszawie zorganizowano w ystaw ę „Szkolnictwo polskie 
podczas w ojny”. Przygotow ał ją, specjalnie w tym  celu powołany Ko­
m itet, którego dyrektorem  był M ieczysław Jankowski. Urządzono ją 
w Dolinie Szwajcarskiej przy ul. Szopena w pobliżu Al. Ujazdowskich. 
Mieściła się ona w salach budynku stanowiącego siedzibę Tow arzystw a 
Łyżwiarzy, a także na placu, zaś liczne w ykresy jako aneks w ystaw y 
usytuow ano w dawnych koszarach pułku litewskiego rosyjskiego przy 
ul. Nowowiejskiej, z wejściem  od placu Zbawiciela. Została ona o tw ar­
ta  w przeddzień obchodów 2 m aja. Dokonał tego prezydent W arszawy 
ks. Zdzisław Lubom irski w raz ze swą żoną M arią, zaangażowaną w p ra­
ce Polskiej M acierzy Szkolnej97.

Problem  szkolnictwa i ośw iaty był podnoszony powszechnie w ca­
łym kraju. Dużą wagę przyw iązywano do działalności świeżo wznowio­
nego Tow arzystw a Polskiej M acierzy Szkolnej. W ulotkach i odezwach 
do m ieszkańców organizatorzy w yjaśniali konieczność budowy szkol­
nictwa, szczególnie ludowego, tj. podstawowego, uśw iadam iali jego po­
trzeby i apelowali o ofiarność na rzecz szkół. W W arszawie akcję tę 
rozwinięto na w ielką skalę. Ogłoszono i przeprowadzono „wielką zbiór­
kę na dar narodow y na ośw iatę” . W yłoniony K om itet nie ograniczył się 
do zbiórki ulicznej i w lokalach publicznych, ale zorganizował też sze­
reg imprez dochodowych. Obok więc niektórych bezpłatnych przedsta­
wień w teatrach  były również płatne. Bilety w stępu obowiązywały też 
zwiedzających w spom nianą wystawę. Wiele również osób i insty tucji 
w W arszawie, podobnie jak  w innych m iastach, zamiast dekoracji do­
mu składało ofiary  „na dzieło ośw iaty”. W ypadki tak ie  spotkały się 
z pozytyw ną oceną ówczesnych kronikarzy, „gest piękny — pisano — 
który  istotnie zdobi dom ofiarny”98.

Potrzeby szkolnictwa eksponowano też w  obchodach w Łodzi. Zna­
lazło to w yraz w  pracy nadzwyczaj wówczas aktyw nej Polskiej M acie­
rzy Szkolnej, działalności całego środow iska nauczycielskiego oraz Ko-

00 „Kurier Polski" 4 V  1916, s. 2. 
и  J a n k o w s k i ,  op. cli., s. 171, 172.
"9 125-la rocznica K o n s ty tu c j i  3 Maja, ob chó d  w c zo ra j s z y ,  „Kurier Polski" 4 V  

1916, s. 1. (Nie był to zresztą jedyny  cel,  na który ludzie  sk ładali  ofiary. W  Płocku  
uzbierano ok. 1000 rb „na głodnych". Tow arzystw o A k cy jn e  Łódzkich E lektrycz­
nych Kolei D ojazdow ych „chcąc uczcić  dzień 3 maja przesłało 250 rb dla g łodnych  
okręgu łódzkiego  zamiast dekorowania  gm achów  i wagonów"), „Godzina Polski"
3, 7 V  1916, s. 7, 4.



m itelu  Obchodów. Symbolizowało to naw et usytuow anie sztandaru 
nauczycieli na samym  czele pochodu. Niósł go bardzo zasłużony na po­
lu oświaty i budowy szkolnictwa łódzkiego nauczyciel Stanisław  Mu- 
siatowicz, a na sztandarze widniał „Orzeł Biały i wschodzące słońce 
ośw iaty”99.

O składki na oświatę apelował też Kom itet Obchodów w Kielcach. 
Nawołując do przybycia na uroczysty wieczór organizatorzy im prezy 
w Opatowie zwracali się do Rodaków:

Przyjdźcie licznie  i ochotnie, tern bardziej, że c zy s ty  dochód z tej uroczystości  
przeznaczony jest na с e !o po lsk iego  szkolnictwa ludow ego .

Także anonim owa ulotka, krążąca po terenach okupacji austriackiej, 
wzyw ająca do świętow ania 3 M aja w brew  zakazowi władz, naw oływ a­
ła do składania „hojnych o fiar na dar szkolny”. Odezwa zatytułow ana 
Czcijm y pamięć K onstytucji Trzeciego Maja! kolportow ana w całym 
k raju  głosiła:

A  oto zb.iża się  to w ie lk ie ,  narodow e święto .  Jakże jo w dzisiejszych czasach  
pow szechnej  roztc- ki i n iepew ności  jutra uczcić  należy? W iece ,  m owy, t łumne p o ­
chody, chor. gw'kne prccesjs ,  podobne są do fali, którą ch w i lo w y  wicher spiętrza,  
ale która wygładza  s.ę  następnie  i usypia. To nie jest dostateczny  i nie dość godny  
sposób uczczenia drogiej rocznicy. Najgodniejszym  i najszlachetniejszym  —  twier­
dziła —  byłby choć cichy, ale  serdeczny i doniosły  czyn ofiarny.

Za ten czyn uznawała m aterialne i m oralne w spieranie działalności 
Polskiej M acierzy Szkolnej, k tórą „naród stw orzył”. W odezwie argu­
m entowano:

I...] ona [Mac'ioiz —  B. W.] ma troszczyć s ię  o du^zę ludu, o jego  wiarę, o jogo  
uczucia, o jego  moralność, o jego  ośw iatę  i uczynić  go  zdrowym i si lnym  funda­
mentem przysz łości100.

A wszystkie te przejaw y i form y uroczystych obchodów odbywały 
się w odświętnej scenerii. Organizatorzy bowiem przyw iązyw ali duże

ts O b ch ó d  3 Maja  w  Łodzi,  „N ow y Kurier Łódzki" 4 V 1916, s. 1.
10 „Godzina Polski" 3 V 1916, s. 8; APL, ZDiPU, t. 448, k. 21, t. 448a. Ulotka  

bez podpisu i daty zatytu łowana Rodacy!-, Odezw a z 1916 r. pt. C zc i jm y  pam ięć  
k o n s ty tu c j i  t r z e i i e y o  Maje!  (Obok tych przedsięwzięć  zorganizowych było  też w kra­
ju w ic ie  samorzutnych inicjatyw indywidualnych upamiętnienia 125-lecia K onsty ­
tucji. O dnotowano, iż w Buczku w pow. łaskim m ałżeństwo W a len tego  i Marianny  
Zaj iców, tamtejszych gospodarzy, w y s ta w iło  z tej okazji w łasnym  kosztem  „piękny  
kam ienną figurę [...] na uroczym wzgórku, wśród drzew, n iegdyś  cmentarzysku".  
W  1917 r. podążyła tam procesja  z kościo ła  w dniu 3 maja). Z Buczka (pow . laski),  
„Godzina Polski" 10 V 1917, s. 5.



znaczenie do wyglądu miast, do w ystro ju  ulic, gmachów i lokali pu­
blicznych. Zw racała więc powszechną uwagę żywa kolorowość otocze­
nia, k tóra stw arzała swym kontrastem  z dotychczasową codzienną sza­
rością niepow tarzalny klim at radości, podniecenia, oczekiwania i n a ­
dziei na spełnienie się czegoś ważnego.

W W arszawie K om itet Obchodów powołał specjalną kom isję deko­
racyjną, której przewodniczącą została L. Kotarbińska. I choć ze wzglę­
du na trudne, wojenne czasy i ogromne spauperyzowanie społeczeń­
stw a „dekorowano oszczędnie” to, co zauważyli współcześni, „osiągnię­
to rezulta ty  pokaźne”. Pisano, iż 3 M aja

miasto w y g lą d a ło  dość barwnie, dzięki czerw ieni i amarantowi rozrzuconymi obfi­
c ie  po raurach, a także dzięki tu i ów dzie  rzuconej zieleni.

Zw racały uwagę dekoracje sklepów, restauracji, klubów, hoteli i innych 
gmachów. W ystawy sklepowe oryginalne, dekorowano ze smakiem, 
a i ich w nętrza odm ienione101. Dla wielu, m niej wstrzem ięźliw ych niż 
obserw ator „K uriera  Polskiego”, W arszawa była „udekorow ana w spa­
niale” . Ulice pełne sztandarów  i transparentów  błyszczały w słońcu bie­
lą, czerw ienią i am arantem , a „praw ie letn ia pogoda” tego dnia sprzy­
jała  jeszcze dodatkowo owej niepow tarzalności chwili, jaka zapano­
w ała w stolicy102.

Powszechny aplauz wzbudzała swym w ystrojem  Łódź. Gdy Łódzki 
K om itet Obchodów zwracał się w swej odezwie „Do O byw ateli Roda­
ków”, by uczestniczyli w organizowanych uroczystościach, apelował też
o udekorow anie m iasta.

Barwy narodowe, k.óro ozdobi}  miasto, niechaj świadczą, że Łódź nie  przestała  
być pob k im  miastem, że  jej serce jednakow em  bije tętnem ze wszystkim i dz ie ln i­
cami daw nej Polski103.

Zw racał uwagę „żywiołowy pęd m ieszkańców”, aby dekoracją domów, 
balkonów i sklepów możliwie uśw ietnić „po raz pierwszy w Łodzi 
j a w n i e  [podkr. B.W .] obchodzoną rocznicę konstytucji 3-go m aja”101. 
R eporter „Godziny Polski” w ychw ytyw ał też dość charakterystyczne 
szczegóły.

Tu cukiernia wystaw iła  torty w kolorach narodow ych  —  pisał  —  tam znowu m a­
g azyn  ubiorów m ęskich i damskich skojarzył misternie dwubarwność  rek lam ow a­

1C1 125-la rocznica...,  s. 1.
*'* J a n k o w s k i ,  op. cit.,  s. 170.
1,8 APŁ, ZDiPU, t. 448a, O dezw a (bez daty) Łódzkiego Komitetu Obchodu 3 Maja 

zatytu łowana C b w a te l e  Rodacy!
M  t25-cio  lec ie  K onsty tucji . . . ,  s. 5.



nych b .uztk ,  gdzie indziej fryzjer dan dysow sk ie  przyczesanie  w y sta w o w ej  „głowy"  
przybrał konlcderatkq am a rantów o-białą105.

„W ybitnie im ponującą dekoracją” odznaczał się fronton kościoła św. 
S tanisław a Kostki — odnotowano w kronice obchodów uroczystości 
3 Maja.

Cale miasto —  pisał M ieczysław  Hertz —  było  ozdobione flagami narodowemi i to 
nie z nakazu władz, ale  wskutek imperatywu społecznego.  W ie le  balkonów u d ek o­
rowano Orłami Bin’emi, w ie le  w ys taw  tonęło  w kwiatach i barwach narodow ych106.

Łódź stro jna w narodow e flagi i Białe Orły budziła powszechne zdu­
mienie. „Na gwałt fabryki w yrabiały  białe i czerwone perkalik i” — pi­
sał Stanisław  K utrzeba — „że całą Łódź nimi niesłychanie szczodrze 
obwieszano” i dekoracja m iasta była „niezrów nana w barw ie i ilości”107.

Odświętnie było również w innych m iastach. W Płocku odnotowano, 
iż „urzędy m iejskie były nieczynne. Praca wszędzie zawieszona. Mias­
to udekorow ane”. Też w Koluszkach „sklepy niektóre zamknięte, lud­
ność odświętnie ubrana, przystrojona w am arantow o-białe kokardy”. Do 
uśw ietnienia uroczystości w Łasku

przyczyniło  się  zam knięcie  sk lepów  i biur, przystrojenie okien  i balkonów w  z ie ­
len i godła narodowo. W ieczorem  wie lo  okien było  i lum inowanych. Od sam ego  
rana św ią teczny  w ygląd  przybrały Brzeziny1*1*.

Flagam i o barw ach narodowych udekorow ana była trasa  pochodu 
w W ieluniu. Także „przystrojeniem  m iasta i przypięciem  odznak” naka­
zywano rodakom zam anifestow ać uczczenie dnia 3 M aja na terenach 
okupacji austriack iej109.

4. POCHODY

Jednakże najbardziej spektakularnym  elem entem  obchodów trzecio­
m ajowych w 1916 r. były m anifestacyjne pochody uliczne. Były to w iel­
kie, barw ne widowiska, w których głównie uzew nętrzniały się patrio­
tyczne zamysły inspiratorów  i organizatorów  uroczystości. Ściśle wkom ­
ponowane w program  obchodów w ybijały się jednak  w yraźnie i staw a­

us O b ch ó d  3 Maja  w Łodzi,  „Godzina Polski" 3 V 1916, s. 7.
no H e r t z ,  op. cii., s. 123.
107 K u t r z e b a ,  op. cit., s. 402.
lce „Godzina Polski" 5, 6, 7 V 1916, s. 4.
108 O l e j n i k ,  op. cit., s. 8; APŁ, ZDiPU, t. 448a, Ulotka bez podpisu i daty
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ły się zjawiskiem  samym w sobie. W zbudzały zainteresow anie całego 
społeczeństwa polskiego, ale i bacznie oraz z uwagą śledzone były przez 
władze okupacyjne. One też powodowały najw iększe emocje, w yw oły­
wały szeroki rezonans społeczny oraz liczne kom entarze i refleksje. Ten 
przeto n u rt obchodów w ym aga odrębnego potraktow ania, gdyż zarów ­
no ich przygotowanie, zaplanow ana w ew nętrzna organizacja, w ystrój 
zewnętrzny, jak  i nastrój w nich panujący i wreszcie ich przebieg, da­
wały świadectwo um iejętności i spraw ności nie tylko kom itetów obcho­
dów, ale także były spraw dzianem  postaw  i dyscypliny uczestników 
oraz obserw ującej je  publiczności. U zew nętrzniały one nadto na jbar­
dziej plastycznie i w izualnie zadania i cele, jak ie  staw iali sobie anim a­
torzy tych historycznych m anifestacji, a także ich uczestnicy.

Organizacja i przebieg

W edług świadectw  współczesnych, jak  i historyków, masowością, 
wyglądem  i przebiegiem  wyróżniały się pochody w W arszawie, Łodzi 
oraz Lublinie. Pochód w W arszawie zawiązał się na Rynku Starego 
Miasta. T rasa jego prowadziła następnie przez K rakow skie Przedm ieś­
cie, Nowy Świat, plac Trzech Krzyży, Aleje Ujazdowskie do Belwede­
ru, Bagatelą, ul. M arszałkowską do Alei Jerozolim skich, gdzie się roz­
wiązał, a uczestniczące w nim grupy wchodziły w  boczne ulice. Orga­
nizacje form owały pochód czwórkami, na placu Zam kowym  rozw ijały 
się one w ósemki, a przy pom niku Adam a M ickiewicza na Krakowskim  
Przedm ieściu w szesnastki, stanow iące ostateczną jego formę. Nad ko­
lejnością wejścia poszczególnych grup w pochód i zajęciem m iejsca 
w wyznaczonym  porządku czuwać mieli członkowie K om itetu przy po­
mocy harcerzy, zaś ład utrzym yw ała m ilicja przez cały czas trw ania  
pochodu. G rupy postępowały w odległości kilku kroków jedna od d ru ­
giej, a na czele każdej z nich szedł prowadzący ją  przewodnik.

Zachowały się nieco różniące się w pew nych szczegółach relacje co 
do porządku, w jakim  uform ował się stołeczny pochód. Krzysztof Du- 
nin-W ąsowicz w ślad za Mieczysławem Jankow skim  pisze, iż na czele 
pochodu szedł K om itet Obchodu i zarząd m iasta z księciem Zdzisławem 
Lubomirskim, Piotrem  Drzewieckim i Stefanem  Dziewulskim, potem  
duchowieństwo katolickie, ewangelickie i żydowskie, następnie rozm ai­
te grupy zawodowe i społeczne, jak  U niw ersytet, Politechnika, cechy, 
szkoły średnie, tow arzystw a sportow e i inne110. Bogdan Hutten-Czapski, 
k tóry obserwował pochód z balkonu pałacu A ugusta Potockiego, odno­
tował:



[...] na cze le  kroczyły  szkoły  oraz w y ższe  uczelnie, następnie  organizacje  na u ko ­
we, duchow ieństw o wsze lk ich  wyznań, ca ły  Magistrat z ks ięciem  Lubomirskim nn 
czele ,  związki polityczne, sp o łeczne  i gospodarcze, c erh y  i l iczne stowarzyszenia,  
w reszc ie  nieprzejrzane tłumy publiczności111.

Ten „stro jny  m nóstwem  barw nych chorągw i” pochód rozpoczął prze­
m arsz przed godz. 11, a zakończył się przew ijać ów „olbrzymi wąż lu­
dzi” po 2 godz. po południu. Tak więc gdy czołowe grupy doszły już 
do końca trasy  i się rozchodziły, ostatn ie dopiero się form owały. Za­
chowały się rozbieżne dane co do liczby jego uczestników. R eporter 
„K uriera  Polskiego” odnotował, iż tworzyło go „więcej niż sto tysięcy 
ludzi”112. Inni szacowali na ok. 250 do 300 tys.113 Jego uczestnik Mie­
czysław Jankow ski tw ierdził:

[...] w  pochodzie  w z ię ło  udział około  300 tys.  ludzi, a przynajmniej drugie tyle,  
jeżeli  nie  w ięcej ,  b y ło  w idzów  na ulicach, w  oknach, na balkonach a naw et da­
chach dom ówш .

Krzysztof Dunin-Wąsowicz przytacza tę ostatnią liczbę, choć uważa ją 
za przesadzoną „bo przecież — argum entuje — cała W arszawa liczyła 
w tedy około 800 tysięcy m ieszkańców”115. Janusz Pajew ski opowiada 
się za udziałem  „ponad 200 tys. ludzi” . Zważywszy zaś, iż po raz pierw ­
szy od dziesięcioleci można było publicznie m anifestow ać z racji owej 
pam iętnej rocznicy narodow ej, uczestnictwo 100 tys. osób świadczyło, 
iż m anifestacja była potężna118.

Obserwującym  rzucały się w oczy różne grupy pochodu. Spostrze­
gano więc strój i zachowanie dziewcząt — sem inarzystek i skautek. 
Pierw sze ubrane były w białe bluzki i ciemne spódnice. Odnotowano, 
iż tym i dziewczęcymi grupam i „kierow ały kobiety z bojowym nieraz 
tem peram entem , a m ałą chorągiew ką z Białym Orłem operując, niby 
oficer szablą” . W opinii tegoż samego obserw atora najokazalej w ystąpi­
ły  cechy, niosące barw ne, w ielkie chorągwie z w izerunkam i patronów 
rzem ieślniczych :

[...] odśw iętn ie  ubrani w  tużurki, jak dżentelmeni, św iad ectw o  nie pierw sze  dając  
sw ych  kulturalnych ambicji117.

111 H u 11 e  n - С z a p s к i, op. cii., s. 161.
118 /25-/0  roczn ica  Konstytucji . . . ,  s. 1.
118 H. E l l e ,  O b c h ó d  3 mcija w  W a r sza w ie  p rzed  20 la ty ,  „Gazeta Polska"  

3 V  1936, s. 10.
114 J a n k o w s k i ,  op. cit., s. 170.
115 D u n i n - W ą s o w l ę  z, op. cit., s. 226.
110 P a j e w s k i ,  op. cit., s. 107.
117 „Kurier Polski" 4 V 1916, s. 2, 3.



Uczestników pochodu z chodników, z okien, balkonów oklaskiwano
i obsypywano kwiatam i. Spośród grup biorących udział w pochodzie 
najgoręcej pozdraw iano i ow acyjnie w itano powstańców 1863 r. W iwa­
towano też cechom 118. Z żywą sym patią i ow acjam i spotykały się poje­
dyncze osoby, jak wielce popularny prezydent stolicy ks. Zdzisław L u ­
bomirski, rek to r U niw ersytetu prof. Józef Brudziński.

Pew ne rozbieżności zachodzą w ocenach i inform acjach dotyczących 
zachow ania się uczestników pochodu i publiczności. W edług świadectwa 
M ieczysława Jankow skiego pochód m iał się przew ijać „w ciszy i skupie­
niu odpowiadającym  powadze chwili”119. Jednakże inni odnotowali 
okrzyki, w iw aty, śpiewy, a naw et w związku z tym  poczyniono kilka 
krytycznych uwag w ówczesnej prasie120. Takim też barw nym  i żywym 
widzą ten pochód historycy dziejów W arszaw y121.

Nad lasem narodow ych sztandarów, chorągwi i transparentów —  piszą —  unosiły  
się s łowa pieśni B eże  coś  Polskę,  J e szc ze  Polska nie zg inęła  oraz okrzyki: „całość!,  
wolność!,  niepodleg łość!"122.

Uwadze ówczesnego kronikarza nie uszedł też pochód w M arym on- 
cie. Zorganizował go miejscowy kom itet obchodów. Wiódł od historycz­
nej kaplicy m arym onckiej „do prochów Staszica na B ielany”. Prow adzi­
li go członkowie kom itetu i miejscowe duchow ieństw o123.

118 Tamże, s. 3. „Atoli trzeba zaznaczyć, iż rzeżników witano najchłodniej"  
odnotował sprawozdawca prasowy. W  relacjach w spó łczesnych  odnotowano także  
zabawny incydent —  kiedy  biorącą udział w pochodzie  grupę literatów i dzienni­
karzy witano okrzykami „Niech żyją" jeden z cz łonków  tej grupy zawołał —  
„A z czego?" (H. E l l e ,  O b c h ó d  3 m aja  w W a r sza w ie  p rzed  20 la ty ,  „Gazeta  
Polska" 3 V 1936, s. 10).

110 J a n k o w s k i ,  op. cit., s. 170.
ш  M ianowicie  sprawozdawca „Kuriera Polskiego" (4 V 1916, s. 3) wyraził op i­

nię, iż „nie rozporządzamy s łowem , dającym  się łatwo w y k rzykn ąć  w chwili,  gdv  
pierś wzruszeniem podniosłem  w/.biera". W y pow iedz ia ł  s ię  bowiem przeciwko okrzy­
kowi „hurra!" gdyż, jego  zdaniem, „żołdactwo rosyjsk ie  zbyt nam je obrzydziło". 
W y pow iedz ia ł  też k ry lyczny  sąd o śp iewach w czasie  obchodów. Pisał: „w szystk ie  
bodaj śp iew y  wczorajsze,  przez rćżne grupy kolejno śpiewane, brzmiały unisono.  
N ie  um iem y jeszcze  pieśni rozłożyć harmonijnie na różnego brzemienia g łosy .  Nie  
jesteśm y —  dodawał — narodem m yzykalnym".

111 Także i o barwach narodow ych pisano w  tym że numerze „Kuriera Po lsk ie ­
go" —  „kolory narodowe mamy nic dość ustalone". Od 1863 r. za narodow e barwy
uchodziły  biała i amarantowa. Starzy ludzie m ówią o am arantowo-szalirowych, hi­
s torycy  o bia ło-czerwonych. „W ielu się już do tego  zastosowało . A le  spóźnieni sporo
amarantu w y w ies i l i  na mieście. N iezaw od nie  to po raz ostatni".

122 M. M. D r o z d o w s k i ,  A.  Z a h o r s k i ,  H istoria W a r s za w y ,  W arszawa
1972, s. 308.

125 „Kurier Polski" 4 V 1916, s. 3.



W Łodzi, k tóra według opinii S tanisław a Kutrzeby, „obok W arsza­
w y najlepiej się spisała”, porządek i kolejność poszczególnych grup 
w  pochodzie K om itet Obchodu ustalił w pięciu zasadniczych członach. 
Pierw szy tw orzyły szkoły: ludowe, średnie w raz z nauczycielam i i mło­
dzież akadem icka. W drugim  byli „w eteran i 63 roku”, Kom itet Obcho­
du, duchowni katoliccy, Rada Opiekuńcza, Rada M iejska i M agistrat, 
duchowni w yznania mojżeszowego oraz zarząd gm iny starozakonnych. 
Trzeci człon stanow iły delegacje, czw arty — cechy, piąty — stow arzy­
szenia, stronnictw a, związki i różne g rupy124.

W edług pierw otnych ustaleń na czele pochodu m iał być niesiony 
sztandar i dwie narodow e chorągwie. Zaplanowano, iż „każda szkoła 
będzie miała sztandar lub chorągiew o barw ach narodow ych”. Za dzieć­
mi i młodzieżą, a przed Kom itetem  zostali usytuow ani heroldowie, któ­
rzy odpowiednim  hejnałem  dawali sygnał rozpoczęcia pochodu. Zrazu 
przew idyw ano, iż owe delegacje fabryk, zakładów, różnych placówek
i insty tucji będą „najw yżej 10-osobowe”. Zaś cechy iść w inny w kolej­
ności od najmłodszego wiekiem  do najstarszego, z chorągwiam i cecho­
wym i i narodowym i. O członie piątym  mówiono, iż to mieli być „wszy­
scy m ieszkańcy Łodzi”. Pochód form ow ała i nad jego przebiegiem  czu­
w ała tzw. straż bezpieczeństwa, k tórą stanow iła straż ogniowa oraz 
„obyw atele oznaczeni przepaskam i na lewym  ręk u ” 125.

Trasa pochodu wiodła od Targowego Rynku (dzisiejszy pl. Jana  H en­
ryka Dąbrowskiego) przez ul. Ś rednią (dziś ul. Marcelego Nowotki) 
ul. P iotrkow ską do kościoła św. S tanisław a Kostki, do którego w nętrza 
wchodziły jedynie w ybrane grupy na przew idziane tam  uroczystości, 
zaś pochód rozw iązywał się przy ul. Emilii (dziś ul. 8 m arca)128.

O godz. 12-ej w południe, gdy heroldowie odegrali hejnał, a ducho­
wieństw o zaintonowało Boże coś Polską pochód w yruszył z placu. Gdy 
jego koniec się jeszcze form ował na m iejscu w ym arszu czoło znajdow a­
ło się już na Nowym Rynku (dziś pl. Wolności). Rozwinąwszy się na 
ul. Piotrkow skiej wzdłuż całej niem al jej długości ukazał licznym ob­
serw atorom  w yraźnie zarysow ane trzy  swoje części. Pierw szą stanow i­
ła, w edług określenia Mieczysława Hertza, przyszłość narodu, którą 
tw orzyła nadspodziewanie licznie zgromadzona młodzież szkolna idąca 
ze swym i sztandaram i i orkiestram i. Za ową przyszłością szli przedsta­
wiciele przeszłości — nieliczni już wówczas, w spom inani uprzednio po­
w stańcy 1863 r. A następnie w nieprzebranej masie teraźniejszość.

1,4 APŁ, ZDiPU, t. 448a, Porządek ustawienia  i ruchu pochodu narodow ego  w  dn.
3 V  1916 r. w  Łodzi.

U r o c z y s ty  a b 'h ô d  3-go Maja,  „Gazeta Łódzka" 29 IV  1916, s. 1.
183 125-cio locie Konstytucji . . . ,  s. 4.



Pochód otw ierały szkoły ludowe.

Miało to —  p is /e  M. Hertz —  pew ne  sym boliczno znaczenie,  bow iem  szkoły  po­
w szechne  b y ły  pierwszym  objawom w sp ó ln eg o  wysiłku , podjętego  dla w y d obyc ia  
narodu z n iew c li  i c iem noty  durhowej.

W szystkich uderzały „nieprzejrzane zastępy dziatw y”, ten pochód dzieci 
szkolnych robił duże wrażenie.

P zie ' ia k i  b y ły  w ynęd zn ia łe  - opowiada M. Hertz —  część  szła bez obuwia, źle 
odziana, widać  było, że są w yg łodn ia łe .  Cienkimi głosikami śp iew ały  pieśni na­
rodowe, częstokroć fa łszyw ie  i nieh.'rmonijnie, ale  z w ie lk im  zapałem.

Zjawiły się nawet, co było sensacją, szkoły powszechne niemieckie. K o­
losalne w rażenie na tłum ach, k tóre wyległy na ulice zrobił fakt, iż tyle 
dzieci umiało już czytać i pisać. Ludzie nabierali więc przekonania, że 
uda się pokonać tę straszliw ą klęskę społeczną i zwalczyć analfabe­
tyzm  — kończył opis pochodu dzieci M. H ertz127.

Jednak w tej masie żle odzianych dzieci były liczne barw ne grupy, 
co powodowało, iż fragm ent m anifestacji, k tórą stanow iły szkoły nie 
był bezbarwny. Ogromnych s ta rań  bowiem dołożyli nauczyciele i rodzi­
ce, by przystroić odświętnie uczestników pochodu. Poszyto więc tanie 
kolorowe konfederatki i kontusiki czy stro je ludowe. Szczególnie w y­
różniały się uczennice Szkoły M iejskiej n r 20, k tóre pod kierunkiem  
starszej nauczycielki Anieli Potarzyckiej-M ączyńskiej, przybyły ubrane 
„w stro je narodow e polskie, w  śliczne kontusiki i konfederatk i”. 
W stro jach ludowych prezentow ały się uczennice i uczniowie szkoły 
n r 36, których przyprowadził kierow nik Stanisław  Czajkowski.

Ożywiały też tę masę dzieci niesione chorągiewki, sztandary, em ble­
m aty  z Białymi Orłam i oraz grające szkolne o rk ies try 128. W ywoływał 
przeto ten w idok u obserw atorów  i organizatorów  m anifestacji uczu­
cie dum y i nadziei, iż owa przyszłość narodu nie będzie tylko symbo­
lem tego jednorazowego pochodu. Z pietyzm em  i czcią niem al zw raca­
no też uwagę na powstańców 1863 г., o czym było wyżej. Czamary
i konfederatki na ich głowach stanow iły żywy symbol tradycji polskich 
walk o niepodległość, zaś ich powstańcze boje jako kosynierów i ka- 
walerzystów, a później często długoletnie zesłania, były udziałem  co­
raz większej liczby tych, którzy w pochodzie reprezentow ali teraź­
niejszość.

W trzeciej części pochodu szedł K om itet Obchodu 3 Maja, Rada 
M iejska i M agistrat, duchowieństwo wszystkich wyznań, Łódzka Rada

**7 H e r t z ,  op. cit., s. 124.



Opiekuńcza, Kom itet Giełdowy, stow arzyszenia, cechy, zrzeszenia za­
wodowe i społeczne, organizacje młodzieżowe, sportowe, kulturalno- 
-oświatowe, turystyczne i krajoznawcze, tow arzystw a śpiewacze, chóry 
kościelne, partie polityczne, robotnicy fabryczni, pracownicy przed­
siębiorstw  m iejskich i gospodarki kom unalnej. M anifestowała Liga Ko­
biet i Koło Pomocy Legionistom, którego piękny sztandar, jak wspom i­
na uczestniczka pochodu, budził ogólny zachwyt. Zaś czyn legionowy, 
który ta grupa uosabiała, znajdujący w społeczeństwie coraz większe 
zrozumienie, stanowił widomy znak kontynuacji przez ówczesną gene­
rację młodzieży polskiej tradycji zbrojnej walki wyzw oleńczej120. Szły 
oddziały straży ogniowej i tram w ajarze. Owe niezliczone delegacje 
chłopów z okolicznych wsi, o czym było wyżej, w ludowych strojach, 
nad których głowami powiewały sztandary, a wszędzie Białe Orły, bar­
wy narodowe „godła tak  drogie sercu polskiem u130”, zam ykała sponta­
nicznie wchodząca do pochodu publiczność.

Szacowano dość zgodnie, iż w pochodzie uczestniczyło ok. 50 tys 
osób. Przez cały czas trw ania  m anifestacji biły dzwony w kościele 
ewangelickim  św. Trójcy, zaś kościół katedralny św. S tanisław a Kostki 
także biciem dzwonów oraz pieśniam i Te Deum Laudamus  i Pod Twoją 
obronę przyjął wyłonione z pcchodu przedstawicielstwa, podczas gdy 
sam pochód, wszedłszy nieco dalej w ul. Emilii rozwiązał się. Był on 
dla w ielu widomym znakiem, że w Łodzi, jak  pisał Stanisław  K utrzeba

w  (za s ie  w ojny  duch p c h k i  dziwnie  szybko i sil: ic rośnie. Zn dużo byłoby  mówić
o przyczynach lego  wprost zdumienie nieraz budzących131.

Równie im ponujący był pochód w Zgierzu. Za otw ierającym  go krzy­
żem i sztandaram i narodow ym i szła straż ogniowa. Za nią dzieci i mło­
dzież wszystkich szkół ze swymi nauczycielami. Następnie duchowień­
stwo katolickie, Zgierska Rada Opiekuńcza, Rada M iejska i M agistrat, 
gm ina żydowska, Stow arzyszenie Śpiewacze „L utn ia”, Żydowskie To­
warzystwo Rzemieślnicze, Towarzystwo Robotników Chrześcijańskich, 
Żydowskie Tow arzystw a Gim nastyczne, Towarzystwo Szerzenia Wie­
dzy im. Bolesława Prusa i cechy w następującej kolejności — szewski, 
rzeźnicki, sukienniczy, ślusarski, tkacki, stolarski, m urarski, piekarski. 
W szystkie grupy niosły sztandary. W ielu z nich tow arzyszyły zespoły 
muzyczne. Członkinie „L utn i” ubrane były w krakow skie stroje. Ucze­
stnicy poprzypinane mieli „narodow e kokardki” . Sztandar szkoły han­
dlowej niesiony przez jej ucznia trzym ały, za zwieszające szarfy, uczen-

“ * D. L i p i ń s k a  - W y s z y ń s k a ,  Liga K ob ie t  w  Łodzi  w latach 1914— 1916,
Iw: I Dla Polaki, Łódź w  Legionach,  b.m.w., 1931, s. 52.

1,0 125-cio lec ie  Konstytucji . . . ,  s. 5.
U1 Tamże, s. 5i H e r t z ,  op. cit., s. 123,- K u t r z e b a ,  op. cit„ s. 401.



nice ubrane w białe suknie i am arantow e wstążki. Dzieci ze schroniska 
przy ul. Zielonej przybyły w narodow ych strojach: dziewczęta w gorse- 
cikach, a chłopcy w sukmanach i rogatywkach. Na czele każdej grupy 
w pochodzie szedł jej kierownik. Byli to ludzie w mieście powszechnie 
znani i szanow ani132.

Olbrzymi pochód przeszedł ulicami Pabianic, co odbiło się głośnym 
echem w całej m iejskiej społeczności i dodało blasku uroczystem u świę­
tow aniu 3 M aja133. W Brzezinach trasa  m anifestacji prowadziła od koś­
cioła poklasztornego do kościoła parafialnego. Ja k  wiemy uczestniczyły 
w nim dzieci szkolne, pastor gminy ewangelickiej, członkowie tow a­
rzystw  oświatowych, charytatyw nych, zrzeszeń gospodarczych, tow arzy­
stw a ubezpieczeniowe, władze m iejskie, organizacje żydowskie. Nie 
wzięli w nim udziału, o czym było wyżej, duchowni katoliccy oprócz 
księdza wikarego, członka Towarzystwa „W iedza” i duchowni żydow­
scy, a także gm ina żydowska i cechy rzemieślnicze, co było zjaw iskiem  
dość w yjątkow ym . W czasie trw ania  pochodu grała cały czas orkiestra 
uczestniczącej w nim Ochotniczej S traży Pożarnej m. in. Boże coś 
Polskę. Niosła też swój sz tandar134.

Przy w alnym  udziale duchowieństwa, szkół i ochronek, bractw  i ce­
chów oraz straży ogniowej przeszedł ulicami m iasta pochód w Łasku. 
S trojny w sztandary, miał według relacji ówczesnej prasy liczyć kilka 
tysięcy osób, co w ydaje się zbytnio przesadzone, zważywszy nawet, iż 
obejmował ca  także okoliczne wsie135. K ilkutysięczny miał być także 
pochód w W ieluniu, uczestniczyli w nim zarówno m ieszkańcy m iasta, 
jak i okolic. Niesiono sztandary narodowe z ukoronowanym  orłem, cho­
rągw ie cechowe i religijne. Uczestnicy przystro jeni byli w biało-czer­
wone kokardy. Rozpoczynała go drużyna harcerska, szli w nim w sza­
tach liturgicznych księża katoliccy i duchowni żydowscy. Ja k  wszędzie 
tak i w W ieluniu nie obyło się bez Ochotniczej S traży Pożarnej. Trasa 
pochodu wiodła od Starego Rynku, ulicami Różaną, Palestrancką, Re­
form acką i Krakowskim  Przedm ieściem 130. W Płocku trasa  pochodu bie­
gła również od Starego Rynku, przez ul. Grodzką, Rynek Kanoniczny, 
ul. Tumską, Kolegialną, Dom inikańską i W arszawską do kościoła ka te­
dralnego. Uczestniczyli w nim duchowni wszystkich wyznań, młodzież 
i liczni m ieszkańcy m iasta137. We W łocławku pochód w yruszył z ul.

1SI Dzień 3 Majci 1916 roku  w  Zgierzu... , s. 7, 8.
131 J. K l i m e k ,  Polska Organizac ja  W o j s k o w a  na teren ie  p o w ia tu  lask iego ,  

Pabianice 1938, s. 23.
ш  w/ Brzezinach,  „Godzina Polski" 6 V  1916, s. 4.
135 W  Łasku i o ko l icy ,  „Godzina Polski" 5 V 1916, s. 4.
ш  O 1 e  j n i k, op. cii., s. 5.
*« Z P lo tka ,  „Godzina Polski" 7 V 1916, s. 4.



Tumskiej, szedł ul. Szeroką, Nowym Rynkiem  i Szosą Kowalską, a koń­
czył się przy grobie powstańców 1863 r. Brały w nim udział cechy ze 
sw ym i chorągwiami, szkoły oraz organizacje społeczne. W czasie prze­
marszu grała orkiestra Straży Ochotniczej. Podobnie przy grobie po­
wstańców zakończył się m anifestacyjny pochód w Opatowie. Patrio tycz­
ny pochód, ze sztandaram i narodow ym i i przybranym i w biało-czerwo- 
ne kokardy uczestnikam i, przeżyła tego dnia Częstochowa133.

PPS w pochodzie

Sym ptom atycznym  zjawiskiem pochodu warszawskiego, jak i łódz­
kiego był udział w nich reprezentacji PPS z licznym środowiskiem  ro­
botniczym. W obydwu m iastach, był to m om ent ważny, gdyż w dużym 
stopniu zmieniał charak ter obchodów. Wnosił on do symboliki narodo­
wej elem ent klasowy. To socjaliści zapewnili w pochodach obecność 
czerwonych sztandarów. Miało to, szczególnie w Łodzi, brzem ienne na­
stępstw a dla przebiegu m anifestacji. Chodziło bowiem o to, iż sam 
czerwony sztandar w rękach uczestnika, mógł być tolerow any przez 
władze jedynie wówczas, gdy był nierozwinięty, natom iast rozwinięty 
powodował interw encję policji i akcję represyjną, jak się właśnie stało 
w Łodzi. O udziale socjalistów w pochodzie warszaw skim  i zachowa­
niu się publiczności tak pisał reporter „K uriera Polskiego”:

A le  w-ię^ej jeszcze  entuzjazmu |niż weterani 1ПЯЗ r. —  B. W.) w y w o ła ła  grupa 
Polskiej Partii Socjalistycznej,  bardzo liczna, dobrze skupiona, choć nic w regularne  
szesnastki i postępująca pod dwoma n i e r o z w i n ę t y m i  [podkr. —  B. W .| czer­
wonym i sztandarami. Udział p ep eeso w có w  w narodowym pochodzie  wyw arł na w s z y ­
stkich radosne wrażenie.  Szczególniej  ży w o  przecież odczuli to ludzie prości,  wśród  
których niejeden zapr.trywal się  na obrhód jako na „pańskie święto". (...) I socjaliki  
ida! Patrzajcie, patrzajclo ludzie —  słyszałem , jako wolała jakaś kob ie ' in  i, zdziwiona.
1 od tej chwili  przestała już w a łczyć  ze sw em  w zruszen iem 1*'9.

Na tę reakcję „prostych ludzi”, dla których w znacznym stopniu 
owe w ybujałe obchody trzeciom ajowe w 1916 r. były „pańskim  świę­
tem ”, a co w dużej m ierze skorygował udział w nich socjalistów, zwró­
ciła uwagę w dwa dni po uroczystościach także łódzka prasa, gdzie by­
ła również żywo i z sym patią w m anifestacji w itana reprezentacja 
P P S 140. I tu ta j w ystąpiła ona licznie, ale szła z rozw iniętym  sztanda­
rem, co spowodowało, iż w ypadki potoczyły się odm iennie niż w W ar­
szawie.

i?« vVe W ło c ła w k u ,  „Godzina Polski" 3 V 1916, s. 8; APŁ, ZDiPU, t. 448, k. 21 
**» 125-la rocznica Konstytucji . . . ,  s. 1.
4° O b c h ó d  3 Maja w  W a ra /a w ie ,  „ N o w y  Kurier Łódzki" 5 V 1916, s. 3.



Na czerwonym  sztandarze socjalistów łódzkich widniał Orzeł Biały 
zakuty w kajdany i napis: „Niech żyje Niepodległa Polska Ludowa!’1 
i „Precz z najazdem ”. Organizatorzy domagali się przeto zwinięcia 
sztandaru, gdyż ich zdaniem  tak i robotniczy sztandar niezbyt odpowia­
dał charakterow i uroczystości i raził w sąsiedztw ie sztandarów  innych 
organizacji oraz dlatego, iż mógł doprowadzić do starcia z Niemcami. 
Jednakże chorążowie i milicja party jna, skupiona wokół sztandaru, nie 
posłuchała tych poleceń.

Istotnie rozwinięty, czerwony sztandar doprowadził do dw ukrotne­
go starcia z policją. Po raz pierwszy na początku trasy  przed więzie­
niem przy ul. Nowotargowej, a po raz drugi pod koniec m arszruty. Naj­
pierw  usiłowano chorążych ze sztandarem  wepchnąć na podwórze wię­
zienne przez raptownie otw artą bramę. Jednakże się to nie udało, cho­
rążowie kijam i bili policjantów, sztandar choć postrzępiony pozostał 
w pochodzie. Po raz drugi doszło do kotłow aniny na ul. Piotrkow skiej 
przy zbiegu z ul. Radwańską. Policja w ykorzystała lukę w pochodzie, 
kiedy to NZR idący przed PPS przyspieszył, zaś handlowcy idący za 
socjalistam i zwolnili i w ten sposób policja odcięła grupę PPS w raz ze 
sztandarem  z pochodu. W yrwali go policjanci z rąk  chorążego, rzucili 
na ziemię i zaczęli go bezcześcić, co socjaliści starali się uniemożliwić. 
Kilka osób zostało wówczas aresztow anych. W alka o ten  socjalistyczny 
sztandar w yw oływ ała żywą reakcję zgromadzonych na ulicach ludzi. 
Padały okrzyki •— „Precz z prusactw em !”, „Śm ierć W ilhelmowi!”, „Zw y­
cięstwo!”. Spowodowało to, jak  odnotował Aleksy Rżewski, iż „m ani­
festacja dekoracyjno-sentym entalna przekształciła się w żywiołowy pro­
test ludu polskiego przeciw najazdow i”. Intencją socjalistów było w y­
korzystanie obchodów do rzucenia w m asy hasła niepodległości, doda­
nie ludziom „wątpiącym  i gnębionym  przez pruskich pałkarzy” otuchy 
w tej walce o niepodległość. Dlatego też, jak  powiada dalej A. Rżews­
ki, nie posłuchali oni „patriotów  centralnego koalicyjnego k ierunku” 
nam aw iających ich usilnie do zwinięcia sztandaru141.

Ocena pochodów

Pochody, jakie odbyły się w Polsce 3 m aja 1916 r., pierwsze legalne 
od dziesięcioleci, były w ielką próbą, a jednocześnie wyzwaniem, przed 
jakim  stanęli organizatorzy, a także całe społeczeństwo polskie. Stano­
wiły one olbrzym ie przedsięwzięcia organizacyjne, wym agające wiele

111 A. R ż e w s k i ,  W  obron ie  sz tandaru  3 M aja 1916 roku (W sp o m n ien ia
i  c za só w  okupac ji  n ie m ie ck ie j  w  Łodzi),  [w:] W a lk a  z t ró jzaborcam i o P olskę  n ie ­
podleg łą ,  W spom n ien ia ,  Łódź 1931, s. 166— 169; E. A j n e n k i e l ,  E. W a r ą ż a k ,  
Łódź w  w a lce  o n iep o d leg ło ść  P ohk i ,  Łódź 193R, s. 12,



trudu, wysiłku, ale i talentu . Potraktow ane więc zostały jako praktycz­
ny sprawdzian dyscyplinujących umiejętności Polaków, zarówno przez 
nich samych, jak  i okupantów.

Jak  się okazało pochód w W arszawie nie zawiódł oczekiwań obu 
stron. Przebiegał on bardzo spraw nie, a strona organizacyjna była bez 
zarzu tu142. Wszyscy z uznaniem  podnosili „nadzw yczajny ład i porzą­
dek”, jaki panował w czasie obchodu, który  odbył się bez najm niejsze­
go zamieszania, zwłaszcza że rozw iązanie pochodu nastręczało znaczne 
trudności143. Podnoszono, iż mimo olbrzym iej liczby uczestników pano­
w ała wzorowa karność i porządek.

Pochód ten —  w opinii Bogdana Huttena-Czapskiego —  dat św iad ectw o  zdolnościom  
organizacyjnym  Polaków i przeszedł w tej dziedzinie oczekiwania  władz n iem iec­
kich, a może nawet oczekiwania  sam ego społeczeństw a p o lsk iego144.

Składny spokojny przebieg, sprężysta organizacja m aszerujących 
dziesiątków tysięcy ludzi w yw ierały olbrzym ie wrażenie. Imponowały 
rozmachem, ogromem i porządkiem  nie tylko ludności stolicy i postron­
nym  obserw atorom . Pod silnym  w rażeniem  byli także niemieccy oku­
panci, których, jak  notowano, nie było widać tego dnia na ulicach. Mi­
chał Sokolnicki widział pochód w W arszawie jako:

(...) olbrzymi żywioł  manifestacji narodowej,  potężniejszy  niż wszystko, co Polska  
zdziałała dotychczas,  poryw ający  i zm ieniający subkostwo duszy m ałych i nie- 
dorośn iętych Polaków, bo spoza nich, pomimo ich niewoli,  przemówiła historia145.

Na sprawozdawcy NKN, autorze raportu z obchodów, pochód w arszaw ­
ski uczynił tak  głębokie w rażenie z powodu niebywałego entuzjazm u 
jego uczestników. „Takiego entuzjazm u — dodawał — nie widziałem 
już później nigdy” 146.

Inni czynili porów nania z w ydarzeniam i wcześniejszymi. I one w y­
padały na korzyść 3 m aja 1916 r. Przyw oływ any już tylekroć „K urier 
Polski” podawał:

(...) wszak tw orzyliśm y olbrzymie pochody po ulicach W arszaw y już to żałobne, 
jak w 1861 r., juiż to protestacyjne, jak w 1905 г., a zaw sze  lud w arszaw ski na

D u n i n - W  ą s o w i с z, op. cil., s. 226.
141 К u t r z e  b a, op. cli., s. 401.
141 H u t t e n - C z a p s k i  przytacza (op. cii., s. 162) jeden drobny w y p a dek  pa­

niki, gdy ktoś w tłumie w  czasie  pochodu nagle  krzyknął ,,Kozacy!' —  co spo­
wodowało ,  iż najbliżej stojący, zapominając zupełnie  o zmianie  sytuacji ,  rzucili się  
do ucieczki, ale umiano ich od razu uspokoić . Usprawiedliwia  jednak ten incydent  
tłumacząc, iż przy tak olbrzymiej manifestacji  niepooobna tego  uniknąć.

14,1 S о к o 1 n i с к i, op. cit., s. 208.
140 Archiwum  NKN, mik. 138, k. 469.



w y ży n ie  h istorycznego  momentu stawał,  inteligencji  m iejskiej ulał, karność wzorowy  
zachow yw ał ,  trzymał się  w porzr.dku doskonałym . Tak wypada ły  w ie lk ie  pochody  
nas/e ,  aż dotychczas zawsze  im prowizowane na prędce, organizow ane z dnia na 
dzień, m anifestowane pcd w p ływ em  w y b uchó w  narodow ego  żalu albo gniewu.

W skazując na różnicę, jaka wystąpiła w 1916 r. autor artyku łu  stw ier­
dzał:

(...) uroczystość  ta była po raz p ierw szy należycie  przygotowana, na zoiganizo-  
w anie  której m ieliśmy trzy lycjodnio czaiu i m ożliw ość  zupe>ną ca łego  szeregu or­
ganów  w y k onaw czych ,  komisji  i podkomisji do każdej funkcji osobnych.

„K urier...” zauważył, iż wszystkie te zadania zostały precyzyjnie wykona­
ne. „W arszawa przeszła samą siebie” — konkludował autor. W yraził przy 
tym opinię, iż „wraz z pam iątką 3 Maja obchodziliśmy oto i tryum f 
polskiej zdolności organizacyjnej”. Polacy byli niezawodni i według 
niego dali z siebie m aksimum  tego co dać było można, by tak um iejęt­
nie i spraw nie pokierować „pokojowemi tłum am i” .

|...| ta polska picsń wiary i otuchy, tak okUuk'iwana i oczekiwana w czasie  po­
chodu na ulicach W arszaw y —  brzmiała harmonijnie żywą prawdą. (...) przeży­
liśmy godnie  w ie lk ie  narodowe święto.  Złożyliśmy, w obec  kom petentnych świadków,  
św ie tny  egzamin z t iudnogo Zadania147.

Z równą starannością przygotowano rocznicę K onstytucji w Łodzi, choć 
organizatorzy mieli tu znacznie mniej czasu niż w Warszawie. Dwukrotna, 
czynna ingerencja policji i aresztowania wielu uczestników spowodowały, 
iż „mimo uroczystego nastroju panowało ogólne zdenerwow anie” i wielo­
krotnie w czasie m anifestacji w ystąpiły „objawy paniki”. Jednakże długi 
na kilka kilom etrów pochód, idący centralną ulicą miasta, działał na całe 
społeczeństwo Łodzi jako niepow tarzalny „moment narodowego i pań­
stwowego uświadomienia", rozbudzał patriotyczne nastro je  mieszkańców. 
„Powszechna m anifestacja polska”, wypadła nad wyraz imponująco, 
ukazała społeczeństwo Łodzi jako rozum iejące wagę czynu niepodległo­
ściowego143.

Podobne opinie odnieść można do organizacji i przebiegu pochodów 
także w innych miastach. Pochód w Zgierzu swymi rozm iarami objawił 
znaczące zmiany, jakie zaszły w postawie jego mieszkańców w przeciągu 
pierwszych dwóch lat wojny. Zygm unt Lorentz podaje, iż dnia 22 I 1915 r, 
w rocznicę powstania styczniowego, członkowie organizacji odśpiewali 
w kościele pieśni narodowe, „kościół w czasie śpiewów opustoszał, ludzie

141 125-la rocznicu K o m ly  lut/i . .. ,  s. 1. (Sil porzrdkowych liczył tenże autor na 
15 000 osób, którą stanowili  milicjanci,  skauci i ochotnicy).

111 R ż e w s к i, op. cit., s. 166; L i p i ń s к a - W  y s z у ń s k a, op. cit., s. 52.



uc ekli w popłochu” . Dnia 3 m aja 1915 r. odnotował, iż śpiewy w koś­
ciele udały się lepiej, „kilkaset osób śpiewało Boże, coś Polskę wespół 
z młodzieżą”. Natomiast „po roku tego dnia już cały Zgierz wyległ na 
ulice i wielkim pochodem przekreślił swe tchórzostwo”149.

W ylegli zgierzanie na ulice miasta, gdzie nie tylko szli w pochodzie, 
ale głośno śpiewali pieśni, k tóre dotąd odważyli się śpiewać jedynie 
w kościele: Boże, coś Polskę, Z dym em  pożarów..., Jeszcze Polska nie zgi­
nęła. W kronice obchodów zgierskich odnotowano przeto:

taki przebieg miała uroczystość  pochodu, zdaje się p ierw szy raz tak l icznego  i oka­
załego, który wrył się w pamięć obecnych  i który sw ą sprawnoscią, pow agą i l i­
czebnośc ią  przeszedł w sze lk ie  oczekiwania . [...] długo stały gromadki ludzi i dzieci,  
żałując, że się  już .kończyło  to coś,  co tak n iezw y kle  p iękne i n iezw yk le  now e  
dla Zgierza b y ło lso.

Ta „chyba pierwsza masowa m anifestacja patriotyczna w Zgierzu” — 
jak ją widział Antoni Piaskowski, jeden z uczniów — stała się dlań tak 
wielkim przeżyciem, iż jeszcze w kilkadziesiąt lat po niej pam iętał do­
kładnie ten olbrzym i pochód idący ulicami miasta oraz tłum y jego 
uczestników151.

Wysoką ocenę wystawili też współcześni organizatorom i uczestnikom 
pochodu w Brzezinach. Dzięki baczności straży honorowej, utworzonej 
z członków polskiej i żydowskiej czytelni, w czasie trw ania pochodu 
w tym mieście panował „wzorowy porządek”. Zaś sam „pochód miał 
wygląd poważny i uroczysty z zastosowaniem się do chwili i znaczenia 
uroczystości”152. Duże wrażenie swą liczebnością i przebiegiem zrobił 
zarówno na mieszkańcach, jak i na okupacyjnych władzach niemieckich, 
także pochód w W ieluniu. Sprawny, uporządkowany, barw ny, nosił n ie ­
zmiernie uroczysty charakter i wywoływał głębokie wzruszenie wśród 
uczestników i wśród ogółu mieszkańców; długo był kom entowany w sa­
mym W ieluniu i okolicy153.

5. 3 M AJA —  ŚWIĘTO ZGODY NARODOW FJ

Jak  organizatorom  i uczestnikom obchodów jaw iła się K onstytucja 
3 Maja 1791 r. w 125 rocznicę jej uchwalenia? Czym też była dla nich
taż rocznica?

mi z .  L o r e n t z ,  U dzia ł  Zgierza  w  pracach obozu leg io no w eg o ,  | w : ] Dla Polski.  
Łódź w  legionach,  Łódź 1931, s. 44.

is° Dzień  3 M aja 1916 roku w  Zgierzu... ,  s. 8, 9.
1;l A. P i a s k o w s k i ,  Rok 1918, w spom nieniu  z lat m ło d z ień czych ,  mpis s. 2,

zbiory Muzeum m. Zgierza.
W  Brzezinach,  „Godzina Polski" 6 V 1916, s. 4.
O l e j n i k ,  op. cif., s. 8.



Autor ulotki wydanej w Łodzi w dniu obchodów nazwał 3 Maja 1791 r. 
„ jc inym  z najpiękniejszych dni w życiu narodu”151. „Prom ienną zorzą”, 
która zaświtała nad Polską w przededniu „zgonu na chm urnym  niebie 
naszego życia państwowego” — określano ją w zaproszeniu do słuchaczek 
i słuchaczy Polskich Kursów Pedagogicznych155. Książę Zdzisław Lubo­
mirski, w przem ówieniu wypowiedzianym na uroczystym posiedzeniu 
w Sali Kolumnowej Ratusza, inaugurującego obchody w W arszawie, 
przedstawił ją jako „ostatni świetlany przebłysk zdrowego instynktu 
narodowego, niewygasły płomień, najdroższą historyczną pam iątkę, wido­
my znak zdrowej, do tworzenia zdolnej myśli narodow ej”15®. O rganiza­
torzy obchodów we W łocławku widzieli w niej pochodnię „wysoko 
wzniesioną przez dłonie prawdziwych synów ziemi, m atki Ojczyzny”, 
która jednak jedynie na chwilę „błysnęła oślepiająco swym blaskiem ” 
u grobu politycznej Polski. Ale był to dla nich:

I...] p r a w o d a w z y  akt pjlslti ,  tak ważny, że słuszn ie  chlubą się  stał narodu naszego  
i czcią szczególną w inniśm y otaczać n iezapom nianych autorów tego  dzieła“ 7.

Podarkiem , kosztowną perlą swobód nazwała ją „Gazeta Łódzka”, do­
wodząc, iż K onstytucję „cechował duch liberalny, z zachodu tu  zapro­
szony” . W yrażała ona „powagę i głębokie przejęcie się istotnem i potrze­
bami narodu”. Była symbolem „wniknięcia w ducha czasu i niezłomnej 
woli utrzym ania ukochanej ojczyzny przy życiu”158. K ronikarze obchodów 
K onstytucji 3 Maja na ziemi piotrkowskiej, sieradzkiej i kaliskiej, 
upam iętnić pragnęli „ową chwilę prom ienną” , co błysnęła „jak w spa­
niały m eteor”, chwilę w której „naród wielki duchem dał wielkości tej 
w yraz”. K onstytucja z 1791 r. była dla nich „wiekopomnym dziełem, 
złotymi zgłoskami chluby i chwały zapisanym w księdze historii n a ­
rodu’”15". Zaś w wydawnictwie Rady Głównej Opiekuńczej autor uk ry ­
wający się pod kryptonim em  H. Ch. pisał:

[...] była i będzie nam ona św iadectwem , żeśm y się rządzić umieli  sprawniej i g o d ­
niej, niż w szys tk ie  prawie inne narody, żeśn.y umieli  zaradzić złu, które się  w do- 
iru naszym / j wiło, żeśm y miłością i bratnim pośw ięcen iem  bud. wali ,  niż inne na­
rody zbrodnia, gwałtem  i uciskiem. Jest ona dla nas 1 świata całego, zapewnieniem,  
że państwo polskie  upadło nie nier/.,.dem własnym , ale przemocą s s ia dó w 100.

111 APŁ, ZDiPU, l. 44fia, Ulotka pt O uro czys to śc i  d z is ie js ze j ,  wydana w Łodzi
3 V 1916.
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Antoni Remiszewski rysował ją jako „twórczynię wewnętrznego dosko­
nalenia się Polaków”101. Stanisław  Lenartowicz twierdził:

(...) uchwalanie  Konstytucji  Rządowej 3 Maja było  wypadkiem  e p okow ym  w historii 
narodu polskiego. Było zwrotem zasadniczym w dziejach rozwoju naszej duszy na­
rodowej,  naszej psychiki, catej naszej kultury zbiorowej. Byio czynem  wielk im  —  
choć  n iestety  spóźnionym. Rozbiory un icestw iły  walor polityczny  konstytucji ,  ty s ią c ­
krotnie jod;;ck podniosły  wartość i doniosłość  moralny w ie lk ie j  konstytucji1'2.

W K onstytucji „przebija rozum polityczny i troskliwe przew idyw anie 
na przyszłość twórców wiekopomnej ustaw y” głosiła ulotka wydana 
we W łocławku 30 IV 1916 r. I dodawała, iż „aktem  tym  ówczesny rząd 
polski postawił się w szeregu najśw ietlejszych rządów europejskich”183. 
Dla Kom itetu Okręgowego Zjednoczonych Stronnictw  Niepodległościowych 
w Łodzi 3 Maja 1791 r. to „wielki dzień otrzeźwienia Narodu, rezu lta t 
długich prac stronnictw a patriotycznego”164.

Uchwalenie K onstytucji Majowej, w opinii autorów wielu wydanych 
wówczas pism ulotnych, zadawało „w najoczywistszy sposób” kłam 
tw ierdzeniu, jakoby „naród polski był niezdolnym do samoistnego życia 
politycznego”1®'.

Reformy pol i tyczne  uchw ały  majowej —  pisano — w ym ierzały  cios wewnętrznej anar­
chii domowej,  a na zewnątrz zrywały  z zabójcza kuratelą rosy jską“ ".

[Konstytucja) mocą sw ą prawną i jasnością, i chociaż  uważaną być musi za skutek  
długich targów z zastarzałą s / la ch ec k ą  dumą i poczuciem w yłączn ośc i  —  twierdził  
autor T es tam en tu  p r z o d k ó w  —  to przecież jest wspaniałym  przykładem zrzeczenia  
się przez szlachtę  części  przywilejów  na rzecz innych warstw sp o łeczn ych107.

„W arstwa szlachecka — wołali autorzy innej odezwy — ustąpiła bez 
przelewu krw i b ra tn ie j”163. Podkreślano mocno fakt, iż „K onstytucja 
3 Maja głosiła wolność i rów noupraw nienie wszystkich stanów ”169. 
Pisano:

1C1 „ N o w y  Kurier Łódzki" 4 V 1916, s. 2.
11 * S. L e n a r t o w i c z ,  W św ie t laną  rocznicę,  „N ow y Kurier Łódzki" 3 V 1916, 

s. 2.
1IS APŁ, ZDiPU, t. 448, k. 20.
114 Tamże, t. 443a, odezwa pt. R odacy.
us Tamże, t. 448a, ulotka pt. O u ro czys to śc i  d z is ie js ze j ,  wydana w Łodzi 3 Y 

1916 r.
“ • APŁ, AmŁ, t. 17 103, dok. 11.
107 T es tam ent p rzo d k o w ,  „Jednodniówka...", s. 2.
1£8 APŁ, ZDiPU, t. 448, k. 20.

Tamże, k. 21.



(...) w ry ly  się  w serca obyw ate lom  tej ziemi wskazania  majowe, warunkujące w olność  
wsze lk ich  obrządków i religii w krajach Polsk i170.

Za granicą konstytucja  zrobiła w rażenie  jak najlepsze  —  akcentowali  autorzy w ie ­
lu w yd anych  w ów cza s  tekstów  —  M ężow ie  stanu francuscy, ang ie lscy  i austriaccy  
(Sieyes, Burkę, książę Kaunitz) podziwiali  ją. Papież w y s to so w a ł  do króla list z p o ­
w inszow aniem  i osobnym  breve przeniósł uroczystość  św ię teg o  Stanisława na dzień  
3-go maja [...]. A le  Rosja knuła zem stę171.

I właśnie dlatego, że w Polsce zrodziła się „myśl o nadaniu mieszczań­
stw u i wieśniakom wolności” — ojczyznę naszą „na skutek knowań rządu 
rosyjskiego” — rozebrano172.

I choć, jak zaznaczano, „z siewu majowego nie wszystkie wzeszły 
ziarna”, to przecież „pam iętna Ustawa M ajowa stała się wytyczną dążeń 
narodowych na dni przeszło stuletniej m artyrologii Polski” . Szeroko 
eksponowane było w ówczesnej literatu rze popularnej „dążenie do stw o­
rzenia samodzielnej organizacji wojskowej”173.

W e w szystk ich  słow ach  ustaw y  z dn. 3-go maja —  twierdził autor Tes tam entu  
p r z o d k ó w  —  w idać  odczucie  konieczności  stworzenia siły, lego ,  do czego  w szystk ie  
jasne  i g łębokie  um ysły  w Polsce  przez lat k ilkaset tęskniły ,  a w yb uchy  ż y w io ło w ej  
m ocy  uw aln ia ły  ją od w szystk ich  w ojsk  najezdniczych174.

Autor artyku łu  pt. W 125-tą rocznicą Konstytucji 3-go maju p rzy­
taczając bezpośrednio jej sform ułowania pisał:

(...) sto dwadzieśc ia  pięć lat burzliwych przeżyć zmieniło warunki i wym agania  
polityczne, w ie le  artykułów U staw y M ajowej jest ty lko dokum entem  świetnej i ż y ­
wotnej  myśli  polskiej,  zdrowego rozumu politycznego, jednak i dziś nie  tracą sw ego  
znaczenia s łowa ustawy: „Naród w inien  jest  sob ie  samemu obronę. W sz y sc y  przeto 
oby w a te le  są obrońcami całości i swobód narodowych. W o jsk o  nic innego nie jest, 
ty lko  w yc iągnięta  siła obronna z ogólnej s i ły  narodu. Naród w inien  wojsku sw em u  
nagrodę i pow ażanie  za to, iż się poświęca  jedy n ie  dla jego  obrony"175.

Analizując ten konstytucyjny zapis inna ulotka głosiła:

Państw ow ość  polska w ym aga si lnego  rządu, opartego o własną siłę  zbrojną. W s k a ­
zują na to losy  konstytucji ,  która nie mając armii jako oparcia upadła i p ań stw o­
w ości  polskiej nie  w y w a lczy m y  jedynie  pracą u podstaw 170.

170 Tamże, AmŁ, t. 17 103, dok. 11.
171 Tes tam ent  p i z o d k ó w ,  s. 3.
17! APL, AmŁ, t. 17 103, dok. 11.
1,J Tamże.
174 Tes tam ent  p rzo d k ó w ,  s. 3.
175 W 125 roczn icę  K o n s ty tu c j i  3-go Maja,  „Kurier Łódzki" 3 V  1916, s. 1.
176 APŁ, ZDiPU, t. 44Ua, Ulotka pt. O u ro czys to śc i  d z is ie js ze j ,  w ydana  w  Łodzi 
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Toteż w wielu odezwach przypominano przew ijający się przez owe 
125 lat dziejów wątek polskich walk zbrojnych. Kom itet Obchodów 
w Opatowie sięgnął do tradycji powstania Tadeusza Kościuszki, zwraca­
jąc uwagę, iż „wszyscy ochotnie pospieszyli w szeregi wojska narodo­
wego” — jak generał Antoni Józef Madaliński, szewc warszawski — 
Jan Kiliński, chłop — Bartosz Głowacki177. Antoni Remiszewski — przy­
pom nijm y — przedstaw iał jako „spadkobierców konstytucji” — boha­
terów 1831 i 1863 r .178 A dziesiątki ulotek nawoływało do „czynu legio­
nowego” i kończyło się hasłem „Niech żyją Legiony!”, a naw et „Niech 
żyje Wojsko Polskie!”179.

Autor TeslamenUi przodków  zwracając uwagę na sformułowanie 
konstytucji dotyczące wojska, ubolewał nad „niedostatecznym  zrozu­
mieniem przez ogół doniosłości znaczenia arm ii — strażniczki wszystkich 
praw  i swobód”. W przeszłości owo niezrozum ienie było:

I...] głazem, który ciężarem sw ym  zatopił naw ę  Państwa Polskiego  i kazał Narodowi  
naszemu w niewoli uczyć się  prawd wieczystych,  zapisanych w Konstytucji  Trzecie­
go Maja.

Według tegoż autora dla generacji jem u współczesnych Polaków

najdroższym jest ten testament przodków, którzy Ją jeszcze  widzieli  ży w ą  [gdyż] 
w nim przekazali  synom  i wnukom - Dąbrowskiemu, ks. Józefowi i wszystkim  p o ­
koleniom  żołnierskim aż do ostatnich czasów (...), aby |te s łowa —  B. W.) zapadły  
i nam  w serca g łęb o k o 1*'*.

Podkreślanie „wagi czynu legionowego” zwolennicy obchodów K on­
sty tucji w dniu 3 m aja 1916 r. traktow ali jako odwołanie się do „rocz­
nicy olbrzymiego wysiłku ratow ania Ojczyzny” . To zaś w ich prze­
świadczeniu było obowiązkiem „całego społeczeństwa”, by mogło działać 
całe społeczeństwo bez różnicy przekonań politycznych, winna w nim 
zapanować zgoda. Sprzyjać jej narodzinom m iały również m anifestacje 
trzeciomajowe. Kom itet Obchodów w Opatowie stwierdzał:

[...] jedno w iem y w szyscy ,  że trzeba Polsce  obyw ateli  św ia t łych  i św iadom ych, g o ­
lo w y ch  do wsze lkiej  oliary, że Polakom trzeba jedności,  zgody  i uznania w z a jem ­
nych praw181.

177 Tamże, t. 448, k. 21.
178 O b ch ó d  3 maja  w Łodzi,  „N o w y  Kurier Łódzki" 4 V 1916, s. 2.
179 APŁ, ZDiPU, t. 44iia, Odezwa Komitetu O k ręg o w eg o  Zjednoczonych Stron­

nictw N iep o d leg ło śc io w y ch  w Łodzi pt. R odacy,  Ulotka bez podpisu i daty za ­
tytułowana RodacyI

im T es tam ent p rzo d k ó w ,  s. 3.
181 APŁ, 7.L1PU, t. 448, k. 21.



O rganizatorzy uroczystych obchodów owej „wielkiej i ukochanej rocz­
nicy” widzieli w niej symbol „odrodzenia, zgody, pojednania i miłości” . 
Dzień ustanowienia K onstytucji w 1791 r. był dla nich:

dniem reform stanow czych  i głębokich, a przecie nie podpisanych krwią i Izami, nie  
p rzypieczętow anych  ni mordem, ni grabieżą, ni pożogą, ni zniszczeniem.

Dlatego też dzień 3 Maja był „jednym  z najw iększych świąt narodow ych”, 
gdyż symbolizował dobrą wolę, zgodę, pojednanie i miłość, toteż ape­
lowano w tym  dniu- — „pojednajm y się dziś we wspólnej m yśli”182.

Ksiądz Ryszard M alinowski w kazaniu wygłoszonym 3 m aja 1916 r. 
w kościele św. Krzyża w Łodzi wzywał wiernych, by siali:

[...] miłość i jedność, karność i p o św ięcen ie  się  dla o g ó lnego  dobra. [...] konstytucja  
nasza —  jak dowodził  —  jeden z najokazalszych pom ników kończących w iek  XVI11 
(to] nie rewolucyjna krwią poplamiona akcja —  to pełnej godności  droga pokoju,  
miłości i z g o d y 1“3.

Inni prezentując K onstytucję 3 Maja jako owoc „pracy największej, 
najm ądrzejszej i najw ażniejszej”, dzień jej uchwalenia nazywając „chwi­
lą najradośniejszą, najpam iętniejszą i najśw iętszą” widzieli w nim 
„święto polskiej narodow ej zgody”.

Zgoda ta stworzyła konstytucję  naszą —  dowodzili  —  zgoda króla z narodem, zgoda  
stanów ze sobą, zgoda no w y ch  postanow ień  z prawem ludzkim, zgoda —  z sumieniem,  
ze sprawiedliwością .  N o w y  dom polski,  n o w y  ustrój państwa został w zn ies iony  nie  
przez gwałt  i mord —  podkreślali —  jak gdzie  indziej, nie przez w alkę  bratobójczą,  
nie przez wydzieranie  sob ie  praw i dobra, nie  przez targi zacięte  i swary, ale przez  
zgodę i M iłość  Bratnią.

Dlatego to właśnie K onstytucja zawierała postanowienia m ądre i doniosłe, 
wyrażała praw a sprawiedliwe, będąc sama w sobie „dziełem wielkim ”. 
W skazywała ona:

[...] m o g i  być różnice zdań, odm ienne drogi i środki, ale musi być  cel  jeden jedyny,  
dla którego złączą się  k iedyś w szy s tk ie  pow aśn ione  stronnictwa1«'.

Ową zgodę i jedność w przeświadczeniu inicjatorów i organizato­
rów obchodów miał wyrażać udział ludzi w pochodach. W Łodzi „wszy­
scy bez w yjątku, bez różnicy stanowiska, wyznania i przekonań — 
twierdził Mieczysław Hertz — wystąpili solidarnie, poważnie i wspólnie 
pod polskim sztandarem ”. I dodawał „wszyscy szli zgodnie” . Dzielił się

1E* Tamże. O dezw a zatytu łowana C zc i jm y  pam ięć  K o n s ty tu c j i  3 Maja.
loa Ks. R. M a l i n o w s k i ,  Pax vob is ,  Kazanie  w y g ło sz o n e  w  ko śc ie le  św. Krzyża  

w dniu uroczystego  obchodu N aro do w eg o  3-go Maja 1916 r., Łódź 1916, s. 10, 14.
łt* O K o n s ty tu c j i  3-go Maja,  s. 4, 31; APŁ, AmŁ, t. 17 103, dok. U .



przy tym  refleksją, iż „przypom inały się pierwsze dni wojny, kiedy za­
pominane były wszelkie waśnie, kiedy społeczeństwo łódzkie wystąpiło
jednolicie i solidarnie”185.

Tak samo było w Warszawie. N orbert Barlicki pisał:

[...] w  tym pamiętnym pochodzie  —  śmiało rzec można przyjęła udział cała  
W arszawa bez różnicy  wyznania,  narodowości,  pozycji  społecznej —  słow em  w szyscy .  
W  przepięknym dniu m ajowym  stolica przybrała w yg ląd  n iezw y kle  uroczysty,  pełen  
skupienia i po w a g i186.

Stolica zamanifestowała więc „jedność jej wszystkich warstw , gdy chodzi
0 czyjn narodow y” — zapisał po latach w swym wspomnieniu jeden 
z uczestników m anifestacji w arszaw skiej187.

„Harmonię społeczną, zjednoczenie grup, wyznań, stronnictw  ’ uzna­
wało wielu za osiągnięcie czy rzec można owoc owego „uroczystego m o­
m entu pam iątkow ania wielkiego dzieła dziadów naszych”188, gdy pisano, 
podsumowując obchody w prasie i gdy zastanawiano się nad ich po­
żytkami.

Kwestia zgody czy jedności narodowej była wówczas w społeczeń­
stw ie żywo roztrząsana. Byli jej gorący rzecznicy, ale też wielu uważało 
ją za nierealną. Takie stanowisko zajmowała lewica robotnicza, dla 
k tórej „jedność narodow a” była fikcją. SDKPiL, widząc społeczeństwo 
polskie rozdzierane antagonizm am i klasowymi i opowiadając się jako 
rzecznik interesów proletariatu  oraz stojąc na gruncie walki klasowej 
w obronie tegoż, oskarżała organizatorów obchodów, których utożsamiała 
z przedstawicielami klas posiadających, klas uprzywilejowanych, iż ce­
lowo i z rozmachem chcieli zamazywać i osłabiać te realnie istniejące 
antagonizm y klasowe, a tworzyli pozory jedności. Publicysta tej partii, 
oceniając m anifestacje 3 Maja 1916 r. z drw iną zauważał, iż w pochodzie:

[...] szedł socjalpatriota z księdzem, antysemita z odzianym w strój rytualny rabinem,  
kamienicznik z w yrzuconym  na bruk lokatorem, a źle  od ży w io n y  konsument z w y ­
pasionym  rzeżnikiem i paskarzem1™.

Przywódcy SDKPiL wprawdzie zdawali sobie sprawę, iż K onstytucja 
3 Maja 1791 r. jako dzieło patriotów, wiązała się w um ysłach szerokich 
kręgów społeczeństwa z wysiłkam i ratow ania i utrzym ania wolnej Pol-

185 H e r t z ,  op. cli., s. 123, 124.
185 В a r I i с к i, op. cil., s. 160.
187 J a n к o w s k i, op. cit., s. 169.
188 „Kurier Polski" 4 V  1916, s. 1.
tee Cytuję  za: J. K a n с e w i с z, SDKPiL w o b e c  zagadn ień  w o jn y ,  rew o lu c ji

1 n iepod leg łośc i  Po lsk i  w  lalach 1014— 191,4, [w:] Ruch ro b o tn ic zy  i lu d o w y  w  Polsce  
(1914— 1923), W arszawa 1960, s. 136.



ski, z chęcią nadania praw  obywatelskich społeczeństwu poszlacheckie- 
mu, jednakże „legendę m ajow ą” uznali za „najbardziej okrzyczaną, n a j­
bardziej rozreklam ow aną”. Zaś klasom posiadającym przypisywali prze­
kształcenie jej w „zbrukaną szmatę narodowych interesów ”100.

Ale z kręgów tych wyszły też i wiele bardziej pogłębione refleksje 
na tem at owej narodowej jedności i charakteru  obchodów 3 Maja 1916 r. 
Stanisław  Bilski, działacz zgierski PPS Lewicy, zastanaw iając się nad 
sensem tych m anifestacji w kontekście żywo dyskutow anej wówczas 
w jego środowisku party jnym  kwestii solidaryzm u społecznego i walki 
klasowej pisał:

Jedność narodowa ma te sam e cechy, co  jedność matematyczna: może być dodatnią  
lub ujemną. Jest tedy, jako hasio, czym ś w ie lce  bałamutnym, czymś, co usprawied li­
w ia  w sze lk ie  fakty  z dziedziny życia zbiorow ego  — bez względu na ich wartość  
rzeczywistą. Jedność narodowa, jako cel wsze lk iej  działalności społecznej przeszka­
dza zajęciu stanowiska c zyn nego  w obec  wciąż nap ływ ających  fal życia; nie pozwala  
społeczeństwu, które ideału jedności nie  osiągnęło ,  na obrachunek sil i określen ie  
w łasnych zdolności do czynu natychm iastow ego,  uznając z góry w szys tk ie  zam ie­
rzenia za przedwczesne.

W reszc ie  jedność taka, choćby rzeczywista,  .ile pod dow ództw em  „chochoła" b y ­
wa zgubną i w  tragizmie sw ym  straszniejszą niżli w sze lk ie  znane w dziejach prze­
jaw y  niezgod y  i warcholstwa. (...) W  K rólestwie  Polskim do dnia dzisiejszego  nie  
osiągnięto  jedności  narodowej.

Odnotował on ścierające się „poglądy i sądy”. Spostrzegał, iż „źródła 
czynu żłobić sobie muszą koryta w skalistej glebie”. Zarejestrow ał, iż:

(...) całe  rzesze ludzi zagubiły  sw ą  prawdę i błądzą po ziemi, w której kłamią  
często  drogow skazy ,  a o przew odników  trudno. W ięc  gdy ukazuje s ię  nam widmo  
jedności,  widmo, a w ięc  coś bezkształtnego, niewyraźnego ,  ogarnia nas w ątp liwość  
czy  jest  to widmo jedności dodatniej czy  ujemnej? —  pytał. Czy  zagra nam chochoł  
senną sw ą m elodię  czy  z łoty  róg nas zawoła?...  Czy ta jedność  w yjm ie  nam z g łó w  
rozsądek, z serc zapal a z ręki oręż —  czyli w  w yc ią g n ię te  błagalnie  dłonie  w łoży  
narzędzie czynu, a rozumy i serca jasnym  b lask iem  odwagi oświeci?

Zapytyw ał przeto „czym był dzień 3 m aja 1916 r .” w tym rozum ie­
niu. I odpowiadał, iż „nigdzie w Polsce dzień 3 m aja 1916 r. nie był 
złudzeniem i nie był m istyfikacją” . Przywoływał w swej pamięci obcho­
dy w Zgierzu i notował:

(...) w idzie l iśm y w tym naszym pochodzie  zgierskim w szys tk ie  wyznan ia  i stany:  
szedł inteligent,  szedł mieszczanin, robotnik i chłop; ale to nie daje nam gwarancji,  
że nie chochoł b łogosław ił  tej chwili.  Bowiem —  stał na stanowisku, iż nie  k lasow ość  
rozbiła jedność Polakow w Królestwie  w obec  zagadnień dnia dz is iejszego  i nie k la­
so w o ść  przeszkadza je j królowaniu.

190 M. O r z e c h o w s k i ,  Rew olucja ,  soc ja lizm , t ra d yc je ,  W arszawa 1984, s. 142,



W racając do obchodów i przyw ołując ich obraz pisał następnie:

(...) w idzie l iśm y ludzi wsze lk ich  poglądów, zw olenników  wszeilkich stronnictw, ale to 
także, chociaż mówi jasno i dobitnie, że w sze lk ie  czyn y  przodków jednako są drogie  
w szystk im  Polakom, nie  św iad czy  o tym, że  zjawa jedności  była  zjawą jedności  
dodatniej. Bowiem —  konkludował S. Bilski —  świąteczna zgoda przec iw ników p o ­
l itycznych  nie jest w  stanie  sama przez się  w ytw orzyć  jedności.  A le  jedność  naro­
dowa, jako suma czyn n ików  dodatnich w  społeczeństwie ,  suma wszystkich  si ł m a­
terialnych i przejaw aspiracji narodu, jest najw yższym  dobrem, najwspanialszym  
i najw artościowszym  atutem na sto le  gry w ojennej  i po litycznej181.

Jak  więc widać z tych szeroko przytoczonych rozważań Stanisława 
Bilskiego, zarówno dla niego samego, jak i wielu terenowych działaczy 
tej partii, obchody 3 Maja 1916 r. należałoby rozpatryw ać pod kątem  
nie jedności narodowej w ogóle, ale w kontekście pytania na ile pozwo­
liły one osiągnąć ową jedność dodatnią i nie tylko świąteczną, ale trw ałą 
i jakiego dały narodow i przewodnika. Bowiem nie spostrzegał Bilski 
w realnym  życiu społecznym przepaści między zasadą klasowości a p ry n ­
cypiami interesu narodowego.

W drukach i pismach ulotnych, w odezwach, prasie, w publicystyce, 
w propagandzie ustnej podkreślano powszechnie szczególność chwili, 
w której przypadło obchodzić 125 rocznicę M ajowej K onstytucji.

Dziś, g d y  z morza krwi i łun pożarnych —  pisano do słuchaczek 1 s łuchaczy  Polskich  
Kursów P edagogicznych  w Łodzi —  wśród huku armat, w  zgiełku bitew, odradza  
się m yśl  o wolnej  Polsce, pamięć 3 Maja musi być  szczególn ie  świętą.

Przekonyw ano przeto adresatów zaproszenia, iż w tych okolicznościach:

[...) obchód publiczny rocznicy  musi być  pow szechnym  ślubem narodu w o b ec  o j ­
czyzny na życie  twórcze, ofiarne, bojowe!

Apelując zaś o jak najliczniejszy udział w pochodzie dzieci, młodzie­
ży i nauczycieli wołano:

(...) niechaj biorą czy n ny  udział starzy i młodzi w obchodzie  rocznicy  w iekopom nej,  
aby mocno w um ysłach i sercach w szystk ich  utrwaliła  się nadzieja wschodu słońca  
promiennego, aby  w s z y s c y  ob y w a te le  tej ziemi odczuli „dawne serca bicie", tęsknotę  
s łów  w ie lk ieg o  poety: „Hej! naszym  krzywdom granica!''102.

Inny autor, przyw ołując pamięć K onstytucji 3 Maja „w czasie obec­
nym , w  roku klęski i nadziei1’ podkreślał z mocą, iż właśnie dlatego pa­
mięć owa „droższą nam  jeszcze być m usi niż kiedykolwiek przedtem ”.

101 R ellek s je ,  „Jednodniówka.. .” , s. 10, 11.
102 APŁ, AmŁ, t. 17 103, dok. 11.



Dzisiaj bow iem  —  pisa! —  w dni luedy  Naród Polski po stu latach niewoli oczekuje  
dla s iebie  powrotu niepodległości,  m yśl  o w ielk iej  naszej konstytucji  dodaje  nam  
w iary  w naszo sity, umacnia w nas pewność, że potrafimy tak się urządzić u s ie ­
bie, by każdemu Polakowi byto dobrze w ojczyźnie,  a O jczyźnie  całej dobrze z każ­
dym Polak iem 103.

Autor kolejnego tekstu przy tej okazji przypom inał iż:

O jczyznę  stanow ią  także w ie lk ie  skarby du rh ow e przez o jców  nam zostawione, roz­
le g ły  świat czy n ó w  dzielnych, bohaterskich zmagań się  z wrogiem, morze ofiar i po­
święcenia ,  tys iące  przykładów cnoty  rycerskiej  i o b y w a te lsk ie j181.

Organizatorzy uroczystości we W łocławku podnosili, iż gdyby nie 
knowania rządu rosyjskiego

Konstytucja Trzeciego Maja w esz laby  w życie,  a mając m ożność być zniesioną co  25 
lat, dzisiaj, po latach 125 stałaby się  na pew no  pierwszorzędną ustawą k on sty tu cyj­
ną, opartą na najdem okratyczn iejszych podstaw ach’9*.

Stąd też Stanisław  Lenartowicz, wyrażając podziw i oddając hołd „myśli 
politycznej ówczesnych mężów stanu, myśli politycznej, k tóra przez s tu ­
lecia całe świeciła jasnym  płomieniem ”, a promienie jej przenikały i roz­
proszyły ciemności, „w jakich pogrążony został duch polski przez cały 
wiek X IX ” nazwał rocznicę K onstytucji 3 Maja „przede wszystkim  świę­
tem dem okracji polskiej”. Przywołując uchwałę „znoszącą ograniczenia 
mieszczan i nadającą ulgi chłopom”, co było dlań „tryum fem  ducha po­
stępu i zasady równości” określał charakter rocznicy „bezkrwawej tej 
rew olucji” jako „wielkie święto ludu, święto szerokich mas narodowych, 
miejskich i w iejskich”190.

W innym  tekście 125-lecie K onstytucji widziane było jako „rocznica 
olbrzymiego wysiłku ratow ania ojczyzny, ratow ania najdroższej w łas­
ności, dobra m aterialnego i duchowego, zarazem praw a do życia”107. Owo 
„prawo do życia” oznaczało dla wielu kwestię suwerenności narodowej. 
Autor ukryw ający się pod kryptonim em  E.S. pisał, iż w 1916 r. p rzy ­
padłaby 5 rew izja Konstytucji, której to wyraźne żądanie zaw arte było 
w jej postanowieniach. Zaznaczał jako „rzecz szczególną”, iż przypada­
łaby ona:

[...) na czas k iedy  w  morzu krwi odbywa się  rewizja ustroju po litycznego  Europy

ш  O K o n s ty tu c j i  3-go Maja, s. 37, 38.
194 APŁ, ZDiPU, t. 448a, Ulotka pt. O u r o czys to śc i  dz is ie js ze j .
195 Tenże, t. 448, k. 20.
190 S. L e n a r t o w i c z ,  W św ie t laną  roczn icę ,  „ N o w y  Kurier Łódzki" 3 V  1916, 

s. 2.
197 APŁ, ZDiPU, t. 448a, Ulotka pt. O uroczys tości . . .



i k iedy  lo sy  bitew w y su n ę  у  na w idow nię  k w e;: ię  p ilską i dom agają się jej roz­

wiązania1®3.

Uznano przy tej okazji, iż „125 letnia niewola zamknęła okres naszej 
k a ry ”. Owa „niezłomna ufność”, że tak właśnie należało pojmować tak 
długotrw ały okres zaborów, nakazyw ała 3 Maja „czcić nasze ciągłe dą­
żenia do swobody i w głębi duszy żyjące przekonanie, iż »jeszcze Polska 
nie zginęła«”199.

Prelegentów  — przypom nijm y — którzy w całym k ra ju  wygłosili n ie­
zliczone ilości odczytów instruowano, by:

(...) objaśniając znaczenie  3-go Maja przed 125 laty, mówili  o chwili  o b e n e j ,  u św ia ­
damiali masy o obowiązkach narodow ych i społecznych , ir.fcrmowali o zadaniach,  
któro czekają naród polski.

Według bowiem Mieczysława Hertza, k tóry  powyższą informację przy­
toczył w tym właśnie momencie:

(...) m yśl  o n iepod leg łości  przybierała jeżeli  nie korkretne  to przynajmniej wyraź'  
niejsze  kształty.

W podobnym duchu wypowiadał się W acław Sieroszevrski w Pułtusku, 
który skoncentrował się na „ostatnich czasach” , zaś na sali powstał „wiel­
ki entuzjazm ”. I jak odnotował pam iętnikarz „nie tylko serca działaczy, 
ale serca mas rw ały się ku Polsce w olnej”200.

Obchody, wywołując nastrój niebywałego podniecenia patriotycznego, 
wyzwalały nadzieję na bliską niepodległość.

Na horyzoncie  naszym —  woła ł  w  kazaniu ks. Ryszard Malinowski —  spostrzegam y  
jutrzenkę prześliczną, która jest zwinstunką przybliżaj-.cego się  słońca „W olnej P o l­
ski" (...). Ukazuje się oczom naszym Crzeł Biały z gałązką w dziobie na podobień­
stwo go łęb icy  N o e g o  —  mówił —  aby nam zwiastować, że  w od y  potopu polsk iego  
cp.idiy , a drzewa nasze polskie  zazie leniły  się  (...). Bliskie lato narodu naszego  w y ­
czekuje  żeńców  zdrowych na duszy i na c ie le  (...( dzisiaj w y czek u jem y  w ie lk ie j  
chwili:  na gruzach rzeczyw istych  ziemi naszej —  konkludował —  mamy odbudować  
w podwójnem  znaczeniu „Wolną Polskę"*01.

W podobnym duchu wypowiedział kazanie „młody wikary ksiądz 1 rzc- 
pałko” w Zgierzu. Nawoływał do „wiary w siebie i w przyszłość jasną” .

ш  E. S., K o n s ty tu c ja  3 Maja  ja k o  w y r c z  p sy c h ik i  narodu,  „ N o w y  Kurier Łódz­

ki" 3 V 1910, s. 2.
3-ci Maj,  „Gazeta Łódzka" 3 V 1916, s. 1.
H e r t z ,  op. cit., s. 124, 125: К о с z a r a, op. cit.,  s. 329.

*C1 Ks. M a l i n o w s k i ,  op. cit., s. 4, 12, 13; Dzień 3 Maja 1916 roku w  Zgierzu,  
(w:) „Jednodniówka.. .", s. 7.



Wskazywał na znaczenie święta, „które jest jakby uśmiechem losu pod­
czas strasznych czasów naszych, czasów wojny i głodu”.

Inny ksiądz „złotousty Giebartowski, wstrząsnął duszami rodaków” 
w Zgierzu, gromiąc tych „co do wroga przyw ykli i za nim tęsknią” i n a ­
woływał, by podeptać „wspomnienia po ciemiężcy" i wierzyć „w pro­
mienną przyszłość narodu”. Przem ówienie tego mówcy odnotowano jako 
„jeden wspaniały hymn na cześć wolności”. Zauważano przy tym, iż 
„podobnie męski apel do wolności Zgierz usłyszał pierwszy raz” . Owo 
gromione przez ks. Giebartowskiego moskalofilstwo m iało w jego in te r­
pretacji „swoich duchowych przodków w Targowicy”, zaś konfederaci 
barscy to „duchowi kierow nicy” stronnictw  niepodległościowych202.

Antoni Remiszewski, w odczycie wygłoszonym 14 V 1916 r. w zgier­
skim Towarzystw ie Szerzenia Wiedzy podkreślał doniosłość, znaczenie 
i potęgę organizacji:

(...) w dobie  obecnej,  w której koniecznym  jest uszeregow anie  wszystkich  sil na­
rodowych przy sztandarze przodków, broniących n iepodległości  państwa115.

Przypom inano przy tym  właśnie w Zgierzu, iż „żyjemy obecnie w prze­
dedniu doniosłych zmian. Jakkolw iek będzie — będzie lepiej niż było” — 
tłumaczono. Przeto nakazywano wykorzystywać każdą możliwość dla m o­
bilizacji sił społecznych. W skazywano, iż „mimo wszystko, co stać się 
może" należy wykorzystać „samorząd miast, którego my jedni w całej 
Europie nie m ieliśm y”, a który „jest bezwzględnie zapewniony”. Sa­
morząd bowiem

[...| powoła  do uczestniczenia w rzadath miastem liczne  rzesze obywateli ,  a życie  
polityczne  —  snuto relleksjo jeszcze  długo po o b h o d a c h  m ajowych —  które w  kra­
ju naszym się rozwinie , uczyni m ieszczan czynnym i Polakami.  —  A rgum entow ano  
przy tym —  patriotyzm klasy  mieszczańskiej,  w idoczny  w czasach powstań i reak­
cji, rozkwitnie pięknie  i m oże w e  w spom nienie  się  zamieni gnuśność  m ieszczań­
stwa. —  A p elo w a n o  więc,  by - już dzisiaj zabierać się  do pracy około  warsztatu  
życia gromadzkiego, jakim jest miasto,  trzeba postępow ać  tak, jak na prawdziwych  
gospodarzy miasta przystało*01.

Ten skrom ny apel do mieszczan zgierskich korespondował z roz­
brzm iewającym  szeroko wezwaniem do „walk ofiarnych Legionów P o l­
skich”, którym  „niech Bóg da zwycięstwo” , czego pragnął „Kom itet 
Obchodowy” w Opatowie, wznosząc także okrzyk: „Niech żyje wolna, 
niepodległa Polska!”203.

гэг Ze Zgierza,  „N o w y  Kurier Łódzki" 5 V 1916, s. 2; Dzień  3 Maja 1016 rokii  
w Zgierzu,  s. 9.

газ Tamże, s. 9.
го| p ra w o  o m iastach z (In. 18 k w ie tn ia  1791 r., „Jednodniówka.. .", s. 7.
«■>* APŁ, ZDiPU, t. 448, k. 21.



Przew ijało się więc w literaturze ulotnej poświęconej obchodom tak ­
że wezwanie do walki z bronią w ręku. Wychodziło ono z kręgu akty- 
wistycznego obozu legionowego. W ulotce zaadresowanej do mieszkańców 
wsi, a zatytułow anej Bracia! — Legioniści Polscy pisali:

Chłopi! O wasz.) dolę, o w asze  ludzkie  prawa idzie! W ięc  chw yćc ie  za broń, 
śpieszc ie  gromadnie do szeregów  Polskich Legionów, które walczą o wolni) i n ie ­
podległą Polskę lu d o w ą ,  o jasną dolę po lsk iego  Ludu!Mc.

Tak więc przy haśle „Niech żyje K onstytucja 3 M aja!” obóz legio­
nowy dodawał „Niech żyją Legiony! Niech żyje Wolna, Niepodległa Pol 
ska!” i propagował własną orientację polityczną, k tórą w odezwie pt. 
Rodacy! rozwinął Kom itet Okręgowy Zjednoczonych Stronnictw  Niepod­
ległościowych w Łodzi.

(...) m y w iem y  już od dawna, gdzie  iść i co czynić. N iejednokrotnie  w oła liśm y do  
W as Rodacy, byście  szli z nami. W oła liśm y wówczas,  g d /  wielu z W as M oskalowi  
do stóp padając, nazyw ało  nas szaleńcami (...| . Dzisiaj, w św ię to  N arodow e P ola­
ków, wołam y do W a s  raz jeszcze i oby raz ostatni. Stwierdzamy —  pisano dalej —  
że sza leństwo nasze jest bardziej modrym i przewidującym niż W asza  umarła wiara  
w carskie dobrodziejstwa i że hasło  N iepodleg łośc i  —  tak niedawno jeszcze  fał­
szy w ie  i obco brzm iice  w miastach i wsiach Królestwa Polskiego  —  dzisiaj zmusza  
W as do m yślenia ,  nie daje Wam spokoju i u czy  nie lękać się  czynu. Zbrojny czyn  
Legionów, tak niedawno zbrodnia, sam obójstwem  lub pobrzękiwaniem szabelką z w a ­
ny, dzisiaj uznany zostaje  za trud, pow ołu jący  z grobu O jczyznę do n o w eg o  życia.  
Bracia! Rozważcie to myśli,  które przyszły do W a s ożyw czym  wiatrem z rowów  
strzeleckich niesiono! Nie  lękajcie  s ię  tych myśli, byście  mcgli  spokojnie  obrać dro­
gę, ku ziszczoniu prawdziwych marzeń przodków wiodącą |. .. |.  W ięc  do pracy  
niepodległościowej!  Do broni! Płynie polami strumień krwi tych żołnierzy polskich,  
którzy w ogniu walk m ówią nam i światu o sprawie polskiej. N iech że  ta krew  
ofiarna bojow ników  stanie  się  posiewem  wolności,  niech sprawi, by Sejm dnia ju­
trzejszego wielkim mógł byt,  nie  zaś niemym.

Odezwę kończyły hasła:

Niech  żyje Niepodległa  Polska Ludowa! Niech żyje  W ojsk o  Polskie1“7.

Tak więc wizja Polski niepodległej rysowana przez obóz stronnictw  
aktyw istycznych była często formułowana jako wizja Polski Ludowej. 
Przeto obchody Konstytucji z 1791 r. i przypom nienie jej zasad w 1916 r. 
traktow ali organizatorzy tych imprez jako nawoływanie do „obrony od­
rodzonej ojczyzny” , która jest „powinnością wszystkich Polaków ”20*.

800 Tamże, к 12.
*07 Tamże, t. 448a, Odezwa pt. Rodacy  wydana przez Komitet O kręgow y  Z jedno­

czonych  Stronnictw N iep o d leg ło śc io w y ch  w Łodzi.
am vv’/cc: >v Zq ie n u ,  „Gazeta Łódzka" 9 XI 19IR, s. 4.



I jeszcze długo po obchodach wracano do ich atm osfery, haseł i myśli 
gdyż, jak się wyraził Stanisław Lenartowicz:

K onstylurja 3-go Maja nabiera dla nas dzisiaj znaczenia hasta b o jo w eg o  o państwo  
polsk ie  [...). W o bec  odrodzenia się  idei państw ow ośc i  polskiej  i prawdopodobień-  
siwa jej zrealizowania, każdy w y s iłek  chylącej  się  ku upadkowi Rzeczypospolitej  
w kierunku ustalenia nieza leżnego  bytu państw ow ego,  tem żyw szem  odbijn się  echem  
w um ysłach naszych [...]. N iechaj dzień 3-go Maja w myśl tradycji  konstytucji  
Sejmu W ielk iego  będzie dniem hasła państwa polskiego*10.

Wespół z hasłem  „do broni”, „do Legionów” rozlegało się — zaakcen­
tu jm y to raz jeszcze — nawoływanie do „hojnych ofiar na dar szkolny” , 
na rozwój oświaty na wsi, na budowanie polskiego szkolnictwa ludowego. 
Bowiem tylko lud oświecony zrozumie wezwanie chwili i poderwie się, 
by przepędzić wroga. Czcząc więc pamięć K onstytucji Majowej przydać 
ludowi należy „tego światła, którego pragnie tak gorąco”. Instytucją 
oświatową, która to wielkie zadanie realizować powinna — miała być 
Polska Macierz Szkolna. Stąd też przew ijała się w odezwach i ulotkach 
wydanych z tej okazji myśl, by ta „wielka i ukochana rocznica” była 
„dniem Polskiej Macierzy Szkolnej” . Organizatorzy przy tym  żywili 
nadzieję, iż w tym  dniu „dobrej woli” ofiary złożone „na polskie szkoły 
ludowe" będą także złożeniem hołdu „pamięci bojowników o wolność 
Polski i uznaniem „myśli politycznej i ofiarnej walki Legionów P o l­
skich”21".

6. ZNACZENIE 1 UPAMIĘTNIENIE C.BCHODÔW

Obchody majowe 1916 r. wzbudziły w różnych środowiskach spo­
łecznych żywe reakcje i różnorodne wywołały, opinie. Mieczysław Hertz 
pisał:

[...] byli wśród nas tacy, których rr.ził patriotyzm za pozwoleniem  zwierzchności.  
A le  —  dodawał —  zrozumieli oni, że moralne znaczenie  obchodu znakom icie  w y ­
rów nyw ało  to przykre uczucie  [...]*łl.

W yraz owym przykrym  odczuciom dawała też ulotka wydana w W ar­
szawie 10 V 1916 r. pt. Głos Patrioty. Mówiła ona, iż zachowanie się 
okupantów  było „wyraźną g rą” . Stwierdzała przy tym, iż „myśmy, nie­
stety, grze tej dali się zwieść” . I dalej „patrio ta” pisał:

,c* St. L [enartow icz] , Znaczenie  p o l i ty c z n e  K o n s ty tu c j i  3-go Maja,  , ,N ow y  Ku­
rier Łódzki" 3 V 1916, s. 2.

210 APŁ, ZDiPU, t. 448, lc. 12, 21.
211 H e r t z ,  op. cit., s. 124.



f.. ] w ielu z nas poczuło szczerą w d zięczność  do dom niem anego dobroczyńcy, poczę­
ło s ię  łudzić co do sympatii  i dobrych zamiarów niemieckich do nas.

Przytacza zachowanie się byłego posła do Dumy Michała Antoniego 
Łempickiego, który  naw et chciał złożyć „imieniem W arszawy deklarację 
oddania się pod »wielkoduszną« opiekę rządu niemieckiego”. Na szczęście 
m u to udaremniono. Według autora ulotki, okupantów  cechowały „puste 
frazesy wygłaszane z trybun w Petersburgu, W iedniu czy B erlinie”. Ulot­
ka przeto kończyła się ostrzeżeniem:

|...] n iech się  nie łudzą w rogow ie  nasi, by  drobnymi ustępstwami, ulgami, pozw ala­
niem na obchody sprowadzić  nas mogli z drogi prowadzącej do bezw zg lędnego  
uwolnienia  ziemi naszej spod rządów obcych najeźdźców*1*.

Ludzi czynnie zaangażowanych w organizowanie obchodów raziło za­
chowanie środowisk o orientacji pasywistycznej, głównie zaś endecji. 
Dawali wyraz irytacji, dlatego iż nie chciała się w pełni w te uroczy­
stości angażować i z satysfakcją spostrzegali, iż rozm iary m anifestacji ją 
zaskoczyły213. Inni zaś ją wręcz piętnowali, nazywając „drugą Targo­
wicą”. Pod takim  tytułem  „Grono Patrio tów ” wydało w W arszawie 
w m aju  1916 r. ulotkę. W strzym ujących się od uczestnictwa w obcho­
dach nązwało owo grono „karłam i ducha, jacy po stu z górą latach 
znowu się plenią na naszym gruncie” . I dalej ulotka głosiła:

Jak ongi mackami swem i wi iegnęli  nas do rydwanu Carycy, tak dziś zapragnęli  
nas na now o skuć w nierozerwalne z Rosją ogniwa. Czas nazwać po imieniu tych  
szkodników narodu. To w y zn a w cy  idei Rady Nieustającej,  Szczęsnych Potockich,  
Branickich, Rzewuskich. Го dzisiejsza partia tzw. N arodow ych Demokratów.

W inni byli, według przekonania autorów ulotki, m iana Targowicy, gdyż:

[...] wszędzie  w kraju stronnictwo to utrudniało na leżyte  udanie się  ostatn iego ob- 
c hodu*w.

K lim at intensyw nej propagandy patriotycznej, w jakim  odbywały się 
trzeciomajowe uroczystości oraz ich olbrzym i zasięg społeczny i udział 
niemal wszystkich stronnictw  polskich, skłonił także SDKPiL do zajęcia 
się w swej polityce bieżącej kwestią polską, oraz wymuszał na niej p re ­
cyzowanie poglądów na obchody i tradycje narodowe. SDKPiL spostrze­
gała, iż tradycje walk wolnościowych przeciwko zaborcom były p rzy­
właszczone przez obszarnictwo i wielką burżuazję, zaś te same grupy od 
dawna upraw iały politykę ugody wobec zaborców, szczególnie widoczną

* 2 APŁ, ZDiPU, t. 448, k. 15.
218 К о с z a i a, op. cii., s. 329. 
*‘4 APŁ, ZDiPU, t. 448, k. 17.



w Kongresówce wobec caratu. SDKPiL zarzucała przeto klasom posia­
dającym, iż dla własnych interesów zniekształcały one obraz przeszłości 
Polski popularyzując ją w sposób tendencyjny. Uznała przeto jako swą 
powinność oświetlić tradycje narodowe polskie zgodnie z praw dą histo­
ryczną oraz jako partia m arksistowska, zgodnie z zasadami m aterializ­
m u dziejowego. W „Naszej Spraw ie” i „Naszej T rybunie”, pismach 
SDKPiL, ukazało się kilka publikacji poświęconych obchodom świąt n a ­
rodowych. Dojrzałością, wnikliwością, bogactwem faktów oraz solidnością 
zasobu źródłowego wyróżniał się tekst Adolfa W arszawskiego. Napisał 
go pod pseudonimem M. Broński i zamieścił w czterech kolejnych n u ­
m erach „Naszej T rybuny”, pt. Konstytucja 3 Maja. Autor dał gruntow ­
ny wykład nie epatujący czytelnika narzuconym i z góry wnioskami, 
a wynikającym i z samego tekstu opracowania.

Ta cenna próba marksistowskiego oświetlenia tradycji narodowych 
nie kłóciła się z oceną SDKPiL, partii antyim perialistycznej i rew olucyj­
nej, która uznała, iż obchody narodowe w konkretnej sytuacji roku 1916, 
urządzane legalnie nie tylko przy wyraźnej życzliwości władz okupacyj­
nych, ale wprost przy ich poparciu, stanow iły „w istocie rzeczy podzię­
kowanie Niemcom za zapowiedź rozwiązania kwestii polskiej”215.

Stanisław  K utrzeba oceniając obchody zwracał uwagę, iż we wszy­
stkich rozmowach na ich tem at odczuwało się ton „wewnętrznego zado­
wolenia, że ta narodowa uroczystość wypadła wspaniale”. Pokazała 
ona, iż:

|...] naród cały ,  i hot by go  dzieli ły  różne poglądy  no to, jaka taktyka jest w obec ­
nych ciężkich warunkach najw łaściwszą,  jednak potrafi się zawsze  skupić  cały,  
prawie bez le sz ty  —  bo nieliczne  tylko grupki od obchodu się usunęły.

Zwracał też S. K utrzeba uwagę, iż z wysokim uznaniem spotkał się 
„nadzwyczajny ład i porządek, jaki panował w czasie obchodu”. Pod­
kreślał jednakże, iż sama W arszawa „zimno ocenia polityczne znaczenie 
możliwości obchodu”. Dodawał, iż oczywiście „cieszy się z tego, iż mógł 
odbyć się”, że tak wypadł, że niew ątpliw ie przyczynił się do pobudzenia 
w m asach świadomości narodowej.

N ie  w yc iąga  jednak jak pisze — żadnych w n iosków  na przyszłość, nie buduje  
gmachu na piasku. [Odnotował nadto, iżj w y w o d y  niektórych pism w tym  kierunku  
idące, pozostały  poglądem  w yłącznym  redakcji*10.

Oto opinia Norberta Barlickiego:

[...] obchód ten stał się  punktem zwrotnym w stosunkach niemiecko-austriat kich

,ls K a n с e  w i с z, op. cli., s. 137— 139. 
' “ K u t r z e b a ,  op. cli., s. 401.



rlo narodu polsk iego.  W  dniu tym —  jak pisał —  z przepotężnej piersi narodu 
uciśn ionego  w yrw ał  się  od lat n ies łyszany  pierwszy okrzyk woli  zbiorowej ku n ie ­
podleg łośc i  i wolności.

W edług przeświadczenia N. Barlickiego właśnie

[...] odt:;d żyw iej  zabiły pulsa W arszawy. Organizacje  n iepod leg łośc iow e  z ro bo ­
tniczymi na cze le  urządzać zaczęły  wiece ,  zebrania, pochody itd. itd.817

Równie dalekosiężne znaczenie obchodom tym  przypisywał Bogdan 
H utten -Czapski.

Trzeci Maj 1916 —  pisał —  stanowił przewrót w politycznym  życiu Królestwa. Na- 
s.rój patriotyczny poruszył bierne dotąd masy i uczynił  je dostępnym i dla w p ły w ó w  
tych ludzi —  twierdził —  którzy głosi li  czynny  udział w wojnie  przeciwko Rosji 
po stronie mocarstw centralnych jako drogę do odzyskania n iepod leg łości  Polski.

Także dla samego B. Ilutten-Czapskiego trzeci maj 1916 r. był:

j.. ] wielk im  dniem. W zbudził  w e  mnie nadzieję — pisał —  że nastała  w  dziejach  
Europy chwila  zwrotna i że  now o pow stająca Polska, w śc is łym  związku z N ie m ­
cami i Austro-W ęgraml, stanie się przedmurzem Europy przeciwko barbarzyństwu  

rosyjskiemu.

Inform uje, iż ujrzawszy Ilansa Ilartw iga von Beselera „dopiero wieczo­
rem , winszowaliśmy sobie wzajem nie wielkiego powodzenia”218. Nie om ie­
szkał również odnotować, iż i H. Beseler:

był bardzo zadow olony  z w y n ik ó w  obchodu. Ulał on, że  spo łeczeństw u narzuci się  
teraz porównanie  między dawnym i a obecnym i stosunkami i miał pełne prawo spo­
dziew ać się, że  obecna połi .yka  przeciągnie  wielu ludzi na stronę mocarstw cen  

trelnych*1*.

1 jeszcze jedna scena, odnotowana przez B. Ilutten-Czapskiego, w yra­
żająca

patriotyzm za przyzwoleniem  [kiedy to) jeszcze przed rozejściem się  pochodu zja­
wili się  u Beselera delegaci  komitetu obchodow ego,  aby wyrazić  podziękowanie**'1.

*17 B a r l i c k i ,  op. cii., s. 160.
!;l H u t t e n - C z a p s k i ,  op. cit., s. 162, 163.
*'» Gdy w  dwadzieścia  lat później H. E l l e  (O b ch ó d  3 maja w  W a r s za w ie  

przed  20 la ty ,  „Gazeta Polska" 3 V 1936, s. 10) przypomniał te oczekiwania B ese­
lera, skomentował:  „Stało się  inaczej. W  trzy m ies iące  po obchodzie  m ajowym  K o­
mendant Piłsudski podał się do dymisji  z Legionów, która została przyjęta. W  je d e ­
naście  m ies ięcy  później Komendant w ydał oddziałom leg ionow ym  rozkaz o d m ó w ie ­
nia przysięgi  N iem com  i wkrótce  potem został przez nich aresztow any i w y w i e ­
ziony do Magdeburga".

**° H u t t e n - C z a p s k i ,  op. cit., s. 163.



Jako ważne wydarzenie, m ające wielkie znaczenie w przyszłości, ja ­
wią się także obchody 3 Maja 191G r. współczesnym nam  historykom. 
Krzysztof Dunin-Wąsowicz, wym ieniając różne m anifestacje patriotyczne 
z 1915 i 1916 r. pisze:

W szystk ie  te uroczystości  by ły  n iew ątp liw ie  ważne ale odbyw ały  się  przy niezbyt  
licznym udziale  ludności. W ielkim  m asow ym  św iętem  narodowym  stał się  dzień  
3 n a j i  1916 r. k iedy  to ob'hodzor.o uroczyście  sto dwudzieste) piątą rocznicę u c h w a ­
lenia Konstytucji 3 Maja221.

W pływ tych imponujących obchodów w „pełnej żywotnych soków rocz­
nicy K onstytucji 3-go M aja”, ujaw nił się w życiu politycznym, k u ltu ra l­
nym, w procesie kształtow ania się świadomości patriotycznej ludności, 
która w nawiązaniu do tradycji historycznych zaczęła coraz niezłomniej 
wyrażać wolę odzyskania niepodległości państwowej.

Organizatorzy, a także uczestnicy obchodów 125 rocznicy K onsty­
tucji Majowej dokładali też starań, by zachować i utrw alić zarówno pa­
mięć o owym „drogim depozycie, przekazanym  nam przez przodków 
w świętej K onstytucji”222, ale i uchronić od zapomnienia własny wysiłek 
włożony w organizowanie tej m anifestacji. W dzień po obchodach uka­
zało się w „Kurierze Polskim ” ogłoszenie, iż Muzeum Przem ysłu i Rol­
nictwa „prosi o ofiarowanie do zbiorów — kokard, znaków, żetonów, 
nalepek i innych druków dotyczących tego dnia”223. Tak więc niem al n a ­
tychm iast zaczęto gromadzić m aterialne pam iątki z tych uroczystości.

Niemal w każdej miejscowości, w której odbywał się pochód foto­
grafowie am atorzy i zawodowcy robili zdjęcia, wiele z nich przetrw ało 
zarówno w zbiorach pryw atnych, jak i w placówkach muzealnych, arch i­
walnych, bibliotecznych. Pow stały też filmy z pochodów. Stanisław  K u­
trzeba m ając na myśli m anifestację warszawską wspominał, iż choć „pra­
wie miesiąc upłynął od m ajow ej rocznicy, ale nie utonęła ona w n ie­
pamięci”, gdyż wśród ludzi krążą „fotografie z grup pochodu” , a w k i­
nach przedstaw iany był film, o k tórym  często ludzie rozmawiali. Użalał 
się przy tym, iż film „zapewne obiega wiele m iast niemieckich — kiedyż 
ujrzym y go w Krakowie?”224

W lipcu 1916 r. fotograficy łódzcy, z inicjatyw y Ryszarda P iątkow ­
skiego i inż. Michała Daszewskiego, wydali album  zawierający 47 zdjęć 
z pochodów 3-Majowych w Łodzi, Pabianicach, Częstochowie i Kaliszu225.

221 D u n i n - W  ą s o w i с z, op. cit., s. 225.
z~2 B o g u s ł a w s k a ,  op. cit., s. 176.
228 „Kurier Polski' 4 V 1916, s. 3.
2:4 K u t r z e b a ,  cp. cit., s. 400, 401.
KS „Godzina Polski" 6 VII 1916, s. 4. N a leży  nadmienić, iż jeden egzemplarz  

tego  pam iątkow ego  albumu przechowuje  w sw ych  zbiorach Muzeum O św iaty  i Szkol­
nictwa w Łodzi.



Tenże inż. M. Daszewski zmontował także film z pochodu łódzkiego, 
k tó ry  do końca 1916 r. wyśw ietlany był w kinach M irage i Odeon 
w Łodzi.

Obchody utrw alono też w formie specjalnych okolicznościowych w y­
dawnictw. Zarząd Miasta Stołecznego W arszawy wydał z datą 3 m aja 
1916 r. specjalny okólnik nr 22. Zawierał on zdjęcie prezydenta W ar­
szawy z okresu uchwalenia Konstytucji, Jana Dekerta, przemówienie 
prezydenta W arszawy z roku obchodów, a także zdjęcie — księcia Zdzi­
sława Lubomirskiego, uchwały zarządu m iasta zatwierdzone przez K o­
m itet Obchodów, podane przez wiceprezydenta m iasta P iotra Drzewie­
ckiego, „notatkę historyczną pt. O miastach i mieszczanach w Polsce 
pióra wybitnego historyka W ładysława Smoleńskiego oraz zamieszczony 
został tekst Prawa o miastach z dnia 18 kwietnia 1791 r. Okólnik ten 
otrzym yw ali zebrani w teatrach m iejskich W arszawy podczas specjal­
nego program u przygotowanego na uroczystości obchodów226.

Gazety łódzkie w ydały specjalne num ery poświęcone K onstytucji 
i obchodom jej rocznicy, a „Godzina Polski” wyszła w świątecznej szacie, 
którą stanowił zamieszczony na stronie pierwszej wizerunek Orła Bia­
łego na czerwonym tle. Także w Płocku w dniu 3 m aja miejscowa ga­
zeta „K urier Polski” ukazała się w specjalnym  num erze poświęconym 
obchodom rocznicy, jak i samej K onstytucji 3 M aja227.

U trw alała obchody w Zgierzu „Jednodniówka wydana ku upam ięt­
nieniu 125 rocznicy K onstytucji 3-go M aja” pt. Trzeci Maj 1916 r. 
w Zgierzu. Opracowało ją Zgierskie Towarzystwo Szerzenia Wiedzy im. 
Bolesława Prusa. Zredagowali i napisali Stefan Pogorzelski, Zygm unt 
Lorentz i Stanisław  Bilski. W ydrukował ją Zakład D rukarsko-Litogra- 
ficzny Marian Nowicki i Ska w Zgierzu. Liczyła ona 16 stron, a zawie­
rała następujące artyku ły  i teksty: Testament przodków; Ustawa rządo­
wa z dnia 3-go Maja 1191 r.; Prawo o m iastach z dnia 18 kwietnia  
1791 r.; Dzień 3-ci Maja 1916 roku w  Zgierzu; wiersz pt. W rocznicą 
3-go Maja (podpisany literą S., autor był uczniem szkoły handlowej, na­
zywał się Siekłucki), Refleksje, Zqierz, Zgierska Szkoła Handlowa, S zko ­
ły  początkowe w Zgierzu, Stowarzyszenia polskie w Zgierzu, Zgierskie 
Towarzystwo Szerzenia Wiedzy im. Bolesława Prusa. Strona ostatnia 
zawierała reklam y228.

Ówczesna prasa zwracała uwagę, iż już od początku 1916 r. ujaw nił 
się bardzo znaczny popyt na wydawnictwa pt. O znaczeniu i treści kon­

06 „Kurier Polski" 4 V  1916, s .1.
227 Z Płocka,  „Godzina Polski" 7 V  1916, s. 4.
228 „Gazeta Zgierska" 25 1 1936, s. 2. Jeden z egzem plarzy (nader dziś rzadki) tej 

jednodniówki posiada w  sw y ch  zbiorach Muzeum w Zgierzu.



stytucji 3 maja. Toteż w handlu księgarskim  wystąpiło znaczne ożywie­
nie i wzmógł się kolportaż.

Jako dodatni rys na leży  zaznaczyć  —  pisano —  że kolporterzy pism z prowincji  
zaopatrują się  w w iększe  zapasy w ydawnictw , gdyż  i w  m ałych miasteczkach oraz 
po wsiach są one  bardzo poszukiw ane co św iadczy  o zainteresowaniu  się  znacze­
niem konstytucji  wśród sler włościańskich*1'8.

Tymczasem Stanisław  K utrzeba ubolewał, że brakło wydaw nictw 
popularnych.

Jedną z broszur —  pisał on — wydaną w 5000 egzemplarzy, rozchwytano  w ciągu  
kilku godzin. Brakło czasu od chwili pozwolenia  na obchód, by przygotować w y ­
dawnictwa, a nie bez w iny  —  twierdził —  i nasz świat księgarski, który zorien­
tował się  w sytuacji  ale nieco za późno*30.

Pojawiły się jednak, w tym  jako pokłosie obchodów, prace W łady­
sława Smoleńskiego, Józefa Siemieńskiego, Eustachego Nowickiego, W ła­
dysława Studnickiego, A rtura Śliwińskiego. E. Nowicki wydał tekst sw e­
go odczytu pt. Konstytucja 3-go maja. Do tekstu dołączona była seria 
30 przeźroczy. Cały tekst liczył 24 strony. Wyszło to nakładem  Towa­
rzystw a Pomocy Szkolnej w Warszawie. Zaś nakładem  Księgarni Pol­
skiej Bernarda Połanieckiego we Lwowie ukazał się szkic historyczno- 
-społeczny pt. Trzeci Maj, objętości 88 stron. Jako wydawnictwo Rady 
Głównej Opiekuńczej w W arszawie ukazało się opracowanie II. Ch. pt.
0  Konstytucji 3-go Maja (stron 38).

Ukazało się drukiem  także kilka tekstów zw artych w Łodzi, a wśród 
nich kazanie ks. Ryszarda Malinowskiego, wygłoszone w kościele św. 
Krzyża w Łodzi w dniu uroczystego obchodu narodowego 3 Maja 1916 r. 
pt. Pax vobis (stron 15).

Chw ytali za pióro również polscy marksiści, choć ich opracowania 
zamieszczone były głównie w party jnych pismach teoretycznych, a nie 
ukazały się jako druki odrębne. Podobnie i te teksty, które analizowały, 
ale przy tym  i u trw alały same obchody, ich przebieg, zasięg, charakter
1 znaczenie. Obchody te bowiem niezależnie od ich oceny, dokonywanej 
przez współczesnych, stanow iły ważne w ydarzenie samo w sobie, gdyż 
wyidealizowane przesłanki historyczne pozwalały silniej jedynie uzewnę­
trznić nastro je i oczekiwania społeczeństwa polskiego, dotąd niemal cał­
kowicie skryw ane i zakonspirowane, a ogniskujące się wokół hasła odro­
dzenia niepodległości Polski.

20 W ie ś  a trzec i  mc ja, „ N o w y  Kurier Łódzki" 3 V 1916, s. 5. 
!M K u t r z e b a ,  op. cit., s. 401.



Barbara W a c h o w s k a

LA CÉLÉBRATION DU 125-ËME ANNIVERSAIRE  
DE LA CONSTITUTION DU 3 MAI

Le 125-ème anniversaire de la Constitution du 3 Mai a eu lieu  au cours de  
la Il-èrae année  de la 1 è r e  guerre mondiale. Les Polonais pleins d'espoir de  
récupérer l ' independance profitaient a vec  em pressem ent de chaque occasion pour  
organiser les  actions patriotiques. Le 125-ème anniversaire  de la Constitution du 
3 Mai est d ev en u e  la plus spectaculaire des actions où participaient presque toutes  
les  couches sociales.  La célébration a eu lieu dans des centaines de  villes,  v i l lages  
et campagnes; aussi bien dans des centres citadins que dans des centres cam pa­
gnards. La lê te  prenait de différentes formes- conférences,  soirées, concerts, e x p o ­
sitions, m esses  solannelles ,  pièces de théâtre. Cependant parmi les actions, les  m ani­
festations dans la rue sont d e v en u es  les plus courantes et surtout ce l le s  à Var­
so v ie  et è  Łódź- les  deux étaient accom pagnées d'une atmosphère tout à fait 
différente. Ces actions ont é té  fort l iées  à la parution de la littérature en plu­
sieurs exemplaires,  des feuilles volantes,  manifestes ,  proclamations, e laborations sc ien ­
tifiques et de vulgarisation au sujet de cet évén em ent  historique. L'attitude face  
à la fê te  a é té  très contemporaine- encourageant à l ’action pour l'indépendance.  
Tout cela a contribué a ce  que le  125-ème anniversaire  de  la Constitution du 3 Mai  
est devenu un é lém ent fort important dans le procès de la lutte pour l'indé­
pendance.


